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Deklaracjo tow . Kazimierza Rusinka ułożona wczoraj na posiedzeniu KRN w  imieniu klubu PPS

SEJM P R A C Y .  ODBUDOWY i POKOJU
da krajowi nowa ordynacja wyk or cza

W  d n ia  wczorajszym  na posiedze­
niu K rajow ej Rady N arodowej Iow. 
K azimierz Rusinek w  Im ienia klubu 
poselskiego Polskiej P artii Socjallstyez 
nej złożył następujące ośw iadczenie w 
spraw ie zgłoszonego projektu  u s l i i A }  

•  ordynacji wyborczejt

WYSOKA IZBO!
„Po okresie walk o Niepodległość, 

wstąpiliśmy w okres ciężkiej prący 
lad  jej ugruntowaniem. Po określe­
niu charakteru Odrodzonej Polski, 
Polski Ludowej i Demokratycznej, 
przystępujemy do drugiego aktu, Łj. 
uchwalenia ordynacji wyborczej i po­
wołania Sejmu ustawodawczego, wy­
branego w głosowaniu powszechnym, 
bezpośrednim, równym, tajnym  i sto­
sunkowym, by ten z kolei uchwalił 
newą konstytucję.

Zarówno ordynacja wyborcza jak 
i przyszła konstytucja muszą chronić 
wolność naszego narodu przed we­
wnętrznym i wstrząsami, muszą ułat­
wić stabilizację wewnętrznych sto­
sunków, oraz zabezpieczyć dla żyją­
cego i przyszłych pokoleń zdobycze, 
wynikające z przeprowadzonych re­
form społeczno-gospodarczych.

PRZEBUDOWA USTROJU
WARUNKIEM UTRWALENIA 

NIEPODLEGŁOŚCI
T raktaty  pokojowe po pierwszej 

wojnie światowej, dlsftego, że w 
swych postanowieniach przyjęły za­
sadę t. zw. „słuszności", a nie zwy­
cięstwa, nie były dostateczną gwaran 
cją utrw alenia pokoju »a świecie.

Liga Narodów, podobnie jak zresz­
tą  i międzynarodowe organizacje ro­
botnicze, nie spełniły zadań, dla któ­
rych zostały stworzone. O ile głów­
nym celem pierwszej wojny, dla nas, 
Polaków, było odzyskanie Niepodle­
głości, to dla nas, dla Polskiej Partii 
Socjalistycznej warunkiem utrw ale­
nia niepodległości był postulat prze­
budowy ustroju, była walka o socja­
listyczną Polskę.

Reakcyjne siły w kraju i za grani­
cą uniemożliwiły realizację tego pro­
gramu.

Klub Socjalistyczny, stanowiący w 
pierwszym sejmie z liczbą 35 posłów, 
jedną dziesiątą ogółu posłów — był 
za słaby, ażeby na drodze ustawo­
dawczej zaprowadzić socjalistyczny 
ustrój w Polsce i nakreślić taką linię 
rcvwojtu naszego państwa, która by 
w oparciu o sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim i w przyjaźni ze wszystkimi 
narodami słowiańskimi zabezpieczyła 
masz bvt niepodległy pnzed agresją 
niemiecką,

W 'T ’UNEK DRUGI:
SOJUSZ Z ZSRR.

Ale już wtedy klub parlam entarny 
Po’skiaj Partii Socjalistycznej wi­
dział zagwarantowanie niepodległości 
Polski w sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim. Dnia 26 lutego 1919 roku 
tow. Ignacy Daszyński imieniem klu­
bu PPS. wniósł interpelację w spra­
wie natychmiastowego wsz: \  ria ro­
kowań pokojowych między Rosją i 
Polską i zawarcia paktu przyjaźni.

„Gazeta Poranna" dn. 31 stycznia 
1920 roku w odpowiedzi na naszą in­
terpelację, pisała: „PFS. pragnie po­
koju z bolszewikami na rozkaz mię­
dzynarodówki socjalistycznej", a en­
decka ,Gazeta Warszawska" dn. 2 lu­

tego 1920 r. ostrzegała, żeby „z bol­
szewikami nie prowadzić żadnych 
pertraktacji, żadnych z nimi nie za­
wierać umów, jak  nie zawiera się u- 
mów z zarazą".

Przez cały okres pierwszej Niepod­
ległości PFŚ była w mniejszości i bez 
decydującego wpływu na kształto­
wanie się losów Państwa, jego polity­
ki wewnętrznej i zagranicznej.

RZĄDY BURŻUAZYJNE 
ZBLIŻAŁY NAS DO KATASTROFY

Każdy rek rządów burżuazyjnych 
w Polsce, i takie same rządy w in­
nych krajach Europy, były przyczy­
ną kryzysów gospodarczych i stałego 
bezrobocia i ten stan przybliżał nas 
do nowej katastrofy wojennej. Mię­
dzynarodowy kapitał inwestował w 
pokonane Niemcy i praktycznie u- 
zbraijał je do nowej agresji przeciwko 
słabszym.

Przy finansowej pomocy międzyna­
rodowego kapitału, faszyści dokonują 
w krajach demokratycznych zama­
chów stanu, wszędzie obalają ustroje 
demokratyczne. Ponieważ chodziło 
tu o ruch faszystowski, którego ostrze 
skierowane było przeciwko klasie ro­
botniczej, burżuazja przypomniała 
sobie o istnieniu doktryny nieinter­
wencji w wewnętrzne sprawy po­
szczególnych państw. Zasada niein­
terwencji przyniosła zwycięstwo 
Musscliniemu we Wteszech, bezkar­
nie uszło Dolfusowi mordowanie ro-

;botników wiedeńskich, na tej samej 
zasadzie liberalne demokracje uznały 

I rządy Hitlera w Niemczech. Dla tej 
samej zasady burżuazyjne demokra­
cje nie interweniowały w okresie pod 
:boju Abisynii, i tolerowały zbrojną 
1 interwencję faszystowskich Włoch i 
lhitlerowskich Niemiec w republikań­
skiej Hiszpanii.

JAK WYGLADA DZIŚ Z A SAD A 
NIEINTERWENCJI?

Ale te same burżuazyjne demokra­
cje porzucają zasadę nieinterwencji 
w odniesieniu do tych krajów, w któ­
rych klasa robotnicza na drodze le­
galnych aktów pozbawiła obszarni­
ków — ziemi, fabrykantów — fabryk. 
Przed kilkoma tygodniami mieliśmy 
próbę takiej interwencji w wewnętrz 
ne sprawy Polski i ofiarowano nam 
kontrolę zewnętrznych czynników 
nad przeprowadzeniem wyborów do 
Sejmu w Polsce. Z tej samej strony 
padają głosy o równowadze w Euro­
pie i odbudowie gospodarczej Nie­
miec. Te same głosy kwestionują na­

sze prawa do odwiecznie polskich 
ziem na Odrze i Nysie Łużyckiej.

MIĘDZYNARODOWY KAPITAŁ 
BIERZE W OPIEKĘ NIEMCY

Międzynarodowy kapitał, tak  jak 
po pierwszej wojnie światowej, i tym 
razem stawia na biedne Niemcy. Ci, 
którzy nie doświadczyli we własnej 
ojczyźnie straszliwych skutków woj­
ny, sprowokowanej przez faszyzm, ci, 
którzy nie przeszli przez obozy kon­
centracyjne i którym nie dymiły pie­
ce krematoryjne, skłonni są przeba­
czyć i wziąć w opiekę Niemcy hitle­
rowskie. Robią to zresztą nie z hu­
manitarnych pobudek, lees dla gospo­
darczych korzyści ł politycznych pla­
nów międzynarodowej reakcji 

| Nam, Polakom i bratniem u Herodo­
wi Czechosłowacji i bohaterskiej Fran 
cji nie wolno zapominać o zaborczości 

! żywiołu niemieckiego, który od ty- 
Isiąiea lat zagraża raszym  narodom i 
! pokojowi świata. I w sy tuacji kiedy 
wybitni mężowie stanu z wyraźną 
krzywdą dla Polski i jej granic, stają

Wrzrrrj wieczorem KRH po zakończen i) doskus i 
uchwaffła większością 396 głosów przeciw 40 ordy­
nację wyborczą do Semii według projektu propono­
wanego przez PFS i PPR

(DOKŁADNE SPRAWOZDANIE NA STR. 4-TEJ I 5-TEJ).

Silna opozycja przeciw Trumanowi
w fonie Partii Demokratycznej

MOSKWA (PAP). „Prawda" zamieszcza 
komentarz do 6prawy Wallace's. Autor pod­
kreśla, ie  Wallace był ostatnim ministrem 
okresu Roosevelta w rządzie amerykańskim. 
Czemu należy przypisać i akt, ie  Wallace tak 
długo utrzymał się w gabinecie amerykań­
skim?

Odpowiedź na to zmajduje autor w fakcie, 
ie  w łonie amerykańskiej Partii Demokra­
tycznej zarysowuje się silna opozycja prze- 

i ciwko obecnej linii politycznej, przyjętej 
przez kierownictwo p artii Dla utrzy'mania 

t w ryzach tej opozycji pozostawiono W alla­
ce's na stanowisku ministra handlu tak d łu­
go, jak długo nie występował on jawnie 
przeciwko polityce rządu. Obecnie — pisze 

‘„Prawda" — gdy prezydent Truman w iście 
1 amerykańskim tempie zmieniał kilkakrotnie 
! swą opinię i spowodował ustąpienie Walla 
I ce‘a, otwiera się przed b. ministrem handlu 
szerokie pole działania, na którym spotka 
się z poparciem opozycji Partii Demokra­
tycznej i innych kół amerykańskich.

ZILLTACUS O WALLACE
LONDYN (PAP). Członek Partii Pracy, 

Zilliacus, po powrocie z podróży po konty­
nencie europejskim, wygłosił w swoim okrę­
gu wyborczym przemówienie, ktÓTe poświęcił 
sprawie Wallace's. „Dyplomacja anglosaska 
— stwierdził Zilliacus — znajduje się na nie 
bezpiecznej drodze, która może doprowadzić 
do katastrofy. Rację ma Wallace, skoro zde 
cydował się na energiczne wystąpienie prze 
ciwko tym tendencjom. Lecz niesłusznie 
stwierdził W.-llace, że Stany Zjednoozonr 
dają się użyć jako narzędzie brytyjskiegr 
tmperralizmu. Wręcz przeciwnie — powie 
dział Zilliacus — polityka brytyjska jest na 
rzedrjem imperializmu amerykańskiego".

Zilliacus wezwał swych słuchaczy, aby po­
cierali tych polityków, którzy dają gwaran­
cję samcdziclnońci i niezależności brytyjskiej 
polityki zagraniczne).

NOWY JORK. Henry Wallace prawdopo­
dobnie weźmie wkrótce udział w kampanii 
przedwyborczej do Kongresu. W kołach po­
litycznych zastanawiają się, w jakim kierun­
ku użyje on swych, bardzo rozległych wpły­
wów i jak odbije się jego ustąpienie na lo­

sach Partii Demokratycznej. Głównymi za­
gadnieniami, które będą poruszane w kampa­
nii wyborczej stały się obecnie sprawa poli­
tyki zagranicznej Stanów Zjednoczonych oraz 
stosunek St. Zjednoczonych do Zw. Radziec­
kiego.

Term in o g ło s z e n ia  w y ro k u  z b liż a  s i ę

• • :>• -

Oto cela Goerioga w więzieniu norymberskim, w  której hitl n w -  
ski zbrodniarz oczeT uje ogłoszenia wyroku Trybunału, co ma 

nastąpić za kilka dni.

po stronie Niemiec, jedność narodu 
polskiego i konsolidacja demokratycz 
nych sił w Polsce oraz jednolity front 
klasy robotniczej są potrzebniejsze, 
aniżeli kiedykolwiek w h istorii

NIE CHCEMY POWROTU 
DO PARLAMETU WARCHOLSTWA

Bogaci w doświadczenia, nie chce­
my powrotu do parlam entu warchol- 
stwa i demagogii. Nie chcemy, ażeby 
przyszły sejm stał się areną walk dla 
36 partii, jak to było w roku 1928. 
Nie chcemy, by skłócony sejm wy­
bierał w ciągu ośmiu lat 16 gabine­
tów. Chcemy natomiast, ażeby przy­
szły sejm był instytucją prawodaw­
czą, instrumentem kontroli i rzeczo­
wej krytyki polityki i poczynań rzą­
du. Chcemy, żeby przyszły sejm był 
kuźnią twórczego wysiłku, ośrod­
kiem wychowania narodowego i szko­
łą nowej myśli państwowej.

Zejść ze szlaków szkodliwej dla 
państwa myśli politycznej, tworzyć i 
ugruntowywać nową formację pań­
stwową, budować nowy ustrój gospo­
darczy i nowy ustrój polityczny, okre 
ślić nowy cel państwa i dia tego celu 
wychować nowego obywatela, Znaczy 
to samo, co zerwać z przeszłością, 
zrzucić kajdany niewolnictwa obszar- 
niczo-fabrykanckiego i stać się wol­
nym i szczęśliwym narodem.

Fi osłem rządów szlacheckiej Pol­
ski były rozbiory i 150-letnia niewo­
la. Okres pierwszej Niepodległości, 
okres warcholstwa i demagogii par­
tyjnej, doprowadził do rządów dyk­
tatorskich Piłsudskiego, do współpra­
cy z międzynarodowym faszyzmem. 
Ukoronowaniem zbrodniczej polityki 
Becka był pakt przyjaźni z Niemca­
mi, wymierzony przeciwko pokojowi 
i skierowany przeciwko Związkowi 
Socjalistycznych Republik Radziec­
kich.

Za tę  szaleńczą politykę zapłaciliś­
my u tra tą  n-iepodległeści i milionem 
ofiar. Na tę drogę, na drogę samouni­
cestwienia narodu odradzona Polska 
już nigdy nie wejdzie.

NASZĄ RACJĄ STANU 
MANIFEST PKWN

Nie ma wśród rozsądnych Polaków 
nikogo, kto by aplikował polskiej ra­
cji stanu inną politykę, niż ta, jaką 
nakreślił Manifest Polskiego Komite­
tu  Wyzwolenia Narodowego.

I te praw a m usi uznać Najwyższa 
Izba, tę prawdę musi głosić całe spo­
łeczeństwo i w  obronie tej prawdy 
kiedy trzeba będzie, musi stanąć cały 
n a ró i

Okres drugiej niewoli i okupacji 
jest już pcza nami. Odzyskawszy wcl 
neść dla narodu i państwa, nie będzie 
my nią frymarczyć za najsilniejszą 
walutę świata. I dolar i funt szterling 
podlegają wahaniom giełdy, są różne 
ich notowania w zależności od ko­
niunktury i klim atu politycznego. 
Polska ma jeden skarb niewymienny 
w czasie i niezamienny na obcą wa­
lutę. Tym skarbem bezcennym jest 
miłość własnej ojczyzny, wierność 
dla państwa i ukochanie wolności i 
suwerenności swojego narodu.

I tę walutę musi znać i musi uznać 
cały świait.

Zdajemy sob5e sprawę z trudności 
powojennych. Przed nami jeszcze dłu

(DALSZY CIĄG NA STR. 2-EJ)
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Sejm pracy,  odbudowy i pokoju
DolfOflczenle p r z e m ó w i e n i a  to u i• R u s i n k a

gi okres ciężkiej pracy. Wiemy, ie  po 
lym wstrząsie fizycznym i psychicz­
nym narodu niezbędnym jest dla nas 
długi okres spokoju wewnętrznego. 
Będzie to okres wychowania obywate 
k  w duchu nowych założeń i nowych 
celów Państwa. Powszechnie obowią­
zująca musi być zasada, że każdy oby 
watel obck praw ma przede wszyst­
kim obowiązki wobec narodu i pań­
stwa ludowego.

ISTOTNA ROLA NASZEGO 
PARLAMENTU

Padają w naszą stronę' zarzuty, 
kwestionujące demokratyczncść nasze 
go ustroju. Te same uwagi słyszeliś­
my przy pracach w Komisji Posel­
skiej, uchwalającej projekt ordynacji 
wyborczej. Są to te same koła, które 
w wyborach do sejmu widzą cudo­
wne i jedyne lekarstwo na u su n ię te  
wszystkich trudności niedomaigań na­
szego życia. Tak, jak gdyby uchwała 
parlam entu równała się odbudowie 
zrujnowanego kraju, uruchomieniu 
fabryk i wyrzuceniu na rynek po­
trzebnej ilości dóbr konsumpcyjnych. 
W takim pojmowaniu roli parlam en­
tu  mamy do czynienia albo ze złą 
wolą interpretatorów , albo jest tu 
jakieś tragiczne nieporozumienie i 
pomieszanie pojęć co do istoty i za­
dań parlamentu.

Twierdziliśmy i twierdzimy, ie  od­
budowa kraju i dobrobyt obywateli 
zależne są przede wszystkim od pra­
cy chłopa, górnika i hutnika, włóknia 
rza i metalowca, kolejarza i pocztow­
ca, nauczyciela i samorządowca, le­
karza i inżyniera. Nie bezpłodne ga­
dulstwo i walka o program  jednej par 
tii w parlamencie, lecz twórcza i o- 
fiarna praca całego narodu dla dobra 
obywateli 1 państwa — oto istotne 
wartości, które w ostatniej instancji 
rozstrzygają o .wielkości i dobroby­
cie kraju.

Ustrój demokracji parlam entarnej 
w tej formie, jaka istniała do roku 
1939 w Europie, jest niemożliwy do 
reprodukcji z przyczyn społecznych i 
gospodarczych. Jako realni politycy 
nie będziemy budować przyszłości w 
urojonej, lecz w rzeczywistej rzeczy­
wistości.

Nie spekulujemy na trzecią 1 nową 
wojnę, lecz wszystkie siły narodu od­
damy dla odbudowy kraju  i ugrunto­
wania pokoju, dla stworzenia dobro­
bytu i pełnego szczęścia dla ludzi 
pracy.

Tak nam każe nasze położenie geo­
graficzne, to nam dyktuje rozum po­
lityczny 1 poczucie odpowiedzialności 
za losy N arodu i.Państwa.

S A  STRÓŻY DEMOKRACJI 
LUDOWEJ

Demokracja ludowa jest już fak-
n, którego nie obalą siły WiN i 

NSZ, jest funkcją politycznego uświa­
domienia narodu, szkołą przywiąza­
nia do państwa i kuźnią poczucia od­
powiedzialności za jego losy. Buduiąc 
demokratyczne państwo, nie myślimy 
narzucać narodowi dyktatorskich 
form rządzenia, jako demokraci, stać 
będziemy na straży demokratycznego 
ustroju naszego państwa.

W  pracach nad ordynacją wyborczą 
zarówno nam, Polskiej Partii Socjali­
stycznej, iak Polskiej Partii Robotni- 
«2ej, przyświecała zasada, ażeby ordy­
nacja wyborcza dala wierny wyraz w o ­
li narodu. Zgłaszając wspólny projekt 
ordynacji wyborczej, mamy głębokie 
przekonanie, że ordynacja ta jest ko­
rzystna dla państwa i że stworzy z przy 
S 2łego  parlamentu instrument pracy 
nad osiągnięciem celów, jakie sobie 
postawiła demokracja ludowa.

Idealnych systemów wyborczych nie 
ma na świecie.

Teźell 1 w naszym projekcie n!e 
wszyscy w nim widzą ideał, to wszy­
scy zgodnie przyznać muszą, że w kon­
kretnej sytuacji tworzymy taką ordy­
nację wyborczą, która_ pozwoli wy­
brać sejm współpracujący z rządem, 
a w  tak sharmonizowanejf współpracy
widzimy gwarancję odbudowy kraju, 
zabezpieczenia Polski przed agresją z 
zewnątrz i współpracę z wszystkimi 
narodami miłującymi pokój.

CO MÓWIŁ WITOS
U n ik n ę k śm y  w przedłożonym pro 

.kcie tych błędów, które poprzednim 
- jmom wystawiały świadectwo party­
kularyzmu partyjnego i jak mówił 
Wincenty W itos, stwarzały „wygodne

maszczenie próżniactwu i dermgo 
i 'i, a sam sejm czyniły terenem har-

w partyjnych”.
Ten sam W itos w broszurze p. t. 

Czasy i Ludzie”, pisanej 15 lutego 
1926 r., mówił: „za nonsens, przyno 
szący niesłychaną wprost w naszych 
warunkach szkodę państwu, uważać 
należy przepis, dający prawo przepro 
wadzenia wyborów sądom. W ybory—

pisze W incenty W itos —  są aktem leźć sposób ich rorwiązania z korzy- 
państwowym pierwszorzędnej miary, Ueią dla Państwa, oto zadanie wielkiej 

■ które często mogą decydować o istnie- miary i zadanie, które stoi przed każ- 
niu naszego państwa, a zawsze decy-|dym  mężem atanu.

! dują o polityce państwowej. Jeżeli się 
j pojmuje państwo poważnie, a nie u- 
waża się go za jakąś humanitarna in­
stytucję, wybory do sejmu powinny 
być bezwarunkowo przez czynnik od­
powiedzialny za państwo, a więc przez 
rząd przeprowadzane".

Pisząc to, Wincenty W itos nie uzgo­
dnił tego, niestety, z obecnymi przy­
wódcami PSL. Gdyby to się stało, zna­
leźlibyśmy łatwiejszy iezyk porozumie­
nia do współpracy dla dobra Narodu 
i Państwa.

Gdyby dzisiejsi przywódcy PSL 
wzięli sobie do serca mądre myśli i 
dobre wskazania swego nauczyciela, 
gdyby częściej zaglądali do jego pism 
i z większym krytycyzmem czytali za­
graniczną prasę, na pewno byliby bar­
dziej realni i bliscy polskiej rzeczywi­
stości.

Wielka gromada ludzi, jaką jest 
sejm, pisał Wincenty W itos — „jest 
tylko wówczas zdolna do celowej, wy-

PPS WOBEC PROJEKTU USTAWY 
ORDYNACJI WYBORCZEJ

Przechodząc po tym koniecznym 
wstępie do określenia stosunku klubu 
poselskiego PPS wobec projektu usta­
wy o ordynacji wyborczej, pragnę pod 
kreślić, że projekt ten w swoich zało­
żeniach jest oparty na ordynacji wy­
borczej 1922 roku. Uwzględnione w 
nim zostały zmiany, jakie nastąpiły w 
Polsce i które szereg przepisów daw­
nej ordynacji uczyniły nieaktualnymi. 
Charakterystycznym przykładem ta­
kich zmian jest dopuszczenie boha­
terskiego naszego wojska do wybo­
rów.

PRAWO GŁOSU DLA ŻOŁNIERZY 
SPOD LENINO I NARVIKU

Wychodzimy bowiem z założenia, 
że ci, którzy w k r  awym boju i tru­
dach szli spod Len ..o na Berlin z pie-

trwałej i odpowiedzialnej pracy, gdy j śnią „Jeszcze Polska nie zginęła...” i 
jest albo zupełnie dojrzała, albo skon-; ci, którzy dawali świadectwo bezprzy 
solidowana, albo też odpowiednio k iejk ładnego męstwa w walkach powie- 
rowana. Nic więc dziwnego —  pou- tnznych nad Londynem, pod Narvi- 
cza dalej W incenty W itos —  że za kiem, pod Monte Cassino i w Afry-
granicą ci, co chcą utrzymać parlamen 
taryzm i umożliwić mu pracę, starają 
się o zmniejszenie stronnictw polity­
cznych lub, gdy to staje się nieosią­
galnym, tworzą bloki wyborcze, by nie 
utonąć w parlamentarnej anarchii i 
niedołęstwie”.

Każdy laik wie, że wojna pożarła 
większą część naszego narodowego

ce, mają pełne prawo decydować o 
państwie, które wywalczyli ofiarą 
krwi własnej i męczeństwa.

WYŁĄCZENIE ELEMENTÓW 
FASZYSTOWSKICH

Wyłączeni, zgodnie z postanowie­
niami konferencji jałtańskiej, zostali

mienia i że nam żadne krzyki nie po- o d .<udJ iał“ '” R w a n i u  ci .którzy
mnożą. Pomnożyć je  może jedynie fPal». kontakt 2 ?rgamzac|ami i ban-

 darni faszystowskimi. Pozbawieni pra-
i wa wyborczego muszą być ci wszyscy,

'  K  m którzy napadają z bronią w ręku na
wilejem głupców. Wszędzie i zawsze jucJność cywilną podpalają wsie. Tym
musi ktoś wziąć odpowiedzialność n te jnie tylko odbieramy prawo głosu, ale
tylko za to, co iest przyiemne i co je-1 ,, r . , . • .
dna zwolenników i przyjaciół, lecz | d ,5Aty<5  zb,rod" !arzy domagamy się
także i za to, co jest nieprzyjemne i j s?<l r W c*ora2!Lvc.b ' . . ,. , ,
pomnaża liczbę przeciwników, lecz le-l . N]e Polsce mie,sca dla zbrod-
ży w interesie państwa i narodu. ; niarzV. k£orzv pod fundamenty nowe-

t  a  . „ „ U  u . A go gmachu Polski Ludowej podkłada-I pod adresem tych, których wojna ? | vnamit> a do stróż6w ładu we_

Ministrowie spraw zagranicznych
Wielkiej Czwórki zbiorą się ponownie

by przyśpieszyć prace Konferencj Pokojowej
LO NDY N (PA P). — Korespon­

dent dyplomatyczny agencji Rcuteia 
przypuszcza, że w najbliższych dniach 
odbędzie się w Paryżu posiedzenie ra­
dy ministrów spraw zagranicznych 
4-ch mocarstw. W śród zadań najważ- 
nieszych, wymagających rozstrzygnię­
cia znajduią się sprawy następujące: 
1) znalezienie sposobu przyśpieszenia 
prac Konferencji Pokojowej, dla umo­
żliwienia ministrom spraw zagranicz­
nych ostatecznego opracowania 5 trak­

tatów pokojowych, przed opuszcze­
niem Paryża. 2) Omówienie stanowi­
ska mocarstw w sprawie b. kolonii 
włoskich.

Wydaie się coraz mniej prawdopo­
dobne, aby terminy wyznaczone na 
najbliższe spotkanie międzynarodowe, 
a więc Generalnego Zgromadzenia 
O N Z i konferencje mmistiów spraw 
zagranicznych poświęconą zagadnie­
niu Niemiec, przewidziane na listo­
pad, mogły być dotrzymane.

Krzyck! oskarża grupą Trumana
o zdradę idei Roosevelia

NOW Y JO R K  19 bm. w N. Jo rk u  ro zp o ­
czą ł eią III Z jazd  K ongresu Słow ian Am ery 
kańskich . Na o tw arciu  z jazdu  wygłosi! m in. 
przem ów ienie Leon K rzycki. Pow iedział on, 
naw iązu jąc  do  depeszy  w ysianej przez 
Rooeevelta do  porzedm ego z jazdu  K ongre 
su  w r  1944, że A m eryka jesl dum na ze 
sw ych obyw ateli pochodzenia słow iańskiego 
K rzyck i ośw iadczył, że członkow ie K ongre­
su  A m eryka ńsk o - S ł ow ia ńsk i e go tak  sam o, 
jak  w  czasie w ojny w ykazali m aksim um  wy­
siłków  d la  w ygrania w ojny z faszyzmem, tak  
teraz  m uszą uczynić w szystko d la  zachow a­
nia pokoju  zagrożonego przez reak cy jn ą  k li­
kę am erykańską. K lika ta  w ykorzysta ła

śm ierć W ielkiego P rezy d en ta , żeby rozbić 
ledność p an u jącą  wśród soiuszników .

M iliony postępow ych Atner ykanów, z jed n a  
czonych dokoła  K ongresu  A m e ry k ań sk o  
S łow iańskiego popiera ąpadkobiercą  idei R a* 
sevelta  — H enry W allace 's  — w jego wal­
ce o pokój m iędzynarodow y K rzycki oskar­
żył reak cy jn e  koła am erykańsk ie , k tó ra  opa­
nowały W aszyngton, o zd rad ę  po lityk i zm ar­
łego p rezy d en ta  na rzecz dyp lom acji a to ­
mów, k tó ra  może doprow adzić  ty lk o  do w oj­
ny. N aw iązu jąc  do sw ej o sta tn ie j podróży do  
E uropy, Krzyoki zaznaczył, /«  słow iańsk i*  
narody  pragną  ty lko  jednego; pokoju.

Z jazd zakończył się  wiecem w naiw iększej
sa li  N. Jo rk u  „M adison  S quare  G ard en " ,

Zjazd socjalistów środkowej Europy
propenuje wicepremier Fierlinger

niczego nie nauczyła, którzy nie zdają
sobie sprawy, jak  wielkie i  gruntowne wnętrznego i_ praworządności strzela- 

c 4 - - ją zza węgła i z lasów. Ordynacja wy­
borcza wyłącza więc od akcji wybor-praem iany zaszły w kraju i na świe­

cie, a którzy dla poklasku szabrowni­
ków 1 spekulantów, wydziedziczo­
nych obszarników i fabrykantów upra 
wiaj tanią opozycję, powiem to, co po 
wiedział W incenty W itos: „Polska 
chce istnieć nie dla teorii romanty­
ków, a co gorsza dla niedołęgów lub

czej elementy faszystowskie.

UDZIAŁ SZEROKICH MAS 
BEZPARTYJNYCH

W yeliminowanie czynnika faszystw 
skiego pozwoliło na pełną realizację

oszustów politycznych, lec2 dla szczę- j zasady wyborów w postaci dopuszcze- 
ścia narodu i dla lepszej jego przysz- '* ,:"Ł
łości”.

1 nia zgłaszania list kandydatów nie tyl­
ko przez partie polityczne, lecz także

PPS. CHCE WYBORÓW W ATMO­
SFERZE JEDNOŚCI 1 SPOKOJU

Polska Partia Socjalistyczna, part’a 
o wspaniałej historii i tradycji walk o 
niepodległość społeczną, mając^ pełne 
rozeznanie wszystkich elementów w 
polskiej i międzynarodowej sytuacji, 
nie szczędziła i nie szczędzi wysiłków, 
ażeby stworzyć warunki dla przepro­
wadzenia wyborów w atmosferze jed 
ności i spokoju.

Stąd to szczere pragnienie uniknię 
cia walki wyborczej i odwołanie się 
do wszystkich stronnictw demokraty­
cznych o utworzenie wspólnego bloku 
wyborczego. Nie licytujemy się o p:ęć, 
czy dziesięć procent mandatów, bo 
idzie tu o stawkę naszego być albo nie 
być,, chodzi tu o suwerenność i nie 
podległość naszego Państwa, o dźwi 
gnięcie Polski na jak najwyższy 
szczyt kultury i cywilizacji. Ewentual­
ne niepowodzenie, czy przekreśjenie 
naszych wysiłków zapisze historia na 
rachunek tych ośrodków, które nie do 
rosły do spełnienia roli, jaką im  pol­
ska rzeczywistość wyznaczyła. Poli­
tyk, który spekuluje, z reguły prze 
grywa. Najwygodniejsza, bo obliczo­
na na popularność tłumów droga, nie 
zawsze jest drogą słuszną i najodpo­
wiedniejszą. Chwilowe powodzenie, 
jeżeli jego miarą jest czasowo popu­
larność, jutro może się okazać zgub­
ne. Bo polityka jest przede wszyst­
kim sztuką przewidywania. Rozpo­
znać rzeczywistość, widzieć wszystkie 
trudności dnia dzisiejszego, oraz Zfla-

przez grupy złożone ze stu wyborców. 
W  ten sposób zapewniliśmy udział w 
wyborach szerokim masom bezpartyj 
nych, dla zrzeszeń społecznych, zawo­
dowych i gospodarczych. Kontrola 
społeczna nad przeprowadzeniem aktu 
wyborczego jest zapewniona prze2 do­
puszczenie do udziału w wyborach: 
przedstawicieli klubów poselskich 
KRN w Państwowej Komisji W ybor­
czej, 2) pełnomocników list kandyda­
tów —  w okręgowych komisjach wy­
borczych i 3) mężów zaufania —  w ob 
wodowych komisjach wyborczych.

PRAWORZĄDNOŚĆ
Praworządność zapewnia przepis 

astrzegający powołanie generalnego 
komisarza wyborczego spośród sę­
dziów Sądu Najwyższego, Najwyższe­
go Trybunału Narodowego lub Sądu 
Apelacyjnego.

Każdemu z obywateli przysługuje 
prawo wnoszenia protestu przeciwko 
wyborowi posła lub ważności wybo­
rów. Uznając przedstawiony projekt 
za odpowiadający w pełni wymogom 
demokracji, praworządności i swobo­
dy aktu wyborczego, mam zaszczyt w 
imieniu Klubu Posłów PPS oświad­
czyć, że klub nasz będzie głosować za 
projektem.

Głosując za tym projektem, głosu­
jemy za kontynuacją Manifestu 
PKWN, za obroną niepodległości i 
suwerenności naszego państwa, za 
zdobyczami Polski Ludowej, na stra­
ży której stał ł *tać będzie polski 
świat pracy.

PRAGA. P ism o au str ia ck ie  „N eues O ester- 
re ich" zam ieszcza w yw iad i  w iceprem ierem  
rządu  czeskiego F ierlingerem , k tó ry  projnj- 
n u je  zw ołan ie  do P rag i kon fe ren c ji p a rtii 
soc jal - dem o k ra ty czn y ch  śro d k o w ej E u ro ­
py. W icep rem ier F ie rlin g er, k tó ry  jest p re ­
zesem  czesk iej partii socjal - dem okratycz­

nej, uw aża, że zw ołanie tak ie j k o n fe ren c ji 
z udziałem  socjalistów  a u str iack ich , w ęgier­
skich, jugosłow iańsk ich , polskich , ru m u ń ­
sk ich  i czechosłow ackich  byłoby celow e 1 
w skazane I w dużej m ierze  p rzyczyniłoby  się  
do u tw ierd zen ia  p o k o ju  w E u rop ie .

Churchill niczego się nie nauczył 
pisze „Prawda" moskiewska

. MOSKWA. „Praw da* pisze w związku z 
mową, w ygłoszoną w Zurichn przez Churclill 
la: „Im perialiści znowu staw iają na N iem ­
cy, jako na narzędzie polityczne agresji w  
rękach m ocarstw anglosaskich. W przem ó­
wieniu sw oim  Churchill nie zadziw ił słu ch a­
czy, ani now ością sw oich planów, ani ory g i­
nalnością Idei. W yciągnął on s  archiwum  
spleśniały, porośnięty mchem plau „Paneu- 
ropy* 1 usiłuje handlować tym stężałym  to­
warem.

Ale Churchill nie m ówi tego co m yśli. W zy 
wa nie do pokoju, ale do wojny. Pojęciu „Sta 
ny Zjednoczone Europy* nadaje on okre­
ślone znaczenie — pisze „Praw da* — cytu­
jąc słow a Churchilla, i i  pierwszym  krokiem  
na drodze do rekonstrukcji europejskiej ro­
dziny narodów powinna być współpraca mię 
;lzy Francją i Niem cam i.

Tak m ówi teraz Churchill —  pisze dalej

„Prawda'*. Tak m ówili w sw oim  ezasle La­
val I Ribbeutrop. Stare piosenki, znane pio­
senki. Nlcdarm o zachw yca się on tym, ż* 
Stany Zjednoczone postanow iły nie opu sz­
czać Europy.

Mowa Churchilla w yw ołała złe  w rażeni*  
we Francji. N ie trudno to zrozum ieć. Ale w 
Londynie również mowę Churchilla pow ita­
no z rezerwą. N iezadow oleni są  tam s prze­
sadnej szczerości I gadatliw ości Churchilla.

Churchill niczego się nie nauczył —  k oń­
czy „Prawda*. W ystępuje jako wierny sługa  
reakcji m iędzynarodow ej. Churchllluwl ośle­
pionem u złością na ZSIlIt 1 na dem okracja  
m ajaczy się, że ma doczyiilenia ze starą Eu­
ropą. Plany jego skazane są na zagładę. 
Churchill pozostał tym czym  był — reakcjo­
nistą z gatunku zatwardziałych. Ale Euro­
pa jest Inna. Siły dem okratyczne now ej E u­
ropy stoją czujnie na straży pokoju*.

awre*

Tow. Premier Osóbka-Morawski
na zebraniu dzielnicy PPS — Praia

k a-M eraw ski, k tó ry  w  lK -g o d  zimnym refe 
rac ie  w nikliw ie om ów ił u k ład  stosunków  p o ­
litycznych  w k ra jti  o raz  zobrazow ał sy tu a ­
cję m iędzynsncdow ą i ro lę  P P S  w św ietle 
-zek a jący ch  ją zadań .

Dnia 22 btn., w lokalu Teatru Powszech­
no, odbyło eię zebranie członków PPS — 

Dzielnicy Praga Centralna, na k tóre przybył 
korzystający z przerwy w obradach KRN 
©rzewodniczący CKW PPS, tow. premier 
Osóbka Morawski,

O bradom  przew odniczy! tow  G óra W  pre  
 ̂ '.ydium  zasied li tow tow .i p rem ier O sóbka- 
M oraw ski, Ja g ie łło , W olska, D ąbrow ski. Ro 
.ieok i, K o łodz ie jczyk , Por*da ł Sokołow ski.

Po zagajt-włu i p«w it«n iu  zebranych  przez 
Iow. Gór* zabrał aloe tow. w w nłw  Osófe-

Tow prem iera zebrani wHaii niezwykle go 
rąco. Po części oficjalnej, nastąpiła część 
artystyczna, w której wzięli udział: chór re 
prezentacyjny PPS „Polonia" i orkiestra Dy 
wizji Kościuszkowskiej W. P.

Zebra n łe  zakończono odśpiewaniem „Czer 
wonego Sztandaru'1,

50 milionów funtów odszkodowań
zapłaci Rumunia nafciarzom anglosaskim
PARYŻ (PA P). — Komisja gospo­

darcza dla spraw bałkańskich mimo 
niedzieli prowadziła obrady nad pro­
jektem traktatu jłokojowego z Rumu­
nią. Komisja rozważała zagadnienie 
odszkodowań za straty we własności 
Narodów Zjednoczonych. W edług 
wniosku amerykańskiego popartego 
przez W . Brytanię, odszkodowania te 
mają być wypłacone w całości. Przed­
stawiciel Rumunii określa wysokość

strat na przeszło 50 milionów funtów 
szterlingów. Największą stratę poniósł 
przemysł naftowy i linie komunikacyj­
ne.

Głównym przedmiotem dyskusji w 
tym tygodniu na komisji włoskiej bę­
dzie kwestia uprawnień gubernatora 
„wolnego obszaru” Triestu. Konrvsja 
ta prawdopodobnie rozpocznie rów­
nież rozpatrywaniem z zagadnienia 
kolonii włoskich.

Policjanci francuscy grożą strajkiem
PARYŻ. Zgromactaenie Narodowe przyjęło 

lecyzję rządu odm awiającą podwyższenia u- 
posaźeń 100.000 urzędników skarbowych, któ 
rzy ostatnio zaetrajkow ali. Za decyzją rzą­
du jjłosowało 537 członków Izby. przeciwko 
12. M otywując stanowisko rządu premier 
B ldault powiedział, i e  budżet nie jest w s ta ­
nie wytrzymać dodatkowego obciążenia na 
podwyżkę uposażeń.

Komunista Duclos poparł stanowisko rzą­
du, stw ierdzając, że podwyżka ptac równa­
łaby się zachwianiu równowagi franka Są 
pewni ludzie — d o d a ł oa — którzy marzą o 
tym, by doprowadzić Francję do anarch ii 

*
Związek Zaw. Policjantów  zapowiedział 

s tra jk  policji dla podtrzym ania stra jk u  o- 
rzędnśków skarbowych.

Amerykanie w ycofaj się z Islandii
LO N D Y N . Agencja Reutera dono­

si, że parlament islandzki przekazał ko 
misji spraw zagranicznych tekst ukła 
du ze Stanami Zjednoczonymi o wyco­
faniu wojsk amerykańskich z Islandii. 
Układ przewiduje wycofame wojsk a- 
merykańskich z Islandii w ciągu 6 
miesięcy. Stany Zjednoczone przeka­
zują Islandii lotnisko w Keflavik, po­

zostawiając sobie jednakże prawo ko­
rzystania z niego w ciągu jeszcze 5 lat.

—  o  —

— Ańemcfs T A SS donosi z A nkary  o wiel 
kich m anew rach  w ojskow ych, ktÓTe ro zp o ­
częły się  w T u rcji. W  m anew rach, poza w o j­
skam i t u r e rk im i ,  b ie rre  u d z i- l  m ary n ark a  an 
g iek k a  i angielski*  lo tn ic tw o.

Eobilnlcy Triestu
pretestutą

B ELG RA D . — Z T riestu  donoszą, że ko- 
, m itet w ykonaw czy Zw iązków  Zaw o.łowych 
'p r z e s ła ł  do  Św iatowej F ed e rac ji w P aryżu  
depeszę, w k tó re j w yraża p ro test przeciw ko 
zakazow i w ojskow ych w ładz so juszn iczych  
odbycia w T rieśc ie  w ielkiego w e c u  ro b o t­
niczego Na wiecu 30 tys robotników  T rie ­
s tu  m iało  uchw alić rezo lucję  w sp raw ie  zbyt 

jw w o k ie h  kosztów  u trzym an ia  i zbyt niskich 
Iplao.
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0 atcfi Raoseveltowfec
Autor zamieszczonej przez nas przed ty 

gojniem korespondencji z Nowego Jorku 
p sząc o „Zdradzie testamentu Rooseveita“ 
nie przewidywał chyba, że w najbliższym 
czasie zmuszony będzie podać się do dy- 
m.sjl ostatni minister z okresu prezydenta 
Rooseveita — Henry Wallace, który w la 
tacb 1933 — 40 byl ministrem rolnictwa, a 
następnie wiceprezydentem Stanów Zjedno­
czonych. Po ustąpieniu Morgenthana, Stetti- 
niusa, byłego ministra spraw wewnętrznych 
Harolda Ickcsa i innych polityków z zespo 
lu Rooseveitowskicgo, Wallace był „ostatnim 
Mohikaninem” spośród zwolenników „New 
Deal" (nowego ładu), który utrzymał się w 
obecnym rządzie USA.

Okazało się jednak, ie  różnice zdań w 
dziedzinie polityki zagranicznej między o 
becnyml sternikami rządu Stanów Zjedno 
ezunych, powracającymi zdecydowanie do 
„Old Deal” (starego ladn), — a członkami 
ekipy Rooserelta są zbyt dnże. Wallace nie 
mógł strawić ostatniego przemówienia swe­
go kolegi z gabinetu, ministra spraw zagra­
nicznych Byrneoa, i wolał ustąpić ze stano 
wiska ministra handlu, ale rezygnując by 
aajmniej z walki o swe ideały.

Na miejsce Wallace‘a prezydent Truman 
powoła zapewne, Jak to już zrobił kilkakro 
tnie, kogoś z prowincjonalnych działaczy 
partii demokratycznej, najchętniej ze swego 
rodzinnego stanu Missouri. Nowy minister 
zastosuje się do wcale nie nowych, bo na 
wracających do okresu przedrooseveltow- 
aklego, poglądów zwyciężających obeenie 
w rządzie Stanów Zjednoczonych. Lecz zwy­
cięstwo ta bynajmniej nie będzie ostateczne, 

Dymisja Wallace's — jednego z najpopu­
larniejszych polityków w USA, którego osta­
tnia książka „00 million Jols” (praca dla 60 
milionów ludzi) miała wielomilionowy na 
kład, — niewątpliwie wpłynie na wynik naj 
bliższych wyborów w Stanach Zjednoczo 
nych. Rzeczą organizacji robotniczych, a 
przede wszystkim wielkich centrali związ 
ków zawodowych, będzie troska 1 to, by 
ewentualne straty partii demokratycznej po­
szły nie na korzyść partii republikańskiej, 
lecz na dobro samodzielnej polityki obozu 
robotniczego i postępowego.

Zazdrosny Churchill
Przemówienie wygłoszone przez Churchil­

la przed pól rokiem w Fulton aż do nieda­
wna uchodziło za Jedno z najbardziej re­
akcyjnych przemówień po zakończeniu dru­
giej wojny światowej. Byrncs niewątpliwie 
pobił rekord Churchilla, gdyż jego przemó­
wienie stuttgarckle zawierało o  wiele więcej 
momentów antydemokratycznych, pronie­
mieckich, zagrażających dalszy rozwój nor­
malnych stosunków międzynarodowych.

Wawrzyny Byrnesa widocznie zaniepo­
koiły Churchilla, który pozazdrościł mu smu­
tnej sławy’ najbardziej reakcyjnego polityka 
w krajach anglosaskich. Tym chyba tluma- 
ezyć należy decyzję Churchilla, co do wy- 
głoszenia mowy w Zurychu.

Treść tego przemówienia jest już znana 
Czytelnikom. Znana jest także reakcja świa­
towej opinii publicznej, a przede wszystkli 
kategoryczny sprzeciw wszystkich francu­
skich ugrupowań politycznych przeciwko 
przewidzianej dla Francji przez ChurchlUa 
roU najbliższego współpracownika Niemiec.

Charchill może być dumny, żc prześcignął 
Byrnesa I ale dał sobie wydrzeć z  rąk pal­
my pierwszeństwa pod względem reakeyjno- 
śei. Na szczęście rząd angielski I organy pra­
sowe Labour Party z całym naciskiem pod 
kreśliły, że odgraniczają się od przemówie­
nia Churchilla, tak samo, jak masy angiel­
skie odgraniczyły się od polityki Churchilla 
Jeszeze w dniu i  llpea 1946 roku, w dniu 
wyborów- do angielskiej Izby Gmin.

Opieka nsd dzieckiem i młodzieżą w Polsce
3miliony dzieci w oleja o pomoc

Co już zrobiono i co zam ierza się zrobić?
Gdy podsumujemy dotychczasowe wyniki 

ikcji opiekuńczej nad dzieckiem i młodzie­
żą w Polsce, z dumą stwierdzić możemy, 
f i  zarówno wysiłek Państwa, jak i całego 
[społeczeństwa w tej ważnej dziedzinie źy- 
:ia zbiorowego byl znaczny.

Ciekawy referat, omawiający to zagad- 
lienie. został wygłoszony z ramienia Mini­

stra Pracy i Opieki Społecznej tow. Kury- 
owicza na specjalnej konferencji z dyrek- 

forem generalnym UNRRA, La Guardią, w 
czasie jego pobytu w Polsce, budząc ze 
względu na swoją wagę wielkie zaintereso­

wanie i przyczyniając się w znacznej mie- 
[rze do „przejrzystości i jasności wyłożenia 
naszych potrzeb, jak w żadnym innym ze |

rodzin), jej zubożenie wraz ze znacznym ©- 
bniżenicni poziomu życia całego społeczeń­
stwa i zniszczenie samej organizacji opieki 
społecznej, a więc aparatu i urządzeń opie­
kuńczych (budynki, sprzęt, kadra facho­
wych pracowników opiekuńczych itp.) — 
oto główne przyczyny naszej samowystar­
czalności przy opanowaniu zagadnienia o- 
pieki w Polsce.

Bez pomocy z zewnątrz bardzo trudno 
było by dać sobie radę.

DARY UNRRA
Wielką pomiocą dla naszych zakładów 

opiekuńczych — oprócz ozynnej po-mocy
zwiedzanych krajów", o czym w piśmie I narodu szwedzkiego i szwajcarskiego — by-
pożegnalnym do Premiera tow. Osóbki-Mo- 
awskiego pisali goście amerykańscy.

Spróbujmy streścić i omówić przedstawio­
ny przez tow. ministra Kuryłowicza zarys 
naszej akcji w dziedzinie opieki nad dziec 
aem i młodzieżą.

SYTUACJA PO WOJNIE
Gdy skończyły się działania wojenne na 

erenie Polski, większość dzieci i młodzie­
ży w Polsce znalazła się w warunkach o* 
płatanych, pozbawiona wszelkich możli­
wości normalnego rozwoju fizyoznego i u- 
mysłowego.

Dzieci są niedożywione, mieszkają w za­
rażających zdrowiu pomieszczeniach, ska 

zane na różne choroby z braku żywności, 
opału, odzieży i bielizny. Do tego większość 
nie posiadająca obuwia i ciepłego przyo­
dziewku, nie może uczęszczać do szkół, 
iężka sytuacja materialna zmusza je do 

irzedwczesnego zarobkowania. Zdarza się 
liejednokrotnie, że chłopiec w wieku 10— 16 
at zarabia nie tylko na siebie, lecz staje 
»ię żywicielem całej rodziny. Śmiertelność 
niemowląt wynosi 25 proc, a w niektórych 
okręgach nawet 30 proc. Co trzecie lub 

zwarte dziecko w Polsce umiera.
Trzeba bić na alarm! Pomoc ze strony 

I nstytucji społecznych, których nie brak by 
o w Polsce, prawie nie istnieje, bo zo­
stały przez okupanta zlikwidowane. Sło 
wem — ruina i pustka. Trzeba wszystko 
nczynać od początku.

Lecz czegóż nie dokona tak silne w Polsce 
poczucie obowiązku rodzinnego, ogólno-spo- 
'eczna solidarność i wysiłek budzącego się 
lo życia nowego demokratycznego Państwa 
na pierwszy plan wysuwającego zagadnie­
nie opieki nad człowiekiem?

AKCJA OPIEKUŃCZA W LATACH 
1015 — 1946

ły dary UNRRA, zwłaszcza koce, łóżka po­
łowę, obuwie i odzież. Umożliwiło lo zaspo­
kojenie pierwszych potrzeb i stopniowe za­
kładanie nowych ognisk opieki nad dziec­
kiem. Odżywianie podopiecznych było rów­
nież oparte głównie na dostawach UNRRA: 
mleko w proszku i zupy. Aczkolwiek było 
to niewystarczające pod względem wartości 
odżywczej i mogła z lego korzystać tylko 
połowa dzieci, potrzebujących dożywiania, 
w każdym razie znsadniczo zaważyło to na 
szali w naszej ubogiej sytuacji.

W r. 1916 akcja letnia, obejmująca 900.000 
dzieci i młodzieży, była by całkowicie nie- | 
możliwa bez pomocy żywnościowej ze slro- I 
ny UNRRA, ho uzależniona była od jej do­
staw, jeśli chodzi o mięso, jaja w proszku, i . , ,. . , 4 pomoc międzynarodowazupy i kakao.

Znaczną pomocą dla dzieci z terenów zni­
szczonych były bezpłatne paczki żywno­
ściowe, ofiarowane przez ludność amery­
kańską. przewiezione przez UNRRA.

Przydziały żywnościowe na kartki dzie­
cięce są również oparte głównie na dosto-

wach UNRRA, obejmując: mleko skondenso 
wane i w proszku, kakao, czekoladę, płatki 
owsiane, ser, soki owocowe Rp.

UNRRA zapisała sobie piękną kartę w
Polsce, co w ozasie pobytu jej generalnego 
dyrektora La Guardii w Polsce podkreślili 
z wdzięcznością i uznaniem zarówno tow. 
Premier Osóbka-Morawski, jak i szef resor­
tu pracy tow. minister Kuryłowicz.

PLANY OPIEKUŃCZE NA ROK 1947
A więc...
Zorganizowanie nowych: 16 domów matki 

i dziecka, 100 żłobków dla dzieci, 300 do­
mów dzieci i młodzieży, 290 burs i ogród­
ków dziecięcych, 15 domów wypoczynko- 
wych i sanatoriów dla dziew słabych, 
dożywianie szkolne dla 2.000.000 dzieci i 
dodatkowe przydziały żywnościowe dla
1.000.000, dostarczenie obuwia 1 odzieży dla
3.000.000 dzieci oraz wyprawki, odzież i do­
datkowa żywność dla 300.000 niemowląt I 
ch matek.

Pomoc dla dzieci w roku 1947 będzie po­
trzebna tym bardziej i w większym zakresie 
zwłaszcza na terenach zniszczonych I na zie 
miach przyłączonych, gdzie ludność osiedli­
ła się przeważnie,-późną wiosną i nie miała 
dosyć czasu i możliwości, by zorganizować 
gospodarstwa i odpowiednio uprawić ziemię.

Aby prowadzić dalej naszą działalność o- 
piokuńczą i dalej ją rozwijać, niezbędna jest 

dotycząca tych a r­
tykułów. których jeszcze nic będziemy mogli 
uzyskać z produkcji krajowej. Niemożność 
zaspokojenia potrzeb znacznej ilości obywa­
teli przez państwo i społeczeństwo na tle 
skutków wojny we własnym zakresie, znaj­
duje swoje zrozumiałe uzasadnienie w ab­

solutnej nie współ mierności rozmiaru potrzeb 
i środków rozporządzalnych na ich zaspo­
kojenie.

Wysiłek nasz, śmiało powiedzieć można, 
byl ogromny.

Dość powiedzieć. Iż, Jak wynika z przepro 
wadzonycb obliczeń, na 1 Iipca 1946 roku w 
akcji opieki zakładowej wykonaliśmy 46 
proc. planu w stosunku do całości przewi­
dywanych potrzeb, zaś w akcji opieki otwar 
tej 48,1 proc. Pomoc ze strony UNRRA wy­
raziła się w 18 — 20 proc., wysiłek zaś wlaą 
ny państwa i społeczeństwa około 30 proc. 
Zestawienie to świadczy nie tylko o nie­
zwykłej ofiarności państwa 1 społeczeństwa 
pod względem finansowym, ale również o  
opanowaniu organizacyjnym akcji opiekuń­
czej w Polsce.

Rok 1947 będzie dla nas rokiem najwięBt 
szego nasilenia potrzeb opiekuńczych.

W wypadku zakończenia akcji pomocy 
UNRRA z dniem 31 grudnia 1946 r., gdyby 
na jej miejsce nie została wszczęła pomoc 
międzynarodowa w innej formie, czy przel 
inną instytucję międzynarodową, znaleźli­
byśmy się w bardzo ciężkiej 1 kłopotliwej 
sytuacji, grożącej nam nawet zaprzepaszczę 
niem dotychczasowych osiągnięć w tej dzie­
dzinie ze strony państwa i społeczeństwa.

Na szczęście tak źle nie będzie. Między­
narodowa konferencja wzajemnej pomocy 
w dziedzinie potrzeb wyżywienia 1 spraw, 
z tym związanych, odbywająca się w Ko­
penhadze, zdaje się być dobrym zwiastu­
nem.

Musimy tylko wystarać się I zapewnić 
sobie całkowitą ciągłość akcji pomocy.

R. K.

Polska grafika
na wystawie w Moskwie
Do Moskwy przyjechał grafik polski, re­

ktor Akademii Sztuk Pięknych w Warsza-| 
wie — Stanisław Ostoja-Chrostowski.

Rektor Chrostowski ma pieczę nad "Wysta­
wą Grafiki Polskiej, która w końcu bież 
miesiąca otwarta zostanie w Moskwie. Mie­
ścić się ona będzie w salonach wystawowych | 
Związku Plastyków Radzieokich. Przygoto 
wanis do wystawy dobiegają końca.

W skład komitetu honorowego wchodzą ze 
strony radzieckiej członkowie komitetu do | 
spraw sztuki, towarzystwa łączności kultu 
ralnej a zagranicą (WOKS) i zarządu Zw 
Plastyków Radzieckich.

Wydany już został pięknie ilustrowany ka 
talog wystawy, poprzedzony słowem wstęp 
nym Polskiego Biura Współpracy z Zagra 
nicą przy Min. Kultury i Sztuki oraz Ra 
dzieckiego Komitetu do Spraw Sztuki.

Pożegnanie
lotników polskich

LONDYN. — W związku z rozwiązań 
polskich jednostek lotniczych w Anglii od 
było się w Cortishall pożegnanie lotników I 
polskich przez lotników brytyjskich. Szef I 
lotnictwa brytyjskiego marszałek Tadder na 
desłał pismo, w którym dał wyraz uznania 
dla lotników polskich i przesłał życzenia] 
oraz zapewnienia przyjaźni ze strony lotnie 
twa brytyjskiego.

Opieka nad dzieckiem i młodzieżą rozwi­
ja się w Polsce, coraz nabierając rozmachu. 

Już latem 1945 roku objęło opieką około
175.000 dzieci, a w lecie 1940 r. około
100.000 na koloniach letnich, nie licząc
100.000 na półkoloniach. W roku szkolnym 
1945-46 już 1.334.000 dziatwy i młodzieży 
[otrzymało dożywienie i posiłki w szkołach, 
[przedszkolach i domach akademickich. Jest
o już poważny sukces.

Jednak jeszcze ponad 8.000.000 potrze- 
utje pomocy.

Tak zwane „Domy Dziecka", istniejące 
jeszcze przed wojną, stają się palącą ko­
niecznością. Brak im najniezbędniejszego 
uposażenia. Nie ma łóżek ani kocy. Dzieci 
ypiają na podłodze, albo po dwoje łub 

[troje na jednym łóżku. Chodzą w łachma­
nach i boso. Lecz i tu wysiłek Rządu robi 
|swoje. Podczas pierwsizego półrocza 1946 r.

rzemysł krajowy dostarczył dla domów 
dziecka około 400.000 metrów lowarów tek­
stylnych. Dalsze zwiększone dostawy są 
przewidziane.

Posiadamy już około 400 domów dziecka, 
>onad 100 żłobków dla dzieci matek pracu­
jących, 92 stacje opieki nad matką i dziec- 
iem, udzielające pomocy dzieciom w wieku 

■>d 1 do 3 lał.
Organizuje się obecnie około 40 nowych 

tomów matki i dziecka, przeważnie w o- 
'rodkach rolnych, powstałych po parcelacji 
dużych majątków. Z domów już istnieją- 
ych też ponad 300 korzysta również z ich 
romocy materialnej, lecz wskutek zniszczeń 
vojennych i braku inwentarza żywego 
iśrodki te, niestety, nie mogły dotąd zapew­
nić wystarczającej ilości produktów dla wy­
żywienia zakładów.

Ta nowa forma pomocy w akcji opiekuń- 
zej, wynikająca konsekwentnie z przepro­

wadzonej reformy rolnej, zasługuje na spe- 
■jane podkreślenie. Tak zwane „ośrodki roi 

|ne“ mogą być doskonale wykorzystane dla 
helów bezpośrednich i pośrednich opieki, co 
'uż zostało pomyślnie zapoczątkowane.

CENTRUM SZKOLENIA PRACOWNIKÓW 
OPIEKUŃCZYCH

Przygotowanie fachowego personelu dla 
hshigi akcji opiekuńczej jest również stałą 
roską Ministerstwa Pracy 1 Opieki Społecz- 

hej. Już na początku 1945 r. uruchomiono 
Łodzi tak zwane „Centrum Szkolenia Pra 

iwników Opiekuńczych".
Podobne placówki, znajdujące się obecnie 

v trakcie realizacji, będą wkrótce urncho- 
tione w Warszawie, Poznaniu, Krakowie, 
’a to wicach, Gdańsku i Wrocławiu, 

e
Jakkolwiek Państwo i cały naród ma am-

icję i dążenie do zaspokojenia potrzeb 
woich obywateli we własnym zakresie, bez 
'otrzeby uciekania się do pomocy z zew­

nątrz, jednak w obecnym stanie rzeczy jest 
o niewykonalne.

Liczebne, biologiczne I psychiczne wyni-

IMin. Icrct/. łłąhrau/shi mówił na ses/i HRIM

0 podstawach finansowych
Planu Odbudowy Gospodarczej

W czacie sobotniej debaty nad trzyletnim | ograniczyła słuszne skądinąd i n.ie ulegające krajowi najbardziej zniszczonemu, będzie o- 
planem gospodarczym, po reieracie prezesa zasadniczo podważeniu wskazania planu gos karana nam pomoc w rozmiarach, wynikają- 

' ' ’ darczego. j cego z niniejszego planu deficytu bilanea
Jest to fakt o niezwykłej doniosłości, gdyż płatniczego, co umożliwi nam szybką odbu- 

uzależnia on istotną wykonalność planu ] dowę kraju. '

e PDlaytegó teżlapkland gMpóą . Na!*iy P0<lk^ lić' U  iako lnr* f  P °*
s ta je  się faktem, podlega ' ' ący bo^ c ,w a  kopalniane,  dobrą  glebę, 
iu, że użyjemy tego wyrazu de™ 2>stl“ > Pracowitą  ! m ,łu ,ącą  pokój

tow. Bobrowskiego, zabrał głos min. skar­
bu tow. Dąbrowski, wygłaszając referat na 
lemat zasad planu finansowego. Poniżej po­
dajemy szereg istotnych wyjątków z tego 
przemówienia.

REALNY DOQP0D NARODOWY
„Na pojęcie dochodu narodowego składa 

się wielka ilość produkcji i wielkość świad­
czonych usług, a więc składa się określona 
masa towarowa, której część zostaje skon 
sumowana, część zaś uległa odłożeniu, celem 
powiększenia majątku narodowego, dokona­
nia nowych inwestycji. Tak obliczany do 
chód narodowy je6t dochodem realnym.

Praktycznie rzecz biorąc, wykonanie 
wszystkich części narodowego dochodu real 
nego, sprzęgnięcie ich i następnie podział 
nie może odbywać się inaczej, jak poprzez 
wartości pieniężne, a więc w trybie sprzęg­
nięcia i zespolenia poszczególnych części do

metody finansowe 
darczy zanim
przedtem zbadaniu, że użyjemy tego wyrazu 
„metodą państwowego planu finansowego*'.

Gospodarka kapitalistyczna rozwiązywała 
zagadnienia popytu na pieniądz ze strony 
produkcji przez automatyczne działanie me­
chanizmu cen. Ponieważ w gospodarce pla 
nowej przedsiębiorcy nie działają dla zysku, 
przeto eam automatyzm cen nie wystarcza 
dla dostosowywania wielkości dochodu nomi­
nalnego do wielkości dochodu realnego, w 
tych warunkach na aparat finansowy spada 
ciężar dopasowywania strumienia pieniężnego 
do strumienia dóbr, a tym samym obowiązek 
pilnowania, by podstawa kalkulacji nie zo-

jako kraj posiada- 
a na- 

lud-
ność, mamy wszelkie podstawy do twierdze­
nia, że udzielenie nam pomocy n.a odbudowę 
i rozbudowę gospodarczą jest dla nas spra­
wiedliwe, a słuszne z punktu widzenia gos­
podarki światowej. Tym więcej tego musi­
my się domagać, że rok 1946 upływa pod 
znakiem pomocy UNRRA. Polityka pienięż­
na roku 1947 będzie 6ię musiała liczyć z fak 
tern, iż ta pomoc nie jest wieczna.

FINANSOWA MOBILIZACJA 
SIŁ NARODU

I Reasumując, pragnę dodać, że przywłązu-
stała zburzona, podstawy planu nie zostały ^o następujących środ

chodu nominalnego i jejo  pieniężnego po- 1 zniszczone jako skutek zaburzeń między d o -! ■ 1 * y mao-
działu. Dla zmobilizow.'-’a tej masy środ­
ków pieniężnych używa cię różnych metod 

sposobów działania, właściwych dla każ­
dego z działów aparatu finansowego, banko­
wego, ubezpieczeniowego, podatkowego, mo­
nopolowego. Środków tych istnieje wielka 
różnorodność, ale wystarczy, aby część z 
nich okazała się z takich czy innych wzglę 
dów zawodna lub nie dość sprawna — by 
redukcja akumulacji dochodu nominalnego

chodem nominalnym a realnym.
DOPŁYW ŚRODKÓW Z ZAGRANICY

W tym okresie nie zapomnieliśmy również 
o staraniach co do dopływu środków z za­
granicy. Mianowicie, niezależnie od już u- 
zyskanej pomocy, poczyniliśmy starania w 
Międzynarodowym Banku Odbudowy. Jest 
rzeczą pomy "".ą powstanie tego banku, bo­
wiem pozwala nam to liczyć na to, że jako

Festival sztuki w  Lublinie
Zycie kulturalne prowincji nabiera co- j zaroszę", w  wykonaniu zespołu amator- 

raz żywszego tempa, wzrasta też zainte- ! skiego z  Markowej; sztuki Winawera . . . .  
resowanie sztuką najszerszych mas spo-^ „Roztwór prof. Pytla" w wykonaniu ze- w^k, które nie ułatwiają polityki finansowej,

s owe j i
1) maksymalnego 1 odpowiedniego udziału 

wszystkich sektorów w odbudowie kraju;
2) najdalej idącej dyscypliny finansowej, 

połączonej z kontrolą użycia środków pie­
niężnych;

3) sprawmej i zdyscyplinowanej organiza­
cji systemu finansowego.

„ZACIEMNIANIE BUCHALTERII 
NARODOWEJ"

Suma tych zadań nie stanowi jednak ca­
łości problemu, który stoi przed polityką fi­
nansową. Aby móc te zadania wypełnić i  
możliwą dokładnością, będziemy musieli 
równolegle z ich wypełnieniem usuwać trud­
ności, które piętrzą 6ię przed nami, Do zja-

• »ncmn-c
leczeństwa, a przede w szystkim  sfer ro- społu kolejarzy w  Przeworsku, 
botniczych i  chłopskich.

N a terenie woj. lubelskiego odbywają 
się we wszystkich powiatach końcowe 
przygotowania do wielkiego festivalu  
sztuki, który odbędzie się w  Lublinie w 
dniach od 6 do IZ października rb.

W  programie święta sztuki przewidzia 
ne jest uroczyste otwarcie Filharmoni 
Lubelskiej, wystaioa artystów  • plasty­
ków, etnograficzna, wystawa książki poi 
slciej, wieczór autorski Jarosława Iwasz­
kiewicza, poranek poetów ludowych i 
młodych poetów lubelskich.

Program festivalu przewiduje pozr 
tym  wieczór 8-ch wieszczów, wystawienie 
sztuki Szaniawskiego „M ost', Fredry:
„Nikt mnie nie zna" i „Pan Jowialski“ w 
opracowaniu uczniów lubelskiego Studia 
Dramatycznego, operomontaż „Straszne­
go Dworu" Moniuszki; występy ludowe­
go zespołu z K, zeszonowa, konkurs chó­
rów szkolnych  i zespołów muzycznych 
itp.

W Rzeszowie został zainaugurowany w  
tych dniach podobny festival wojewódz­
ki, będący przeglądem osiągnięć pracow­
ników i placówek kulturalnych na polu 
teatru, m uzyki t  plastyki na przestrzeni 
ostatniego roku. Im prezy festivalowe o 
charakterze ogólno - wojewódzkim w Rze 
szowie poprzedzone zostały turniejami po­
wiatowymi.

Program najbliższych Imprez festiva- 
lowych przewiduje (również w  Przewor-

‘ fROMiKi
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„zczearie ludnośd fzwłaszcza wśród żywicieli sku) przedstawienia dramatu Rydla  „ATa

lecz komplikują ją, należy przede wszyst­
kim tzw. „zaciemnianie buchalterii narodo­
wej", na które składają 6ię system dwu cen, 
łatwość burzenia raz przyjętych podstaw a- 
•kumulacji dochodu społecznego, dynamika 
nacisku na budżet, 6łaba rentowność niektó- 
ryoh gałęzi przemysłu, wady systematyki fi­
nansowej, fundueze pozabudżetowe.

CZTERY TEZY PLANU FINANSOWEGO

Streszczając zadania planu finansowego 
w przebiegu wykonania planu gospodarczego 
mogę postawić tezy następujące;

1) W zakresie planu produkcji zadaniem 
planu finansowego będzie umożliwienie cał­
kowitego uruchomienia produkcji. Pieniądz 
będzie dostarczany w takiej ilości, w jakiej 
zdoła go przetworzyć aparat produkcyjny,

2) W zakresie planu in w e s ty c y jn e g o , za­
daniem planu finansowego stanie się mobili­
zacja środków finansowych, wypracowanie 
nowych metod drenażu rynku, wyeliminowa­
nie niebezpieczeństwa inflacji poprzez dobór 
■skutecznych środków sterylizacyjnych i prze 
■strzeganie pTzy wydatkach zasady u trz y m y - 
wania.stałej siły nabywczej pieniądz^

3) W zakresie budżetu — przestrzeganie 
'asady równowagi i jedności budżetowej w 
okresie trwania planu finansowego. Dotyczy 
to tak budżetu państwowego, jak innychtciał 
'ublicznych, a w szczególności samorządu 
erytorialnego,

14) W zakresie organizacyjnym — dalsze 
usprawnienie aparatury finansowo-skarbowej 
w ciągu 1947 r., rozbudowa planu finanse 

* wego ł powiązanie z planem możliwie wszyst 
Lich komórek dyspozycji finansowych**.
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poseł tow. Kllszko powiedział co nasię- 
pnjet

„Całe społeczeństwo słusznie ocenia, te  wy 
bory do Sejmu będą naturalnym  dopełnie­
niem okresu wielkiego dzieła odbudowy 
kraju , t e  zam kną bezpowrotnie okres tym­
czasowości w nowej strukturze politycznej, 
te  odbiorą wszelki pretekst dla prób obcej 
ingerencji w nasze sprawy wewnętrzne.

W ybory do Sejmu tworzą nowy okres 
trw ałej stabilizacji politycznej naszego u- 
stroju państwowego. Taki jest sens, taka 
jest głęboka wymowa polityczna pierwszych 
wyborów w odrodzonej Rzeczypospolitej.

Szeptana propaganda, podsycana działal­
nością jednego z naszych stronnictw  poli­
tycznych, podsycana przez niektóre radiosta 
cje zagraniczne i reakcyjną prasę, usiłuje 
budzić wątpliwości, czy nowa ordynacja za­
gw arantuje przeprowadzenie wolnych i nie- 
krępowanych wyborów. Jasną i niedwu­
znaczną odpowiedź na to  pytanie daje nam 
projekt ustawy o ordynacji wyborczej, któ­
ry z ram ienia komisji wnoszę dzisiaj na Ple 
nrnn K rajow ej Rady Narodowej.

WYBRANO PROJEKT PPS I PPR

Plan i wybory
Przygniatającą większością głosów 

Krajowa Rada Narodowa uchwaliła 
wczoraj ordynację wyborczą według 
wspólnego projektu, przedstawionego 
przez PPS i PPR. W wyniku dyskusji 
uwzględniono kilka poprawek wnie­
sionych przez inne kluby poselskie.

Uchwała ta oznacza faktyczne wkro­
czenie Polski w okres niezwykle dla 
kraju ważny — w okres przedwybor­
czy. Prezydium KRN ustali termin te­
go doniosłego aktu państwowego.
Przed partiami politycznymi staje o- 
becnie zadanie przeprowadzenia w sze 
rokiej, rzetelnej kampanii agitacyjnej, 
zmierzającej do zjednania większości 
społeczeństwa dla głosowania za obo­
zem demokracji.

Kończąca się dziś sesja KRN dała 
dla tej kampanii świetny oręż: jest 
nim Plan Odbudowy Gospodarczej, 
wspaniała wizja pracy i polepszenia 
bytu najszerszych mas, którą tylko o- 
bóz demokratyczny będzie umiał zrea­
lizować. Dwa lata trudów i walk de­
mokracji polskiej w odrodzonym pań­
stwie dowiodły, iż obóz demokratycz­
ny, którego trzonem są partie robotni­
cze, umie nie tylko planować, ale umie 
także i realizować swoje zapowiedzi.

Do wyborów idziemy więc z całym 
dorobkiem osiągnięć gospodarczych, 
politycznych i społecznych — i idzie­
my z wielkim, szeroko zakrojonym, 
ale i realistycznym i przystosowanym 
do naszych możliwości nowym planem 
działania. Podstawowym warunkiem 
jego realizacji zaś jest to, na co wska­
zywali referenci Planu —  poruszenie 
najszerszych mas dla jego realizacji, 
doprowadzenie do tego, by najszersze 
masy pracujące mówiły o nim „nasz 
Plan".

W  ten sposób obie centralne kwe­
stie życia polskiego —  polityczna i go­
spodarcza — ściśle się ze sobą zazębia 
ją. Plan stać się winien istotną plat­
formą, manifestem wyborczym demo­
kracji. Wybory zaś stać się winny spo­
sobem stabilizacji naszych stosunków 
politycznych, stabilizacji warunkują­
cej z kolei realizację Planu.
To stanowisko wspólne jest obozowi 

demokratycznemu, a przede wszyst­
kim obu partiom robotniczym. Prze­
bieg sesji KRN dowiódł raz jeszcze.
Iż wszelkie próby rozklinowania PPS 
i PPR są skazane z góry na niepowo­
dzenie.

W  czasie debat stanowisko naszego 
klubu poselskiego zasługuje na spe­
cjalne wyróżnienie. Zespół naszych 
posłów rozumie doskonale swoją rolę 
w parlamencie, do prac jego odnosi 
się z całą powagą i z poczuciem wiel­
kiej odpowiedzialności za losy kraju. ____  _̂_______  j ^  r
Każdy, kto obserwuje pilnie sale o- jwszy uczestniczyć będą obywatele, odbywa- 
brad, nie może nie zwrócić uwagi n a . ją c y  służbę wojskową — żołnierze i ofice­

rowie W ojska Polskiego. Ze względu na od­
rębność położenia praw nego wojskowych 
jest słusznym i koniecznym stworzenie wy- 

j dzielonych obwodów głosowania dla żołnie­
rzy W ojska Polskiego. Należy podkreślić,

. . ,  i  i i i*e praw a wyborcze wojskowych uznane sąrozpoczął się od ośw iadczenia posła tow. . p . -. , . u
r. «T u „„„pi- 'obecnie w wielu ordynacjach wyborczych

”  “  jak  nowej ordynacji wyborczej francuskiej,
czechosłowackiej, bułgarskiej, jugosłow iań­
skiej. Głosują także żołnierze wedle ordy­
nacji wyborczej Stanów Zjednoczonych 1

Ordynacja wyborcza według projektu PPS i PPR
Przemówienie referenta tow. posła Kliszko

Referując projekt ustawy o ordynacji ; nionej wojny. Praw a w ybierania będą rów - 
wyborczej z ram ienia Komisji poselskiej : nież pozbawione osoby, które z oczywistą

Główny ciężar pracy nad projektem  usta­
wy ordynacji wyborczej spoczywał na pod­
komisji. Podkom isja miała do rozpatrzenia 
trzy projekty ustaw ordynacji wyborczej:

1. pro jekt opracow any w marcu b. r. 
przez posła dr. Mantla, 2. projekt zgłoszony 
przez Klub Poselski Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. 3. projekt zgłoszony wspólnie 
przez posłów klubów poselskich Polskiej 
Partii Robotniczej i Polskiej P artii Socjali­
stycznej.

Po wstępnych ogólnych rozw ażaniach pod 
komisja przyjęła za podstawę do szczegóło­
wej dyskusji projekt zgłoszony przez kluby 
poselskie PPR i PPS.

Pro jek t ten jest na w skroś dem okratyczny 
i pod względem form y i pod względem tre­
ści. Po raz pierwszy bowiem w historii u- 
stro ju  państwowego Polski urzeczywistnio­
na będzie w całej rozciągłości zasada pię- 
cioprzymiotnikowego prawa wyborczego — 
powszechności, bezpośredniości, proporcjo­
nalności, tajności i równości. Toteż ustawa 
o ordynacji wyborczej będzie rzeczywistą 
gw arantką przeprow adzenia wolnych i nie­
skrępowanych wyborów.

Po tych wstępnych wywodach referent 
charakteryzuje punkt po punkcie poszcze­
gólne postanowienia projektu.

Praw o głosowania, w myśl art. 1 przysłu­
guje wszystkim obywatelom polskim bez ró­
żnicy płci, którzy ukończyli lat 21. Tę gra­
nicę wieku przyjm uje większość państw  de­
mokratycznych. Zasada powszechności czyn 
nego praw a wyborczego będzie po raz p ier­
wszy realizow ana u nas w całej pełni, po­
nieważ w wyborach do sejmu po raz p ier-

tę postawę naszego klubu.

Oświadczenie pos.Ochaba
Trzeci, w czorajszy dzień obrad KRN

Ochaba, który w Imieniu klubu posel­
skiego PPR złożył oświadczenie, w któ­
rym między Innymi powiedział:

„Wobec niesłychanych wystąpień .
posłów z PSL trwających p rz e z  cały | W lp,k ieJ B ry tan ii.
c z as  obrad o b e c n e j se s ji KRN, Klub w y ł ą c z e n ie  o d  p r a w a  w y b ie r a n ia

Poselski PPR oświadcza, CO następu- j Przew idziane w art. 2 określone wyłącze- 
je: „Wszystkie dotychczasowe wystą- ,n ja praw a wybierania, podobnie jak we 
pienia posłów PSL, jak złożenie de- j wszystkich dem okratycznych ordynacjach, 
moinstracyjnych interpelacji, prowo- ■ w niczym nie naruszają  powszechności wy- 
kacyjne wystąpienie posła Mazura, jborów . Nie mogą brać udziału w wyborach 
Jedności Narodowej i wreszcie O - [osoby, k tóre nie m ają należytej zdolności 
świadczenie pcs. Załęskiego, p o d trz y -™ ^ "™ *  »• j. ograniczeni w zdolności do
m u ja c e g o  o sz c z e rs tw a , z a  k tó r e  je g o  £z.ałań praw nych umysłowo chorzy , U  

* Ł. 5  , , x * j . j  Nie m ają również praw a w ybierania osoby
p a r ty jn y  k o le g a  z o s ta ł o d d a n y  p o  % pozbawione tego praw a z tytułu odbywania 
d y s c y p lin a rn y  w sz y s tk ie  te  w y s tą -  ^nry dcKlatkowej u traty  praw  publicznych, 
p ie n ia  św ia d c z ą  O k o n s e k w e n tn y m  Chodzi tu jedynie o wyroki Sądu Rzeczypo- 
rOZWOju PSL W k ie ru n k u  c o ra z  ja w -  spolitej, zapadłe po dniu 22 łipca 1944 r.
n ie js z e j  o b ro n y  b a n d , c o ra z  s i ln ie j -  I Tenże art. 2 przew iduje inną kategorię wy
sz eg o  w ią z a n ia  s ię  Z c a ły m  r e a k c y j-  łączeń od praw a wybierania, która w isto- 

" ‘ cię tw ej nie narusza w niczym zasady po­
wszechności. Każdy naród uważa, że ten 
kto naruszył podstawową, uświęconą p ra ­
wem pisanym  i niepisanym , zasadę wierno­
ści wobec własnej ojczyzny n ie zasługuje na 
posiadanie p raw  wyborczych. K onstytucja 
marcowa żąda od obyw atela „wierności wo­
bec Rzeczypospolitej Poskiej". Kto złam ał i 
zdeptał najśw iętszy obowiązek wierności wo 
bee własnego narodu, kto okrył się hańbą 
w spółpracy z Niemcami lub faszyzmem, ten 
nie może mieć praw a współdecydowania o 
losach w łasnej ojczyzny. Zasada ta będąca 
jednym  .* podstawowych elementów zdrowia 
m oralnego i politycznego narodu, znalazła 
swój pełny wyraz we wszystkich nowoczes­
nych ordynacjach wyborczych jak  czecho­
słowacka, jugosłow iańska, bułgarska, ru ­
m uńska, francuska, włoska, gdzie pozbawio­
no praw a głosowania odszczepieńców, za­
przańców, kollaboracjonistów , wrogów de­
m okracji.

W myśl tej zasady art. 2 postanaw ia, że 
prawo w ybierania nie przysługuje tym oso­
bom, k tóre w okresie m inionej wojny zgło­
siły swą przynależność do narodowości nie-

no-faszystowskim podziemiem,
Przytaczanie wypadków rzeko­

mych nadużyć władz bezpieczeństwa 
ma odwrócić uwagę Wysokiej Izby i 
całego społeczeństwa od wielu setek 
sądownie stwierdzonych faktów 
współdziałania PSL z bandami NSZ 
I WiN-u, ma odwrócić uwagę od in­
spirowanego zza granicy i wspierane­
go przez PSL terroru band faszystów 
słuch, ofiarą którego w ciągu ostat­
nich miesięcy padło tysiące funkcjo­
nariuszy bezpieczeństwa, żołnierzy 
Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrz­
nego i wojska, pracowników państwo 
wych i działaczy demokratycznych.

Klub Poselski PPR stwierdza, iż 
wystąpienia posłów z PSL obliczone 
są również na użytek zewnętrzny, są 
poparciem ataków na Polskę ze stro­
ny międzynarodowej proniemieckiej 
reakcji.
Wystąpienia te, których celem jestt % w , • r> i sny swą jiujfiwictnuoi: uu ii«iuuunvju «»*'-
wzmożenie terroru i pogrążenie Pol- ]u{, uprzyw ilejow anej przez oku-
ski w chaosie oraz poderwanie aufco- panta> j eśii nie zostały zrehabilitow ane, a i- 
rytetu Państwa Polskiego na ze- bo też jeśli nie zachodzą okoliczności prze- 
wnątr, Klub Poselski PPR piętnuje ( w idziane w art. 3 i 4-vm dekretu z dnia 
jako zagrażające ustrojowi óemokra- 13 czerwca 1946 o odpowiedzialności karnej [kategorie okręgów wyborczych: okręgi wy­
ty c z n e m u  i niepodległości Państwa**. jza odstępstwo <od narodowości w czasie mi- borcze na ziemiach odzyskanych oraa o rą-

szkodą dla narodu czerpały korzyści ze 
współpracy gospodarczej z władzami okupa­
cyjnymi.

Art. 8, realizując zasadę powszechności 
biernego praw a wyborczego postanawia, że 
praw o wybieralności do sejmu przysługuje 
wszystkim wyborcom, którzy w dniu ogło­
szenia zarządzenia wyborów m ają ukoń­
czone lat 25. Państwowa Komisja W ybor­
cza może przyznać prawo wybieralności ró­
wnież tym wyborcom, którzy nie ukończyli 
jeszcze 25 lat, lecz m ają szczególne zasługi 

walce zbrojnej z okupantem , lub też w 
dziele odbudowy kraju

Zgodnie z art. 3-cim, praw a w ybieralno­
ści pozbawione są te osoby, które przebywa 
ją  za granicą bez zgody lub zezwolenia wła­
ściwej władzy. Również i to wypływa z za­
sady obowiązku wierności wobec własnego 
państwa.

Decyzją Państwow ej Komisji W yborczej 
mogą być pozbawione praw a wybieralności 
osoby, które zajm ując kierownicze stanowis 
ka w kraju  lub za granicą przeciwdziałały w 
walce zbrojnej z okupantem . Decyzja taka 
może być w ciągu 7-m iu dni zaskarżona do 
Prezydium  KRN, która rozstrzyga ostatecz­
nie. Stwarza to dostateczne gw arancje nale­
żytej oceny politycznej i bezstronności oso­
bistej.

WYŁĄCZENIE MOŻLIWOŚCI NACISKU

W interesie swobody wyborów, dla wy­
łączenia możliwości nielegalnego nacisku na 
wyborców, a rt 4 nie pozwala kandydować 
w swoich okręgach państwowych funkcjo­
nariuszom  adm inistracji ogólnej, starostom 
i wicestarostom, adm inistracji skarbowej 
kierownikom urzędów skarbowych, egze­
kutorom  i t. p.) oraz państwowym funkcjo­
nariuszom wymiaru sprawiedliwości i bez­
pieczeństwa publicznego. W ybranie funkcjo­
nariusza (zarówno państwowego jak  1 sa­
morządowego) na posła pociąga za sobą ko­
nieczność urlopow ania na czas trw ania 
mandatu. Nie podlegają temu osoby, któ­
rych kierownicze stanowisko jest dostatecz­
ną rękojm ią niezależności i samodzielności 
ich sądu politycznego, jak np. ministrowie, 
wiceministrowie, dyrektorzy departam en­
tów, wojewodowie itp.

Dalsze artykuły  regulują tryb  przeprow a­
dzenia wyborów. W ybory przeprow adzają 
komisje wyborcze: państwowa, okręgowa, ob 
wodowa. Państwowe Władze adm inistracyj­
ne nie m ają  żadnego wpływu 1 żadnej in­
gerencji w odniesieniu do przebiegu kam ­
panii wyborczej 1 wyborów. Nadzór nad 
czynnościami okręgowych i obwodowych ko 
misji spraw uje generalny komisarz wybor­
czy, mianowany przez Prezydium KRN na 
wniosek prezesa Rady Ministrów spośród 
sędziów Sądu Najwyższego, Najwyższego 
T rybunału Narodowego i Sądu Apelacyjne­
go. Państwow a Komisja W yborcza składa 
się z generalnego kom isarza wyborczego, je 
go zastępcy oraz 6 członków powołanych 
przez Prezydium KRN po jednym  i  każdego 
klubu poselskiego. W  ten sam sposób powo­
łu je  się 6 zastępców. Okręgowa i obwodowa 
Komisja W yborcza składa się z przewodni­
czącego, jego zastępcy oraz 3 członków po­
wołanych przez właściwe rady narodowe. 
Po dwóch zastępców do każdej komisji okrę 
gowej i obwodowej pow ołują również W o­
jewódzkie Rady Narodowe.

KAŻDY MOŻE REKLAMOWAĆ

Spisy wyborców sporządzają zarządy miej 
skie i gminne pod kontrolą komisji wybor­
czych. Praw o wniesienia reklam acji przysłu­
guje każdemu wyborcy, naw et jeżeli on oso­
biście nie jest zainteresowany.

P ro jek t ustawy przew iduje okręgowe li­
sty kandydatów  zgłaszane w okręgach wy­
borczych, na które wybiera się 372 posłów 
oraz państwowe listy kandydatów  zgłaszane 
na ręce generalnego kom isarza wyborczego, 
na które przypada 72 posłów. Okręgowe li­
sty kandydatów  winny być podpisane przez 
co najm niej 100 wyborców zamieszkałych w 
okręgu wyborczym, państwowe listy kandy­
datów —  przez conajm niej 500 wyborców z 
dwóch okręgów wyborczych. Zgłaszający o- 
kręgową listę kandydatów  w skazują jedno­
cześnie swego pełnom ocnika, który jest u- 
praw niony do reprezentow ania listy wobec 
władz wyborczych. Pełnom ocnik listy może 
zamianować mężów zaufania, po jednym  dla 
każdego obwodu wyborczego.

Sam ak t głosowania odbywa się w obwo­
dowej komisji wyborczej. Do przewodniczą­
cego obwodowej komisji należy czuwanie 
nad zapewnieniem porządku podczas gloso­
wania oraz zabezpieczenie tajności głosowa­
nia. Tajem nica glosowania zabezpieczona 
jest także przez sankcje za próbę narusza­
nia tajem nicy wyborczej —  przewidziane w 
kodeksie karnym .

WNOSZENIE PROTESTÓW
Przepisy ordynacji o sprawdzeniu ważno­

ści wyborów przew idują że każdy wybor­
ca ma praw o w ciągu 7-miu dni od ogło­
szenia wyniku wyborów wnieść protest prze 
ciw wyborowi posła lub ważności wyborów. 
Protest m usi być wniesiony na piśmie do 
generalnego kom isarza wyborczego, który 
wyznacza 7-mio dniowy term in do wnosze­
nia zarzutów. Po upływie tego term inu pro­
test wraz z zarzutam i zostanie przesłany do 
Sądu Najwyższego.

Obszar całego państw a podzielony został 
na 52 okręgi wyborcze. W prowadzono dwie

rów zmiany będą jeszcze większe na k*»
rzyść tych ziem. Tymczasem w nadchodzą­
cych wyborach — podkreśla mówca — ro­
la i znaczenie ziem odzyskanych musi by4 
głęboko zaakcentowana zwłaszcza w tej sy­
tuacji, kiedy obrońcy Niemców oficjalni* 
zaatakowali nasze granice zachodnie."

Mówca wnosi o uchwalenie załączonego 
projektu ustawy.

gi wyborcze na starych ziemiach. Okręgi wy 
borcze na ziemiach odzyskanych zostały tor- 
malnie uprzywilejowane, kierowano się bo­
wiem tym motywem, że dane spisu ludno­
ści z lutego r. b. już nie odpow iadają temu 
stanowi zaludnienia, jaki tam istnieje. Sta­
le przybyw ają ludzie z województw central­
nych, emigranci, repatrianci 1 t. d. Liczby 
ilustrujące stan zaludnienia ziem odzyska­
nych stale się zm ieniają i w czasie wybo-

Sprzeciw PSL
Przewodniczący otw iera dyskusję nad wania Komisji W yborczych. Mówcy a is  

zgłoszonym projektem  ustawy o ordynacji I podoba się powoływanie członków okrąg** 
wyborczej^ Pierwszy w toku dyskusji rab ie- wych i obwodowych Komisji Wyborczych

przez W ojewódzkie Rady Narodowe. Poset 
W ójcik uważa, że słuszniejsze byłoby powo* 
ływanie członków komisji wyborczych przea 
powiatowe i gminne rady narodowe, a w za­
sadzie stronnictw o Jego występuj* s wnio­
skiem, aby członkowie Komisji na wszyst­
kich szczeblach byli powoływani nie przea 
Rady Narodowe, lecz przez władze partii po­
litycznych.

Przem aw iający poseł dom aga atą dalej 
sprecyzowania i powiększenia upraw nień 
mężów zaufania, którzy według projekt*  
PSL winni mieć nawet prawo otrzym yw ania 
odpisów protokółu, ustalającego wynik gło­
sowania.

Poseł W ójcik sprzeciw ia się odrębnym  
obwodom wyborczym dla w ojska 1, jak  wy- 
nika z dalszych jego wywodów, jest w ogól* 
przeciwny przyznaniu wojsku praw  wybor­
czych. Stwierdza on wprawdzie, że Klub jo­
go jest za tym, aby wojsko brało udział w 
głosowaniu — ale niestety sto ją tem u a* 
przeszkodzie przepisy Konstytucji. Wobee 
tego, gdy Sejm Ustawodawczy zmieni kon­
stytucję wojsko będzie mogło brać udział w 
przyszłych wyborach. Mówca domaga sią 
dalej, aby komisje obwodowe 1 okręgowe 
miały prawo ogłaszania wyników wyborów 
nie czekając na ogłoszenie ich przez general­
nego kom isarza wyborczego.

Mówca imieniem PSL nie zgadza ałę na 
zbyt poważne jego zdaniem, uprzyw ilejow a­
nie Ziem Zachodnich, przew idziane w pro­
jekcie większości, a polegające na tym, żo 
Ziemie Odzyskane o trzym ują 100 posłów. 
PSL proponuje zamiast tego 80 posłów.

W reasum pcji poseł W ójcik stwierdza, 
że nie zgadza się ze zgłoszonym projektem  
uw ażając go za niedem okratyczny i sprzecz­

ni głos POSEŁ WÓJCIK t  ram ienia Polskie- t 
go Stronnictw a Ludowego.

Poseł W ójcik przedstaw ia popraw ki PSL 
do projektu  ordynacji wyborczej, przyznając 
na wstępie, że przepisy ordynacji wy­
borczej winny wypływać z postanowień Kon. 
stytucji Marcowej i Manifestu Lipcowego.
Mówca żali się dalej, że obecny projekt o r ­
dynacji zgłoszony przez PPR I PPS odbiega 
w niektórych punktach od poprzedniego p ro ­
jektu, zgłoszonego przez dr. Mantla.

Poseł W ójcik protestu je przeciw ko po­
szczególnym postanowieniom  projektu. I tak 
Klub Poselski PSL nie zgadza się z posta­
nowieniam i projektu  przew idującym i, że 
praw o w ybierania nie przysługuje osobom, 
k tóre w czasie okupacji z oczywistą szkodą 
dla narodu polskiego czerpały korzyści ze 
w spółpracy gospodarczej z władzami okupa­
cyjnymi — żądając w każdym wypadku udo­
wodnienia tego faktu przez orzeczenie sądo­
we. P rojekt mniejszości przeciwny jest rów ­
nież postanowieniom , iż nie biorą udziału w 
głosowaniu osoby związane z podziemnymi 
organizacjam i faszystowskimi, lub bandami 
dążącymi do obalenia dem okratycznego u- 
stro ju  Państw a Polskiego, m otyw ując swe 
stanowisko obaw ą b raku  obiektywizmu.

Mówca nie godzi się dalej na postanow ie­
nie art. 3 ust. 4 w myśl którego migą być 
pozbawione praw a wybieralności osoby, któ­
re w okresie okupacji zajm ując kierow ni­
cze stanowiska w kraju  lub na em igracji 
przeciwdziałały w walce zbrojnej z okupan­
tem. ■. jr,,.'-

Dalsze zastrzeżenia dotyczą prawa wybie­
ralności wojówodów i wicewojewodów w o- 
kręgach wyborczych, gdzie pełnią oni słu ­
żbę, a  następne zarzuty sposobu powoły- ny z konstytucją marcową.

Tysiączne rzesze brały udział
w Zjeździe Autochtonów w Szczecinie

Szczecin gościł w ewych murach paro ty­
sięczną rzeszę uczestników wielkiego kon­
gresu autochtonów Pomorza Zachodniego. 
M iasto przybrało odświętny charakter, do ­
my i gmachy przystrojone flagami i emble­
matami państwowymi, godłami Rodła 1 zie­
lenią girland. We wczesnych godzinach ran ­
nych przybyły pociągi popularne t  kaezuba- 
mj z ziemi bytowskiej. człuchowekiej i miast- 
kowokiej, z licznymi grupami Polaków i  zie­
mi złotowskiej oraz delegatam i s  pozosta­
łych powiatów.

Kongres otwiera kierownik okręgu szcze­
cińskiego Polskiego Związku Zachodniego, 
ob. Kmicik, działacz narodowy b. Związku 
Polaków w Niemczech, przypom inając zebra­
nym 5 prawd, które przyświecały zorganizo­
wanemu ruohowi polskiemu w Niemczech. 
Praw dy te  brzm ią: 1) Jesteśm y Polakami 
2) W iara ojców naszych, jest w iarą naszych 
dzieci. 3} Polak Polakowi bratem. 4) Codzień 
Polak narodowi służy. 5) P okka  m atką n a ­
szą, nie wolno mówić o matce źle.

Na przewodniczącego kongresu powołano 
ob. Baczewekiego, wybitnego działacza pol­
skiego na W arm ii i ostatniego reprezentan­

ta  ludności polskiej w sejmie pruskim. W L 
mieniu Rządu Jedności Narodowej w itał kon 
gres wojewoda szczeciński, p łk  Borkowic*.

W zgodnym wysiłku wszystkich Polaków 
— powiedział wojewoda — dźwigać będzie­
my gmach nowej, szczęśliwej Rzeczypospo­
litej Polskiej, m atki d la  wszystkich swoich 
dzieci.

W  imieniu prem iera kongres pow itał dyr, 
Biura Prezydialnego Rady Ministrów, tow. J. 
Zunia-k, po czym przem awiał W Jaśkiewicz, 
dyr. departam entu  M inisterstwa Ziem Odzy­
skanych. Entuzjastycznym i oklaskam i powi­
tano przemówienie w dialogu kaszubskim 
przedstawiciela W. P ,  mjr. Romanowskiego.

Zjazd uchwalił dek larację  stw ierdzającą, 
że po wiekach niewoli, wyzwolona przez bo­
haterskie W ojsko Polskie i sojuszniczą A r­
mię Radziecką, ludność autochtoniczna ziemi 
szczecińskiej zespoli się * całym krajem  w  
dążeniu do odbudowy i zapewnienia dobro­
bytu wszystkim obywatelom.

Następnie odbyła się uroczystość odsłonię­
cia tablicy pamiątkowej ku czci bojownika 
o polskość, prezesa b. Związku Polaków w 
Niemczech, ks. dr. Domańskiego.

Konferencja w sprawie Palestyny

Konferencję poświęconą sprawom Palestyny, k tó ra  oilbywa się
premier Altlce.

Lomlyiiie, otworzy!



O R D Y N A C J A  W Y B O R C Z A  U C H W A L O N A
Szeroka dyskusja polityczna poprzedziła uchwałą KRN

Z ram ien ia  Po lsk iego  S tro n n ic tw a  L u d o ­
w ego glos w dyskusji n ad  o rd y n a c ją  w ybor­
c zą  zab iera  poseł Załęski

W ażność  w yborów , zdan iem  posła  Załę- 
•k iego , po lega na  tym , że m ogą o n e  być m o­
m en tem  zespo len ia  i zgodnego w ysiłku  sp o ­
łeczeń stw a , lu b  też zarzew iem  w alki i t r a ­
g icznego  ro zd arc ia .

P oseł Z ałęski p rzy p o m in a  w p a ru  słow ach 
n a jw aż n ie jsz e  w ydarzen ia , d ecydu jące  o b ie ­
gu n aszych  sp raw  od chw ili u d e rzen ia  N iem ­
ców  n a  Polskę, aż  do  u tw o rzen ia  Rządu 
Tym czasow ego. O w szystk ich  tych  w yda­
rzen iach  m ieliśm y w k ra ju  b a rd zo  skąpe 
w ieści, zab arw io n e  p ro p ag an d ą ; decydow ały  
n a s tro je , gdyż n ie  ła tw o  by ło  rozeznać  się  w 
ły ch  w ydarzen iach . Mówi o ro z te rce , k tó ra  
•ac zę ła  pog łęb iać  się w n a ro d z ie , zw łaszcza 
p o  śm ierci S ikorsk iego , po  u k ład a ch  w T e­
h e ra n ie  i po  um o cn ien iu  się  w M oskwie no­
wego po lskiego o śro d k a  poza  k ra jem . Po 
■ tw orzen iu  się  R ządu Jed n o śc i N arodow ej 
p rzew id z ian eg o  w p ro to k ó łach  ja łtań sk ich , 
w y tw o rzy ła  się  now a rzeczyw istość.

Z daniem  m ów cy n ie  było w ów czas, w m o ­
mencie p o w stan ia  tego rz ąd u  jed n o lite j p o ­
staw y  w n aro d zie , a le  w ów czas podało  so ­
b ie  ręce to  w szystko, co m a poczucie  o d p o ­
w iedzia lnośc i za p rzyszłe  losy i dzie je  n a ro ­
d u  polskiego, aby  stw orzyć  p o lsk ą  o rien ta - 
e ję  po lityczną , na  m iejsce  w o jennych  o r ie n ­
tacji k o n iu n k tu ra ln y ch .

P oseł Z ałęski om aw ia  d a le j m om enty , 
k tó re , zdan iem  jego, p rzyczyn iły  się do te­
go, że zaczęło b ra k n ąć  zau fan ia . R ozbieżno­
ści m iędzy m o carstw am i zaczęły  u jaw n iać  
i ię  w y raźn ie  w m ia rę  u sta la n ia  się now ych 
sto su n k ó w  n a  św iecie. Z aaprobow aliśm y , mó 
w i da le j pose ł Z ałęski, now e g ran ice  na  
w schodzie, obsadziliśm y  pospołu  gran ice  nad  
O d rą  i Nysą. M am y p ełną  św iadom ość, że 
Jest to nasza  now a g ran ica  z N iem cam i, nie 
n o w a  zresz tą  na p rzestrzen i w ieków , że p ró ­
b y  kw estio n o w an ia  je j n a  rzecz N iem iec, są 
ak tem  d la  nas w rogim . K to jes t z N iem cam i, 
ten  jest p rzeciw  nam . I w szystko  n am  jedno  
k to  na  tę  d rogę  w ejdzie, czy będzie  to C hur­
ch ill, czy B yrnes.

P o se ł Załęski p ró b u je  da le j przedstaw ić  
p rzesłan k i, k tó re  p rzyczyniły  się do  rozw o­
ju  podziem ia i w idzi je  w sto su n k u  do od­
dzia łów  AK, w rew o lucy jnych  m etodach  
PK W N , w  trag icznym  losie pow stan ia  w ar­
szaw skiego  i k ryzysie  zau fan ia  d o  sprzym ie­
rzeń có w  w w alce z N iem cam i. R ozw iązan ie  
AK, m arsz  na  B erlin  1 po lsk ie  m u n d u ry  na 
ziem i n iem ieck ie j ro z ładow ały , zdaniem  po­
iła , nap ięcie . N astępnie  w ypadk i, m e p rzy ­
czyniły  się do dalszego  ro z ład o w an ia  n ap ię ­
cia. „T rzeba  było w ielkiego opan o w an ia , — 
w ola  poseł Z ałęski —  by nie p ó jść  do lasu", 
iło w a  te  w yw ołu ją  p ro tes ty  1 w rzaw ę n a  sa ­
li. Dwa źród ła  ru ch u  podziem nego widzi po­
seł Z ałęski: resztk i w pływ ów  L ondynu , m a ­
jąc e  odpow iednik i w k ra ju  w śród a n ty ra ­
dz ieck ie j reak c ji, liczącej na  k o n flik ty  m ię­
dzy sp rzym ierzeńcam i i m ające  duży w pływ  
w  zespole o ficersk im  A ndersa; d rug im  źró­
dłem  było to, że słuszne rep re sje , szły czę­
sto  po om acku , (okrzyk i n a  sali: „źród ła  
te  —  to A nders i PSL"). M ówca po lem izu­
je  z zarzu tam i że stro n n ictw o  jego w spół­
p ra cu je  z bandam i. Możliwe sporadyczne 
w ypadk i tak ie j w spó łp racy  n ie  dow odzą n i­
czego, zdan iem  m ówcy. Jesteśm y  gotowi wal 
czyć z podziem iem , a le  n ie  w ym agajcie  od 
nas p rze jśc ia  n a  wrasze m etody  (okrzyki: 
,,wy n ie  w alczycie z nimi'

dzi, k tó rzy  w iele dobrego m ogliby z rob ić  
d la  k ra ju , poszło  n a  m anow ce, s ta ło  się 
p rzec iw n ikam i.

R ząd Jed n o śc i N arodow ej zo sta ł pow ołany 
po to , aby  w szystko w y jaśn ić  i uregulow ać. 
Nie udało  się tego dokonać, pon iew aż  do 
dziś dn ia  trw a  ta sam a fa łszyw a p ro p a g an ­
da, n ie  po zw ala jąca  n a  u sp oko jen ie . D o­
tychczasow e k ierow nic tw o  PSL u siłu je  w p ro ­
w adzić ludzi, k tó rzy  m u jeszcze u fa ją  na 
d rogę daw nej, n a ro d o w ej d em o k rac ji. Mówca 
n ie . w ątp i, że są  jeszcze w PSL  praw dziw i 
ludow cy, k tó rzy  p rz e jrz ą  dziś, lub  ju tro  — 
ale  w łaściw a baza  PSL -u, k tó ra  n a d a je  ton 
tem u stro n n ic tw u , re k ru tu je  się  z k lienteli 
p rzed w o jen n ej endecji. PSL m iało  m ożliw o­
ści d o k o n an ia  w ielk iego dzieła, a le  zostały  
one całkow icie  zm arn o w an e.

O becna o rd y n a c ja  d a je  is to tn e  m ożliw ości 
d em o k ra ty czn y ch  w yborów . P ro je k t PSL 
c h a ra k te ry z u je  s k ra jn a  n ieu fn o ść  do  w szyst­
kich  p rzedsięw zięć  rządow ych .

S łusznym  jes t, aby  życie p o lityczne  ro z ­
gryw ało  się n a  oczach  spo łeczeństw a, a le  nie 
w olno w y k orzystyw ać  każdego m o m entu  ty l­
ko p o to , aby  p rzek o n ać  B yrnesów  i C h u rch il­
lów, że w Polsce n ie m a rzekom o jed n o lito ­
ści. PSL  n ie  zauw aży ło  w sw ym  p ro jek c ie  
k ilk u  n iezm iern ie  w ażnych  sp raw . S tro n n ic ­
two to zap o m in a  o  p raw ie  do  głosu ludzi 
sk azan y ch  p rzez  san ac ję  za w alkę z sanacją . 
P ra g n ie  n a to m ias t d ać  p raw o  głosu  tym , 
k tó rzy  c iągnęli korzyści ze w spó łp racy  z o- 
kup an tem  i tym, k tó rzy  w sp ó łp racu ją  z b an ­
dam i.

Z w alczaliśm y sa n a c ję  n ie po to , aby  do n ie j 
zostaw iać  fu rtk ę . W  Polsce nie m a p rz y m u ­
su  n a leżen ia  do p a rtii. D laczego za  tym  PSL 
chce zm usić  w yborców  do g łosow ania  na 
listy  p a r ty jn e ?  D laczego p rag n ie  pozbaw ić 
b ezp a rty jn y c h  k tó ry ch  jes t ».' Polsce w ięk­
szość, m ożliw ości w ysuw ania  w łasnych  k a n ­
dydatów ?

P ro jek t kom isji m ów ca uw aża za realny , 
zaró w n o  teo re tyczn ie , ja k  i p rak ty czn ie  i 
o p a r ty  n a  dośw iadczen iu . W szystk ie  cechy 
d em o k ra ty czn y ch  w yborów  są w nim  zach o ­
wane.

P o se ł Rek w ysuw a pew ne zastrzeżen ia  co 
do n iek tó ry ch  szczegółów  geografii w ybor­
czej, tw ierdząc, że zostały  n ieco  up rzyw ile ­
jow ane  okręgi m iejsk ie  n a  n iekorzyść  w iej­
skich, p rzy  czym  n ie  chodzi m u o Ziem ie 
O dzyskane. W  ko n k lu z ji p ro p o n u je  pew ne 
niew ielk ie  p rzesun ięcia  m andatów .

W końcu stw ierdza, że zasadnicza  droga

Polski w inna prow adzić  do  ostatecznego u - 
trw a len ia  g ran ic  i odbudow y gospodarczej. 
Do tego po trzeba  n am  prźede w szystkim  
spokoju  i datego k to  p ró b u je  ją trzy ć , nie 
budow ać, jes t złym obyw atelem . Każdy, ko­
go ożyw ia do b ra  w ola, m usi zrobić w szyst­
ko, aby  usunąć  e lem enty  an ty n a ro d o w e  i 
an typaństw ow e poza n aw ias społeczeństw a. 
W ybory  pow inny stać się w ielkim  krok iem  
do u trw a len ia  p raw o rząd n o śc i. K lub m ówcy 
będzie g losow ał za p rzy jęciem  p ro jek tu  
przedstaw ionego  p rzez K om isję, przy p e ­
wnych pop raw k ach  do tyczących  p rzesu n ię ­
cia m andatów  i geografii w yborczej.

POSEŁ BERMAN 

Poseł B erm an  (Poalej Syon— lew ica) na 
wstępie stw ierdza, że sy tu ac ja  na  zachodzie 
napaw a go n iepoko jem . Pod skrzyd łam i de ­
m o k rac ji zachodniej rodzą  się i ro zw ija ją  
siły, k tó re  godzą w sam ą dem o k rację . W 
im ieniu  ludności żydow skiej poseł so lidary ­
zu je  się z n arodem  polsk im  w obliczu a ta ­
ków  na  nasze  g ran ice  zachodnie.

Przechodząc  do sp raw y  w yborów  m ów ca 
ośw iadcza, że ludność żydow ska w Polsce 
p rzy ję ła  zb liżającą  się k am pan ię  w yborczą 
zm ieszanym i uczuciam i, gdyż obaw ia się, 
aby faszystow ska reak c ja  n ie  rozpęta ła  no­
wej hecy an tyżydow sk ie j. M ówca w yraża za­
dow olenie ze w zm ożonej czu jności w ładz 
bezpieczeństw a i m ilicji, k tó ra  tępi w za­
rodku  w szelkie ob jaw y  an tysem ityzm u.

W  obliczu k am p an ii w yborczej nakazem  
chwili jest jedność całe j d em o kracji. W y ra ­
zem je j jes t zgłoszony p ro jek t o rd y n ac ji w y­
borczej.

POSEŁ BIEŃKOWSKI 
Z ram ienia klubu poselskiego PPR zabie­

ra głos jako ostatn i z listy m ów ców  poseł 
tow. Bieńkowski, polem izując z wywodam i 
posłów z PSL:

Stw ierdza jąc , iż o dpow iedzia lność  za n ie ­
pow odzen ia  re fo rm  w o k resie  p rzedw rześn io  
wym  ponoszą ludzie , rep re z en tu jąc y  dziś 
PSL, m ów ca p rzechodzi do  k a ta s tro fy  1030 
r., m ów iąc: „B yła p rzecież  d roga  do u ra lo - 
w an ia  Polski od w ojny , od te j k a ta stro fy . 
To b y ła  d ro g a  so ju szu  ze Zw. R adzieckim . 
Choć w o sta tn ich  la tach  san ac ji u trzy m y ­
w aliście —  w yw odzi m ów ca — opozycje w o­
bec rząd u  i sp ad a ły  na  was ciosy reżim u sa ­
nacy jnego , n ie  zdobyliście się na to, by  p o ­
staw ić przed n arodem  Polsk im  śm iało  zad a­
n ie  zaw arc ia  so ju szu  ze Zw. R adzieckim , nie

dlatego , że w gruncie  rzeczy by liście  anty-1 
sow ieccy. D latego ponosic ie  w raz z san ac ją  
o dpow iedzia lność  za k lęskę w rześn iow ą, za 
n ieszczęścia  o k u p acji, za m ordy  i pożogę 
w o jenną.

W asza lin ia  po lityczna  i koncepcja  b azo ­
w ała  na  ro li P o lsk i, ja k o  przedn iej s tra ­
ży ang lo -sask iego  im peria lizm u , na s traży  Eu 
ropy. T a k o n cep c ja  zb an k ru to w a ła , w sposób 
d la w szystk ich  oczyw isty  w dn iu  22 lipca 
w tedy, k iedy na z iem iach  po lsk ich , u w o ln io ­
nych p rzez A rm ię C zerw oną i W ojsko  P o l­
skie pow sta ła  m ożność u tw orzen ia  p ierw sze­
go polskiego Rządu.

A w ów czas czy zaw róciliśc ie  z fa łszyw ej 
d ro g i?  Czy sprzęg liśc ie  się  do tw órcze j ro b o ­
ty nad  odbudow ą k ra ju ?  N ie".

M ówca c iągn ie  d a le j:
„S karżyc ie  się na rew o lu cy jn e  m etody 

PK W N , k tó ry  dał ch łopu  ziem ię, ziem ię, k tó ­
re j wy nie chcieliśc ie  1 nie p o trafiliśc ie  dać 
w ciągu  dw udziestu  la t niepodległości.

U czyniliśm y p ró b ę  p o jed n an ia  z W am i. 
Z ap roponow aliśm y  ob. M ikołajczykow i w stą­
p ien ie  do R ządu. O drzuciliście  tę p ropozy­
cję.

Na rozkaz  w aszego w odza M ikołajczyka 
zostało  w yw ołane p o w stan ie  w arszaw skie, 
bezm yślne, bez szans zw ycięstw a, bez szans 
pow odzenia , bez łączności z A rm ią C zerw o­
ną, pow stan ie, m ające  ty lko  na celu g rę  po ­
lityczną w aszych przyw ódców  em igracy jnych .

(W rzaw a. O krzyk i: „O szczerstw o". O k la ­
ski na ław ach  poselskich).

Dla zapob ieżen ia  rozb ic iu  na ro d o w em u  
zo sta ł stw o rzo n y  Rząd Jed n o śc i N arodow ej. 
W  rządz ie  tym  zasiedli w asi p rzedstaw icie le .

P o ró w n ajc ie  b ilans w yników  w aszej i n a ­
szej p racy . P o ró w n ajc ie  b ilans w yników  p r a ­
cy PSL  i ca łe j po lsk ie j reak c ji i b ilan s w y­
n ików  p racy  obozu p o lsk ie j d em o kracji. W y ­
ście la tam i m an ili ch ło p a  re fo rm ą  r , Iną, 
m yśm y ch ło p u  ziem ię dali. (O klaski). W yście 
rzucili hasło  slr ria  z b ro n ią  u nogi, m yśm y 
w alczyli * ok u p an tem , tra c ą c  w te j w alce 
naszych  na jlep szy ch  lu d zi i naszą  n a js e r ­
deczn ie jszą  krew .

W ym ow a h isto rii m ów i jed n o : P an  M iko­
łajczyk w rządzie  londyńsk im  i wasze s tro n ­
nictw o, stanow iąc  znaczną część lego rządu , 
zajm ow ali tę sam ą pozycję, ja k ą  zajm ow ał
Sosnkow ski, ja k ą  zajm ow ał Raczkiewicz. 

zdobyliście się  na to, by narodow i polskie- , Qb6z lon(lyl-lski j p . M ikołajczyk na czele
m u p rzed staw ić  ja sn o  n iebezp ieczeństw o, wy j rządu  londyńskiego, em igracy jnego  so lida-
n ik a jące  z a n ty ra d z ie ck ie j p o ljtyk i rządu  sa- ryzow ał się w tej w alce, jak ą  tu ta j pod jego
nacy jnego . Na to n ie  m ogliście się zdobyć egidą prow adzono  z K ra jow ą R adą N arodP-

306 głosów za — 40 przeciw
Imienne głosowanie na żądanie PSL

Po przerw ie przew odniczący kom u- pis ten b y łb y  słuszny w  wypadku  
nikuje, że prócz popraw ek PSL, do zgłaszania odrębnych list przez każde
drugiego czytania zgłoszono dalsze po 
prawki.

K lub Stronnictwa Pracy proponu­
je, by a r t  2 ust. 2 m iał następujące  
brzm ienie: „Nie biorą udziału w  gło­
sow aniu osoby w spółdziałające z pod 
ziem nym i organizacjam i faszystow ­
skim i lub bandam i dążącym i do oba­
lenia dem okratycznego ustroju Pań­
stwa". Inna poprawka tegoż klubu  
przew iduje do art. 3 ust. 4 tę zmia-

Poseł Załęski p rzechodzi do om ów ienia  nę, że w niosek w  przedm iocie pozba- 
okoliczności w jak ich  pow sta ł R ząd Je d n o - 1  wienda prawa w ybieralności w inien

być w  odniesieniu do każdej osoby  
zgłoszonej przez O kręgową K om isję  
W yborczą lub podjęty z w łasnej in i­
cja tyw y Państw ow ej K om isji W ybor­
czej. W reszcie poprawka K lubu Stron  
ndetwa Pracy do art. 60 przewiduje  
dodanie jeszcze jednego ustępu, któ­
ry postanaw ia, że jeżeli m ąż zaufania  
uważa, iż protokół O bw odow ej Korni 
sji W yborczej n ie jest zgodny z rze­
czyw istością, przysługuje m u prawo  
w niesien ia sw ych  uw ag z w ym ienie­

n ie m  konkretnych zarzutów, które na 
Mówca uw aża rów nież, że obecne fo rm y  le*y  niezw łocznie przesłać do Okręgo 

sam orządu  te ry to ria ln eg o  i spółdzielczości  ̂K o r r n s j i  W yborczej.

ści N arodow ej.
O m aw iając  tegoroczne m an ifes tac je  w ro ­

cznicę śm ierci S ikorskiego, na  cześć S tarzyń  
skiego i w rocznicę pow stan ia  m ów ca stw ier 
dza, że św iadczy to o zroz.umieniu przez 
Rząd tego, co na ró d  kocha: „Może zn a jd z ie ­
m y w spólny język", — m ówi poseł Załęski.

P rzechodząc  do spraw y w yborów  poseł 
Załęski p rzy pom ina  zobow iązan ia  zaciągnię­
te w tej sp raw ie  wobec czynników  zew nętrz­
nych . W ystępu je  rów nież przeciw ko  a lte rn a ­
tyw ie: b lok , a lbo  w alka, tw ierdząc, że n o r­
m aln a  w alka  w yborcza n ie  m usi być  aż tak  
szkodliw ą. I

stronnictw o. Poniew aż jednak w  przy 
szłych w yborach w ystąpić m a blok  
wyborczy, zastosow anie tego przepi­
su m ogłoby naruszyć pierwotną pro­
porcje pom iędzy poszczególnym i par­
tiami bloku. T oteż Stronnictwo D e­
mokratyczne proponuje, by każdy kan 
dydat m ógł się zrzec p ierw szeństw a  
na rzecz następnego z kolei kandy­
data.

N a  zakończenie dyskusji referent 
poseł K liszko zajmuje stanow isko  
w obec zgłoszonych poprawek. Stwier­
dza on, że przebieg dyskusji nad pro­
jektem ustawy o ordynacji wyborczej 
wykazał, iż zdecydowana w iększość  
K R N  ustosunkowała się pozytywnie

odczytuje punkt regulaminu regulują 
cy tę sprawę. W szyscy posłow ie mu­
szą wypisywać na kartkach swe imię i 
nazwisko z adnotacją „tak” lub ..n ie” 
i na w ezw anie przewodniczącego zgła­
szać się w  kolejności alfabetycznej, 
składając kartki w  Prezydium,

Po ukończeniu głosow ania przystą­
piono do 5-go punktu porządku dzień 
nego, t. j. do sprawozdania Kom isji 
Spraw Zagranicznych. K om isja wnosi 
o wyrażenie przez K R N  zgody na zło­
żenie przez Rząd deklaracji o  przystą­
pieniu Polski do O rganizaciiN arcdów  
Zjednoczonych dla Spraw W ychow a­
nia, N auki i Kultury. ('UNESCO').

W  związku z tym zabierają g łos po­
słow ie Jan A. Król (S L ), Jan N . Mil-

nie odp o w iad ają  p o trzebom  wsi:
,.Ani jednego  ustępstw a n ie  m a na rzec! 

m odelu , k tó ry  jest naszym  program em . Je ­
steśm y w okresie  osta tecznych  decyzji — 
m ów i da le j poseł Załęski —  w alka lub  po ­
rozum ien ie  po lityczne".

M ówca kończy apelem  o w ejście na  drogę 
porozum ien ia , o odprężen ie  n astro jó w  w alki.

POSEŁ REK

%V im ieniu  PSL —  Nowe W yzw olenie z a ­
b iera  głos poseł Rek, o św iadcza jąc  n a  w stę­
pie, że p rzem ów ien ie  p o sła  Z ałęskicgo w y ­
m aga odpow iedzi. Mówca p rag n ie  w ypow ie­
dzieć swe zdan ie  rów nież  szczerze, ja k  to 
uczyn ił poseł Załęski.

S p o łe c z e ń s tw o  polskie  począw szy od  pierw  
szych m iesięc y  w ojny, było stale o szu k iw a­
ne. W  czasie w ojny ro zp ętan o  tego ro d za ju  
p ro p ag an d ę , że k ra j  został po  p ro s tu  zask o ­
czony  la tem  1944 r. przez A rm ię P o lsk ą  i 
A rm ię C zerw oną, bow iem  p rzez długie la­
ta  w m aw iano  w nas, że pom oc m oże nadejść  
jed y n ie  z zachodu. Po w yzw oleniu poczęto 
w n as w m aw iać, że należy sabotow ać p o ­
czy n an ia  rząd u  polskiego. N ie w ypływ ało  to 
być m oże z isto tnych  p rzek o n ań , a ty lk o  z 
naw yku w ieloletniej fałszyw ej prop ag an d y

K lub PSL  „N ow e W yzwolenie"  
zgłosił do w ykazu okręgów  w ybor­
czych drobne zm iany.

K lub Stronnictw a D em okratyczne­
go zaproponow ał poprawki, które u- 
zasadnia pos. Todłowski. K lub m ów ­
cy  będzie zasadniczo g łosow ał za pro­
jektem  kom isyjnym  proponując wpro 
w adzenie do a r t  13 zm iany, która za­
pew ni stronnictw om  pew ien  w p ływ  
w  doborze kandydatów  do P aństw o­
w ej K om isji W yborczej. W m yśl tej 
poprawki Prezydium  K RN będzie po 
w oływ ało  6 członków  reprezentują

K K 1N  u s t O S u n k o w a i a  Mę pozycywn e , ^   ̂ . Ka2;mier2 Maj (PSL^  któ.

ne f f i  K L  R e f c  UjY p o d k tr f l .i ,  znaczenie U N ESC O
rent proponuje, ażeby poprawki klu- dla budow y trw ałego pokoju i popie- 
bu PSL odrzucić, poprawki k l u b u  ra,ą wniosek K om is,. Spraw Zagram- 
Stronnictwa Dem okratycznego i Stron « n y c h , który zostaje przyjęty jedno- 
nictwa Pracy —  przyjąć oraz popraw­
ki klubu PSL „N ow e W yzw olen ie” od 
rzucić. Ze swej strony referent propo­
nuje pew ne drobne przesunięcia w  ge-

głośnie.

Z  kolei K R N  upow ażnia jednogłoś­
nie, na w niosek K om isji Spraw Za"ra 
nicznych Prezydenta K R N  do ratyfi-

ograffi wyborczej, jak również skreśle kow anja K onw encji w sprawie uregu- 
nie z art. 50 słów  ustalających fo rm a t j0 wania oczek sieci rybackich i wymia 
kopert używanych do głosow ania. Re-, rbw rybł podpisanej w  Londynie, dnia 
asumując poseł Kliszko prosi Izbę oj 5.IV .1946 r. oraz uchwały o popraw- 
przyjęcie zgłoszonego projektu u s ta - |kacb K onstytucji M iędzynarodo­
w y łącznie z poprawkami w drugim  w e j Organizacji Pracy, przyjętej przez 
czytaniu. K onferencję ogólną M iędzynarodowej

Projekt ustawy o ordynacji wybór- Organizacji Pracy na 27 sesji w Pary- 
czej przyjęto w  drugim czytaniu en £u j nja 5.X I.1945 r.
bloc. Przeciwko projektowi w yp ow ie­
działo się 43 posłów .

Z  kolei uchw alono poprawki zg ło ­
szone przez Stronnictwo Pracy. Prze­
ciw ko tym poprawkom  padł 1 głos.

U chw alono dalej bez sprzeciwu po­
prawki Stronnictwa D em okratyczne- 

natom iast poprawki klubu PSL
cych 6 klubów  poselskich sposrod kan j y j ow e W yzw olen ie”, dotyczące geo- 
dydatów  przedstaw ionych przez po- ”raf;; wyborC2ek odrzucono. Za tymi 
szczególne kluby w  liczbie oo naj- ( poprawkam i w ypow iedziało się 4-ch
m niej po 3.

D alsza proponowana przez m ów cę  
poprawka dotyczy art. 68 regulują­
cego spraw ę następstw a po posłach w  
przypadku zrzeczenia się, uniew ażnię  
nia lub w ygaśnięcia mandaitu. Dotych  
czasow y przepis przewiduje, że na­
stępstw o to przypada autom atycznie  
kolejnem u kandydatow i um ieszczo­
nemu na liście w yborczej. Stronni-

posłów . W reszcie bez sprzeciwu przy­
jęto poprawki zgłoszone przez refe­
renta.

N a  zapytanie przewodniczącego Iz­
ba zgodziła się przeprowadzić natych­
miast g łosow anie nad całościa ustawy 
w 3-cim czytaniu. G dy miano już przy 
stąpić do głosow ania przez podni r e ­
nie rąk, wystąpił poseł W ójcik z PSL,

N astęp n ie Prezydent Bierut ogłasza  
wynik głosow ania nad ordynacją w y­
borczą, która zostaje przyjęta w 3-cim 
czytaniu wraz z poprawkami Komisji, 
Stronnictwa Pracy i Stronnictwa D e ­
m okratycznego, większością 306 g ło ­
sów  przeciwko 40.

Z  kolei przewodniczący Prezydent 
Bierut odczytuje interpelację poselskie 
w  sprawie weryfikacji ludności miej­
scowej na Ziem iach Odzyskanych, w 
sprawie nadania praw akademickich  
W yższem u Studium Społeczno - G os­
podarczemu w  K atowicach oraz w  
sprawie działalności Polskiego Stron­
nictwa L udow ego na terenie woje­
w ództwa białostockiego.

Po odesłaniu interpelacji do od p o­
wiednich m inistrów Prezydent zarzą-

wą, z tym  ośrodkiem , k tó ry  m ia ł odw agę p® 
pokazać Polsce słuszną, w łaściw ą drogę, je -  
dyną drogę, k tó ra  d o p row adziła  do zwycię­
stw a, k tó ra  doprow adziła  do  d em o kracji.

I dop iero  w m om encie, kiedy sta ło  się 
ja sn e  dla w szystk ich , że żadnych  nadziei 
nie m a na to, ażeby len rząd  londyńsk i z 
R aczkiew iczem , Sosnkow skim  et consortes 
przybył do  P o lsk i, dop iero  w tedy p. M iko­
łajczyk zdecydow ał się w ystąpić z niego.

Cała reaikcja po lek a także ufała p. Miko­
łajczykowi. Wierzyła, że przychodzi tu ja­
ko przedstawiciel tamtej linii, tamtej myśli 
i, że prędzej czy później będzie walczył e  
ło, ażeby tamta linia zwyciężyła, ażeby prze­
ciwstawić ją tej linii, demokratycznej, wy­
tyczonej przez Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego.

Dzisiaj dla wszystkich uczciwie myślących 
Polaków jeden jest sprawdzian demokratyc* 
no ści, a sprawdzianem tym jest stosunek do 
band, do. reakcyjnego, faszystowskiego pod­
ziemia i jeżeli kłoś nie zajmie w tej sprawie 
zdecydowanego, jawnego stanowiska, to że­
by nie wiem jaką frazeologią się wyka­
zał, nie będzie mógł podejść nikogo.

I wreszcie sprawa bloku. Zbliżały się wy­
bory. Obóz Demokratyczny, chcąc zaoszczę­
dzić sił, chcąc oszczędzić Polsce walki, za- 
oroponował blok wyborczy. PSL koncepcję 
bloku odrzuciło. Stało się jasne, że żądanie 
75% było odpowiedzią prostą: uważamy, że 
rządzić w Polsce powinna nie koncepcja 
Kr? i owej Rady Narodowej, nie koncepcja 
PKWN, lecz rządzić powinien obóz londyń­
ski.

Polskie Stronnictwo Ludowe uważa, że ma 
za m ak szans, żeby wygrać te wybory dla 
6iebic w walce z obozem demokratycznym 
sam na sam, szuka pomocy na zewnątrz, 
szuka oparcia o zagraniczną reakcję. Tak, •  
nie inaczej, rozumieć należy żądanie kon­
troli wyborów, żądanie jawnie podtrzymywa­
ne, aczkolwiek żądanie to w tak jaskrawy 
sposób narusza elementarny skarb: suwe­
renność narodu:

Czas ataku nadszedł, zbliża się moment — 
według oceny PSL — w którym po rządzie 
lubelskim ma przyjść paderewszczyzna. Że 
tak PSL oceniło sytuację, możemy wyczytać 
z uchwały Wojewódzkiego Zjazdu Polskiego 
Stronnictwa Lwłow-go w Warszawie. Zjazd 
stwierdził, te  stosunki polityczne w Polsce 
dowodzą zupełnej niezdolności stronnictw  
’doku lubelskiego do rządzenia krajem.

Gdyby mde to ,, te to ma głębszy 6ens, że to  
ceł sygnał do rozgrywki, to byśmy się śmie­

li wszyscy z tego, że ktoś uważa, że Blok 
Demokratyczny w Polsce nią dowiódł swojej 
zdolności do rządzenia. Dowiódł, że potrafi 
w sposób niespodziewany rozwiązywać naj- 
tr” d n ie jsze  6tojące przed nim zagadnienia.

W przemówieniu pos. Załęskiego zadźwię­
czały fragmenty o 17 republice, zadźwięcza­
ły nuty straszenia, chciano nam tu powie­
dzieć, że Polsce zagraża niebezpieczeństwo i 
to niebezpieczeństwo od strony Związku Ra­
dzieckiego. Mówiono o wzorach sowieckich, 
stosowanych w Polsce. Pozwalam sobie za­
pytać ob. pos.a Załęskiego, gdzież zauważył 
te sowieckie wzory? Czyż struktura naszego 
życia gospodarczego, tak szeroko uwzględ­
niająca sektor prywatny i te miliony drob­
nych właścicieli i miliony indywidualnych 
gospodarstw chłopskich, czy to są wzory so­
wieckie? Czy struktura naszego życia poli­
tycznego — wiclopartyjny system polityczny 
i parlamentarny — czy to są wzory sowiec­
kie?

M ożebyścle tak  p rzy zn a li o tw arcie, o ' •  

chodzi? Chodzi o to, ażeby m asy ch ło p ó w , 
nadal straszyć ko łhozam i. aby po lskich  koł­
tunów  straszyć 17 rep u b lik ą . O to chodzi w 
tym  przem ów ien iu .

Wreszcie PSL w osobie pos. Załęskiego 
dało do zrozumienia, że obóz demokratycz­
ny chce zerwać z Zachodem Nikt z tego o- 
bozu nie twierdził tego, że chcemy zrywać 
z Zachodem, chcemy utrzymywać z nim jak 
najbliższe, jak najżywsze stosunki, chcemy 
wymiany kulturalnej, chcemy współpracy go 
spodarczej, chcemy współpracy politycznej 
w dziele utrzymania, utrwalenia światowego 
pokoju, ale będziemy zawsze przeciwni tym 
zachodnim kołom, które będą wyrażały inte­
resy sprzeczne z interesami polskimi, które 
będą chciały wyprzeć Polskę do wrogich in­
teresom Polski linii politycznych. My bę­
dziemy strzegli, aby nasz stosunek do Nie­
miec był stosunkiem takim, jaki musi być 
do naszego najśmiertelniejszego wroga i 
przyjaciół naszych oceniać będziemy po ich 
stosunku do Niemiec.

Jeszcze jednego  chw ytu  n ie  zaoszczędzili 
nam  panow ie  z PSL: p róby  rozb icia , ro z ­
dw ojen ia  obozu dem okra tycznego . Bili w je ­
dną  p o zorn ie  ty lk o  p a rtię , sądząc, że przez 
to w in n e j zy sk a ją  sobie zw olenników . Z 
pełnym  zrozum ien iem  obserw ow ałem  spokój 
w tych m o m en tach  na  ław ach  posłów  to w a­
rzyszy z PPS. Obóz rob o tn iczy  w Polsce za 
dobrze  p am ię ta  czasy p ilsudczyzny . W łaśn ie  
P iłsu d sk i z ag ra ł na rozdw ojen ie  k lasy  ro ­
bo tn iczej i uda ło  m u się to. W łaśn ie  d la te ­
go k lasa  ro bo tn icza  pon iosła  k lęskę i dziś 
zaró w n o  PP S , ja k  i P P R  p om ne tych  do ­
św iadczeń rozum ie, że fu n d am en tem  dem o­
kracji po lsk iej jest jedność  k lasy  robotn iczej 
i jedność  k lasy  ro b o tn icze j jest fu n d am en ­
tem jedności ro b o tn iczo -ch ło p sk ie j (ok las­
ki). T ak i jest ogólny sens tej w alk i, k tó re j 

.drobny w ycinek ty lk o  obserw ow aliśm y n a  
tej sali" .

„W ybory  będą  w ażnym  e tapem  w w alce 
I n a ro d u  polskiego o no rm alizac ję  stosunków . 
Będą e tapem , w k tó rym  naró d  polski u tw ier 
dzi się jeszcze raz  w p rzek o n an iu , że dem o­
k ra c ja  w Polsce zap an o w ała  n a  zawsze, ie  
d em o k rac ja  w Polsce  je s t dosta teczn ie  sil­
na, aby odeprzeć w szystk ie  zakusy, aby iść

domagając się, w myśl r e g u l a m i n u  d o  dza przerwę w  obradach do dnia 23 sw oją drogą, aby budow ać Polskę lepszą,
I skutkiem właśnie tej propagandy v*eia i„. ctw0 Demokratyczne uważa, ie  prze- sowania im iennego. Przewodniczący września o fiodz. 9-ej rano. P o lsk ę  szczęśliw szą*
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Ostatni etap mistrzostw piłkarskich

Wisła, A K S ,  Warta i ŁKS
powinny znaleźć s ię  w  finale

Pierwszy efap rozg ryw ek  o pierwsze po­
w ojenne  m is trzos tw o  Polski w piłce n ożnej  
m am y  poza sobą. Nie przyniósł on  na ogół 
n iespodzianek .  Przez w stępńą  rundę elim i­
n a c y jn ą  przedosta ły  się te wszystkie kluby, 
z k tó ry ch  obecnością w drugim  kole liczy­
liśmy się praw ie na pewno. Szkoda tylko, 
że na nadzw yczajnym  w alnym zgrom adze­
niu PZPN, kiedy przetasow ano plan rozgry­
w ek nie udało się przeforsow ać projektu, 
przew idującego dopuszczenie do g ie^ mię- 
dzyokręgow ych  z silniejszych okręgów po 
dwie drużynyl

Należało się to bezsprzecznie przede wszy­
stk im  okręgowi krakow skiem u. Kańcowe 
walki o mistrzostwo stolicy podw awelskiej 
w ykaza ły  bowiem dowodnie, że dysponuje 
ona trzem a niem al całkowicie wyrównanym i

czy przeprow adzone zostaną już reform y, 
przew idujące stworzenie klasy państwowej, 
czy też nie, na pewno opracow any zostanie 
system, któryby w wielkiej m ierze czynił za­
dość wszystkim wymogom i daw ał każdemu 
rów ne szanse.

Losowanie na 29 bm. przew iduje następu­
jące spotkania: AKS — RKU w Chorzowie. 
Tęcza — W arta  w Kielcach, ŁKS — Rado- 
miak w Łodzi i W isła — Polonia w K ra­
kowie.

Przypuszczam y, źe zwycięstwo zostanie,
za w yjątkiem  jednego wypadku, przy gospo
darzach. Znaczy to, źe w finale zobaczymy
AKS, ŁKS, W isłę i... spodziewam y się, źe
W arta, mimo konieczności gry na boisku
obcym w Kielcach, da sobie radę z Tęczą

v«»nu>v,^,c . U2UpCjn j końcową czwórkę. N aturalnie nie-
zespołam., z których każdy może śm iało pod a ila n k . nie wykluC2one , dodat b

konkurencji uroku. Najgorzej wychodzi W arjąć walkę z przypuszczalnym i finalistam i, 
nie mówiąc już o uczestnikach drugiej ru n ­
dy kw alifikacyjnej, wśród których znajdzie­
m y co najm niej trzy drużyny słabsze, niż 
Cracovia i G arbarnia.

W  chaosie, jak i w ytworzył się w ro­
ku bieżącym w kalendarzyku piłkarskim , 
trudno było jednak o szukanie zbyt skom ­
plikowanego systemu, któryby możliwie w 
najw iększym  stopniu w ykluczał przypadko­
wość.

Jesteśm y zadowoleni, że m istrzostw a w 
ogóle doprow adzone zostaną do końca, gdyż 
byłoby to dopraw dy skandalem , gdyby w ła­
śnie futbol, ta  najpopularniejsza dziedzina 
aportu, nie zdołała wyłonić m istrza, tak jak

szawa, gdyż m istrz je j, który znajduje się 
w niezłej formie, mało ma widoków, by dać 
radę Wiśle, grającej na w łasnym boisku 
wśród w łasnej publiczności.

Jak  ułożą się gry finałowe — na to w tej 
chwili trudno  dać odpowiedź. Szkoda tyl­
ko, źe odbędą się one tak  późno, a więc w 
niejednym  wypadku w nienorm alnych wa­
runkach  atm osferycznych i terenowych. Na 
to nie ma jednak rady, tak  jak nie było 
i przed w ojną, kiedy to najw ażniejsze roz­
grywki odbywały się późną jesienią z racji 
kurczowego trzym ania się raz w prow adzo­
nego u nas sezonu wiosna — jesień, mimo
że w większości krajów  europejskich sezon 

stało się to niem al we wszystkich innych | rozciąga się przez jesień i wiosnę. W ydaje
gałęziach polskiego sportu, które zarówno nam  się, źe i u nas byłby czas przejść na

puszczać, że ty tu ł pierwszego powojennego 
m istrza Polski przypadnie krakow skiej W i­
śle, nie wiadomo jednak jak zaprezentuje 
się A m atorski K. S. i  Chorzowa. Mniej za­
ufan ia  mamy do W arty  i ŁKS-u, nie znaczy 
to jednak, by rola klubów tych była pod­
rzędna. Na boisku Poznania i Łodzi może 
nastąpić n iejedna niespodzianka, której 
wpływ uw ydatni się w rachunku końcowym

T. M.

Defilada 2.800 zawodników
Pierwszy dzień mistrzostw Wojska Polskiego

W czoraj przed południem na Stadionie 
W ojska Polskiego w W arszawie rozpoczęty 
się Pierwsze Ogólnopolskie Zawody Sporto­
we o m istrzostwo W ojska Polskiego.

O godz. II na udekorow any sztandaram i 
i zielenią stadion przybywa przedstawiciel 
Naczelnego W odza, Szef Sztabu W. P. — 
gen. Korczyc.

Program  rozpoczyna się efektowną defi­
ladą zawodników wszystkich okręgów w oj­
skowych. Potężny i barw ny wąż defilujących 
przew ija się przed trybunam i. Publiczność 
wypełniająca stadion wita zawodników nie­
milknącymi braw am i. Do zawodników gen

Polska na trzecim miejscu
Drugi dzień turnieju bokserskiego w Pradze

tradycją, jak  zasięgiem zainteresow ania w 
żadnym  wypadku nie mogą konkurow ać z 
p iłką nożną.

W  tej chwili więc jesteśm y w fazie p rze j­
ściowej. Po przedbojach i pierwszej rundzie 
elim inacyjnej na placu boju pozostało 8 dru 
źyn. Oto one: W isła — Kraków, Polohia — 
W arszaw a, AKS — Chorzów, W arta  — Poz­
nań, ŁKS — Łódź, RKU —■ Sosnowiec, Tę­
cza — Kielce i Radom iak — Radom. P rzej­
dą one 29 bm. przez drugie sito i cztery ze­
społy, które w yjdą obronną ręką, przystąpią 
już 6 października do gry finałow ej. O parto 
ją  na zdrow szych i sprawiedliw szych zasa­
dach, niż elim inacje. Brak czasu zmusił bo­
wiem do zastosow ania w pierw szej fazie tzw 
systemu pucharowego. Drużyna, która prze­
grała odpadała autom atycznie z dalszej kon 
kurencji. System ten znakom icie ułatwia 
w praw dzie przeprow adzenie w krótkim  cza­
sie gier z wielką ilością uczestników, ale po­
siada poważną wadę. Procent przypadkow o­
ści jest zbyt wielki, toteż nieraz Już zda­
rzało się, że w grach m etodą pucharow ą o d ­
padały drużyny, k tóre przy zastosow aniu 
norm alnej klasyfikacji punktow ej miałyby 
wszelkie szanse na  zajęcie jednego z czoło­
wych miejsc.

Komisja planu rozgrywek na ostatnim  nad 
zwyczajnym walnym zebraniu Polskiego Zw. 
P iłki Nożnej, chciała p rzynajm niej częścio­
wo uratow ać sytuację i stąd też pow slął sy­
stem kom binowany, przew idujący w pierw 
s /e j fazie elim inację drużyn przegryw ają­
cych, a w drugiej — norm alną konkurencję 
punktow ą. W praw dzie i w tym wypadku nie 
da się uniknąć pewnych niesprawiedliwości, 
gdyż np. do finatu dostanie się albo Wisła 
albo Polonia warszaw ska, k tóre miałyby pra 
wo razem ubiegać się aż do końca o p ry ­
mat, ale jak powiedzieliśmy, sytuacja była 
przym usow a i rozw iązanie jej wymagało też 
drastyczniejszych środków.

Rozumie się sam o przez się, że chodzi w 
danym  wypadku, jedynie o prow izorium , 
gdyż w przyszłym  roku bez względu na to,

Zawody kolarskie
w Szczecinie

Polski Związek Kolarski orgjniziue 
w niedzielę, dnia 29 wfzeŚnia r. b. na 
torzs w Szczecinie 100 kim. wyścig 
amerykański parami.

Udział w wyścigu biorą m. in. czte­
rej tegoroczni Mistrzowie Polski w ko­
larstwie — Bek, Kupczak, Gabrych i 
Kluj, obok weteranów kolarstwa W io 
darczyka i Napierały, oraz bracia Ką­
piący, Rzeźnicki, Pietra«zewskt, Ku- 
dert, W andor, Bober, fanik, U vbro 
wiecki i inni.

Ma wy rekord
na 10CQ mtr.

M i-iii Ku ropy na 800 m tr. Szwed G ,is 
"3 on, uslanow ił nowy rekor świata na 1000 
mtr., przeb iega jąc  dystans w 2:21,4 min 
Poprzedni rekord należał do H arbiga (Niezu 
oy) —  2:21,5 m in.

ten system, tym bardziej, że granice Polski 
przesunęły się wydatnie na Zachód i warunki 
klim atyczne w olbrzym iej większości ośrod­
ków zmieniły się tym sam ym na korzyść.

Teoretycznie obliczając należałoby przy-

W  drugim dniu turnieju bokser­
skiego czterech państw słowiańskich, 
odbywającego się w Pradze walczyli 
z drużyny polskiej: Olejnik, Grzy- 
wocz, Koziołek, Kolczyński, Niewa- 
dził.

Wyniki dnia S3 następujące: 
Olejnik w półciężkiej zremisował z 

Czechem Hendrihiem, Ocena z wyraź- 
ną. krzywdą Polaka.

W . średnia Kariste (ZSRR') wygry­
wa z Titiczem (T) przez k. o.

Grzywocz w. kogucia pokonał na 
punkty Awdrejewa (ZSRR).

Knigzjew w. piórkowa (ZSRR) wy­
grał przez k. o. z Ditrem (Cz), 

Koziołek w. lekka przegrał niezna­
cznie z Sevliarskim ( I) .

W  średniej: Kolczyński wygrywa z 
Cardą (Cz) mimo uderzenia w nos i ra 
ny nad okierru 

W  półciężktei: Kleza ( I)  wygrał z 
Czudinowem (ZSRR).

W  ciężkiej: Niewadził uległ Livań- 
skiemu. Koroliew (ZSRR) wygrał 
przez poddanie się Viragi (1).

W  muszej: Zachara (Cz) wygrywa 
na punkty z Gylyaem ( j ) .

Po dwóch dniach punktacja: ZSRR 
—  17 p., Czechosłowacja — 14 p., Pol 
ska — 11 p., Jugosławia — 6 p.

Korczyc wygłasza przem ówienie i w imienin 
Naczelnego Dowództwa — otw iera zawody.

Po wciągnięciu na maszt flagi państwowej, 
zawodnicy form ują kolum nę ćwiczebną 1 za­
czyna się pokaz gim nas.yki zbiorowej. Sze­
regi zgrane, barw ne prezentują się doskona­
le. 280(1 uczestników turnieju  — przy dźwię 
kach orkiestry wykonuje z w spaniałą p re ­
cyzją rozkazy kierownika. W idok jest jedy­
ny w swoim rodzaju. Co chwila słychać 
oklaski z trybun.

Następnie na wszystkich boiskach Stadio­
nu równocześnie zaczynają się poszczególne 
konkurencje. Na bieżni boiska głównego 
przystępują zawodnicy do przedbiegów na 
100 m. Na sainym boisku na przyrządach 
wykonują ewolucje gim nastycy, na ringu 
przed trybunam i — rozgryw ają ałę walki 
bokserskie. Część konkurencji odbywa się 
na boiskach bocznych. D rużyny bokserskie 
szkół oficerskich walczą na sali. Public*- 
ność na trybunach nie może narzekać: wra­
żeń przeżywa co niem iara.

O rganizacja zawodów spraw na. Funkcje 
speakera pełni znakom icie mgr. Skład. Po­
goda dopisuje. (Hs)

0 puchar im. Kałuży
Warszawa — Śląsk 2:2 (1:0)

KATOWICE (tel. wł.) Oczekiwane z na­
pięciem spo tkan ie  reprezen tacy j  W arszaw y 
i Śląska — o puchar im. Kałuży — ro­
zegrane wczoraj w Katowicach — zakoń-

przy w yraźnej przewadze W arszawy, która 
do przerwy prowadziła  1 0  W drug iej  poło­
wie przy starcie  2 1  dla W arszaw y  — u d a ­
je się Śląskowi w y rów nać  dopiero  w oslat-

czyło się wynikiem nierozstrzygniętym  2:2 niej minucie gry — z rzutu karnego.

Robotnicze Mistrzostwa Piłkarskie
W arszawa przegryw a z Łodzią 1:2

Mecz lekkoatletyczny Łódź-Śląsk (122:111)
ŁÓDŹ (tel. wł.) Spotkanie lekkoatletów I za konkursem) W alasiewiczówna uzyskali 

Łodzi i Śląska przyniosło w ogólnym rezul- na 100 m. — czas 12,2 sek. a na 50 m. —  
tacie zwycięstwo Łodzi. 6,8 sek.

S tartu jąca w ram ach lego spotkania (po- {

Inf or mniemy.. •

PIOTRKÓW (teł. wł.) W rozegranym tu 
wczoraj meczu piłkarskim  o puchar im. 
Michałowicza między Reprezentacją Robot­
niczą Łodzi, a R eprezentacją Robotniczą

PIŁKA NOŻNA W LUBLINIE

Lublin, (tel. wł.) W rozgrywkach piłkar­
skich o wejście do klasy A G arbarnia (Lu­
blin) pokonała zdecydowanie AKS. H rubie­
szów 9:1 (6:0).

PIŁKA NOŻNA W  ŁODZI

ŁÓDŹ (tel. wł.).
Rozegrany tu  mecz p iłkarsk i między 

,,ŁKS“-em a ,,Celulozą“, zakończył się suk 
cesem „ŁK S'-u — 4:2, dla którego bramki 
zdobyli Łącz (3), Kołodziejczyk (1) — dla

W arszawy — wygrali Łodzianie w stosunku 
2.1 ( 2 .0 ) .

Dla Łodzi bram ki uzyskali Gdy! i K ra­
szewski. Punkt honorow y dla W arszawy 
zdobył środkowy napastnik z rzutu karnego.

„Celulozy" Mroczek i Grysik. Publiczności 
3 000. Sędziował ob Jańczak.

PIŁKA NOŻNA NA ŚLĄSKU,
W Sosnowcu WKS, RKU — pokonał KS 

Grom. (Gdynia) w wysokim stosunku 7:1 
(1:0).

*
Sensacyjny przebieg miało spotkanie mię­

dzy KS. „TUR“-em  (Olkusz) a w ielokrotnym 
mistrzem Polski — KS „Ruchem*1 ,W . Haj­
duki) — zakończone zasłużonym zwycię­
stwem „TUR‘-u  6:3 (3.0),

Mistrzostwa tenisowe U.S.A.
W finale m istrzostw  tenisowych Stanów 

Zjednoczonych w grze pojedyńczej, które 
odbyły się na kortach  Forest Hills, m istrzo 
slVo USA w konkurencji kobiecej zdobyła 
Paulina Betz, a  Jack  K ram er został mi

slrzem „singla" męskiego. Paulina Betz po 
konała Dorris H art 11:9, 6:3. K ram er nato­
miast wygrał z Tomem Btownem  w trzech 
setach 9:7, 6:3, 6:0.

ZASZCZYTNE ODZNACZENIE

Zarząd  Polskiego Związku Kolarskiego i 
jego prezes Feliks Gołębiowski o trzym ali  z 
rąk  wojewody szczecińskiego pik. L. Bor- 
kowicza zaszczytne odznaczenie  w postaci 
dyp lom ów , ja k o  dla „P ion ie rów  Ziem Za 
chodnich**. Jes t  to nag roda  za zo rgan izow a­
nie na Z iemiach Odzyskanych  szeregu popu 
la rnych  imprez ko larsk ich ,  k tó re  dla propa 
gandy  tych terenów zrobiły ba rdzo  wiele.

BIEG NA PRZEŁAJ OM TUR

W  dniu 3 l is topada rb. odbędzie  się w 
W arszaw ie  ogólnopolski bieg na p rzeła i  KIU 
b ó v  Organizacji  Młodzieży TUR, Na starcie  
sp o tk a ją  się reprezen tanc i  poszczególnych 
okręgów, k tó rz y ; zdobyli  m is trzostw a swoich 
grup  na zaw odach  e l im inacy jnych .

POLONIA MA GROŹNEGO PRZECIWNIKA

Najgroźn iejszym  ryw alem  „Po lon ii"  war 
szawskiej  w 2 rundz ie  m is trzostw  piłka i 
śkich Polski będzie k rak o w sk a  „W ista*  kló 
ra wyelim inowała  z rozgrywek m is trza  Prze 
myślą „Czuwaj".

AUSTRALIA — USA W FINALE 
PUCHARU DA VISA

R eprezen tacja  S tanów Z jednoczonych  kló 
ra pokona ła  Szwedów 5:0 — w finale spot 
kań  ten isow ych  o p u c h a r  Davisa  sp o ty k a  się 
z Australią .  Mecz odbędzie  się w Melbourne, 
m il ionowym  mieście a u s t ra l i jsk im  — praw­
dopodobnie  w grudniu .

CZECHOSŁOWACJA — JUGOSŁAWIA 
W TENISIE

R ozegrany w Belgradzie mecz tenisowy 
między rep rezen tac jam i  tych państw  zakoń 
ezył się zwycięstwem Czechów 6.4.

Ciekawsze spotkania: Drobny (C*.) — Mi­
licz (J.) 6:4, 6:4, Drobny, Zabrodski (Cz.) — 
Miticz, Puncec (J.) 6:2, 6:4.

ŚLĄZACY JADĄ DO SZKOCJI

„Sport** katowicki podaje, źe PZPN wy­
raził zgodę na wyjazd reprezentacji śląska 
do Szkocji. Slązac^ rozegraliby S spotkania 
z 3 czołowymi drużynam i ligi szkockiej. Wy 
Jazd ma nastąpić około 10 października.

ZSRR — POLSKA W LEKKOATLETYCE
Wi dług niespraw dzonych jeszcze w iado­

mości w najbliższym  czasie ma dojść do  
skutku -spotkanie reprezentacji lekkoatlety­
cznej obu krajów .

CZESCY PIŁKARZE JADĄ DO ANGLII

Praska „Sparta" i Żidenice z Brna Moraw- 
.kiego zostały zaproszone na tournee me- 
■zowe do Anglii. Czesi będą grać w Londy­
nie, Birm ingham i w Szkocji — w Glasgow,

BIEG IM. KUSOClNSKIEuO 
W BYDGOSZCZY

W dniu 6 października KS Grafik organi­
zuje w Bydgoszczy b !eg na przełaj na dys­
tansie 3590 m im. .Hnusza Kusocińskiego.

DOBRY WYNIK PRYWERA

Znany lekkoatleta ŁKS-u P ryw er osiągnął 
.slainio 14.63 m w pchnięciu kulą. Jest fo

drugi (po Gierucie) najlepszy wynik osiąg­
nięty w Polsce w tym sezonie. (RS)

PING PONG NA ŚLĄSKU
CIESZYN (tel. wi.) Bawiąca tu drużyna te ­

nisa slotowego „Pogoni** katowickiej, iw y- 
ciężyla niespodziewanie zespól doskonałe­
go „Piasta** 8:1..

Wyścigi  konne  na Służewcu
Wyniki gonitw z 22 września

GONITWA I. Dyst. 1600 m.: I) Ganey
i et. Dolik, 2) Murza wygrane łatwo o trzy 
długości, lot. 200 zł.

GONITWA II. Dyst. ©k. 1600 m.: 1) Soi- 
fa tara  dż. Lipowicz, 2) Islimus dż. Stasiak, 
3) Storczyk, wygr. łatwo o 1,5 długości, tot 
z w. 350 zł., fr. 170, 200, porz. 610.

GONUW A III. Dyst. ok. 1800 m.: 1) Bim 
ber chł. ChnUetarczyk, 2) Jas ta rn ia  dż J a ­
godziński, 3) Inw azja, wygr. łatwo o trzy 
dł„ tot. zł. 180, porz. 210.

GONI I'VVA IV. Dyst. ok. 1300 m ! 1) La 
file II dż. Pasternak, 2) Śmiały dż Dorosz, 
3) C horążarka, 4 Nurt, wygr. łatw o o 2 dł., 
lot. zw. 320, fr. 160, 130, porz. 670.

GONI lAVA V. Min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych St. Łeger. Dyst. 3000 m.: I) Poprad 
dż. Jagodziński, 2) Splendid II dż. Stasiak, 
3) Balkyrys, 4) Sum m erhay (Bystra II zaku-

lała w ycofara  ze startu ), wygr. pewnie o 2 
dł., tot. zw. 400, fr. 100 i 100, porz. 870.

GONITWA VI. Handicap. Dyst. 2400 m : 
1) P rach lkerl dż. Lipowicz, 2) W iraż dź. Kia 
m ar, 3) Marsz, wygr. w walce o 1 dł., tot 
zw. 300, fr. 140 i 140, 180.

GONITWA VII. Dyst. 1000 m : I) Ganimel 
dż. Lipowicz, 2) Inw azjnnist dż. Pasternak, 
3) Kavenzori, wygr. w walce o łeb, lot. zw 
560, lorz. 1110.

GONITWA VIII. Dla koni Arabskich Dyst 
2200 m : 1) Farhan  dż. Tokarczyk, 2) Uszmii 
dź. Lipiński, 3) Fronda chł. Szabłowski, 
wygr. łatwo o 6 dł., tot. 160, fr. 120 i 170, 
porz. 1040.

GONITWA IX. Handicap. Dyst. 2200 m.: 
1) W icher IV dż. Pasternak , 2) Ssierno dż 
Lipowicz, 3) Dura dż. Baicerzak, tot. zw. 170, 
fr. 120 i 160, porz. 670.

Ż’jcla kulturalno
w  k r a ‘11

O D K R Y C IE  O SA D Y  P R A P O L S K IE J  [K ry s iń sk a , M. L e w iń sk a , M. Szczepań-
. . .  's lca , W. W iłk o m irsk a  i T . Ż m u d z iń sk i.

I n s ty tu t  B a d a n ia  S ta ro ży tn o śc i k io  W ia2  z  e ;cjp f{ u daj ą  8ię ja k o  je j  opiekun
uńańsk ich  sy g n a lizu je  o  o d kryc iu  w  Jo  now ie a r ty s ty c z n i:  p ro f. Iren a  D u b iska , 
w orn icach , pow . ła s k im , r e s z te k  o sa d y  y rQ^  B re g y  ś p ro f. L e j  e ld , vo ch a ra k-  
p ra p o lsk ie j z d rug iego  o lciesu  w czesn o ■ j a k o m p a n ia to ra . A r ty ś c i za m ie r za ją
h is to ryczn eg o  (800 — 950 p rzed  C h ry ■ i w y k o r z y s ta ć  p o b y t w  S zw a jca r ii, d a ją c  
s tu s e m ) . O dkopano  m . in . za ch o w a n e  j k o n c e r ty . J ed n o cześn ie  w y je żd ż a  do  Ge- 
zw a ły  zw ę g lo n y c h  b e lek  dęb o w ych , b ru - j neWy  d y T% F ilh a rm o n ii Ł ó d zk ie j Z. G6- 
k u  ka m ie n n e g o , u ła m k i n a czyń  g lin ia  | TZy ^ sk i, k tó r y  d y ry g o w a ć  będ zie  ko n c e r­
n y  cdi, p o zw a la ją ce  s tw ie rd z ić  w yso k i^  ja k  m u z y k i p o ls k ie j , 
n a  o w e  c za sy , p oziom  życ ia  m ie szk a ń c ó w  
ty ch  z iem .

A U D Y C JE  L IT E R A C K IE  
D L A  M Ł O D Z IE Ż Y

Z w ią ze k  Z aw . L ite ra tó w  P o lsk ich , od  
dzia ł w  K a to w ica ch  w p ro w a d za  „Żyw ą  
g a ze tę  lite ra c k ą " , c e le m  s ta łe g o  zapozna  
w anta  sp o łec zeń stw a  z  b ieżącą  tw ó rczo ­
ścią  lite ra c k ą  o ra z  p o d a w an ia  u k a zu ją  
cych s ię  u tw o ró w  ocen ie  pub licznej.

P onadto  lite ra c i ś lą sc y  o rg a n izo w a ć  bę 
dą s ta le  a u d yc je  d la  m ło d z ie ży  rob  d n i  
c ze j w  św ie tlica ch , p rzy  za k ła d a ch  pra  
c y  oraz d la  m ło d z ie ży  śred n ich  z a l ła d ó w  
na u ko w ych . A u d yc je  tego  ro d za ju  p rzy  
czyn ir f s ię  n ie  ty lk o  do zan o zn a n ia  m ło  
d zie ży  z tw órczośc ią , a le  będą pom ocne  
róum ież p rzy  w ych o w a n iu  now ego  n a r y l  
k u  lite i uck iego .

M U Z Y C Y  POT.SCY  
J A D Ą  DO G E N E W Y

N a  M ięd zyn a ro d o w y  K o n k u rs  M uzyce  
ny w  G enew ie  u d a je  się  e k ip a  p o lska  w  
sk ła d z ie :  S . A d a m c ze w sk i, W . K ęd ra , J ,

B O Y - Ż E L E Ń S K I

p i s m a  -
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nakładem
Spółdzielni W ydaw niczej „WIEDZA**



£ l l .  7  v " ~  ’v ^ r ^ a z x r -* * * /-— ^w*—^

Lrząiilcy państwowi walczy o 
w kcmunikacji miejskiej

Ki!l;a!tro'nle Jtił na tam ach „R obotnika'1 
porusza.iśm y aprawę ulg w przejazdach jed ­
norazow ych i przy nabyw aniu biletów mie­
sięcznych w tram w ajach, autobusach i trol- 
leybusach dla urzędników państwowych, 
których bardzo pow ainy procent musi ko­
rzystać jadąc do pracy — z kom unika­
cji miejs! ej. S p rana  ta wobec projektow a­
nej podwyżki taryfy j nieomal całkowitego 
zlikwidowania przejazdów  wozami urzędów

9 0 3  miliondw zł. w /niosły zakupy
F a n l u s z u  A jjra i- f .z a c y jn e g o

B uro Funduszu A prowiracyjnego żaku* j nień pracowników państwowych z sam orza- 
pi o w m iwiąeu sierpniu t. b. na wo-Inym I  dowymi — przyznał tym ostatnim  ulgi w 
" * •>  ^  1,1 * d ” “ > ”  lary fis  k a l . / c . i j ,  J .k , .

pracy za gUją urzędnikom  państwowym.
W wyniku zebrania przedstawiciele m ia­

sta uznali słuszność argum entów  wysunię­
tych przez Prezydium  Zarządu Gł. Zw. Pra*

—stała się jeszcze bardziej palącą i dojrzałą 
do uregulowania.

Ostatnio, w spraw ie tej — jak nam ko­
m unikuje Zarząd Główny Z w. Zawodowego 
Pracow ników  Państwowych — Prezydium 
Zarządu odbyło w dniu 19 bm. specjalną 
konferencję z przewodniczącym W arszaw ­

s k ie j  Rady Narodowej tow. Sankowskim i 
j wiceprez. ob. Fijałkow skim .

Na konferencji tej reprezentanci urzędni- 
. ków państwowych złożyli memoriał, w kló- 
I rym Zw. Zawód. Pracowników Państwowych 

powołując się na przykład państw a, reali­
zującego postulaty Komisji Centralnej Zw 
Zawodowych w sprawie zrów nania upraw -

uz u pełnienie aprow izacji św ia ta  
kwotę złotych 907 930.598.

Otwarcie księgarni
wydawnictw ra zieskich

Towarzystw o Przyjaźni Polsko - Radzie­
ckiej urucham ia szereg własnych księgarni 
w W arszawie i na prow incji, w których bę­
dzie można nabywać I prenum erow ać wszyst 
kie nowości wydawnicze radzieckie, wycho­
dzące na terenie ZSRR. Pierwsza księgarnia 
została o tw arta przed kilku dniam i w Byd­
goszczy.

W W arszawie mieścić się będzie Centrala 
i skład główny w gmachu przy ul. Królew­
skiej 2 oraz zostaną uruchom ione filie. O- 
tw arcie pierwszej przy ul. M arszałkowskiej 
92 nastąpi w początkach przyszłego tygo­
dnia.

W iadukt kolejowy 
na Targowej'

p isz s rz y  się na 4 tory
(R s) Całkowita odbudow a w iaduk­

tu kolejowego na ulicy Targow ej, na 
Pradze —  zostanie ukończona w tym 
roku. Po ułożeniu pierwszego i d ru ­
giego toru, oraz torów  wyciągowych 
od strony D w orca W schodniego, po­
trzebnych do elim inow ania ze składu 
pociągów żądanych w agonów  —  wia­
duk t zostanie oddany do użytku.

W  1947 w iadukt zostanie poszerzo­
ny o dalsze dw a tory przez zbudow a­
nie drugiego w iaduktu rów noległe­
go — dostosow anego do potrzeb czte- 
rotorowej linii średnicowej. Koszt ,.do 
budów ki” wyniesie 8 mil. zł. D obudo- 
wywanie odbędzie się fragm entam i, 
tak aby nie zaham ować zupełnie ruchu 
ulicznego na Targow ej.

100.090 przedsiębiorstw
w rąkaeby prywatnych

W edług kart rejestracyjnych oraz danych 
Izby Przemysłowo-Handlowej w Polsce na 
dzień 1 łipca r. b. było w Polsce ogółem 
106 138 przedsiębiorstw  handlowych. W  tej 
liczbie było 79 oddziałów ł agentura P ań­
stwowej Centrali Handlowej, 5 346 placówek 
handlu spółdzielczego oraz 100.713 prywat 
nych przedsiębiorstw  handlowych.

294 mil.ony zł. dla dzieci
w ypłacił Fundusz Airow-zacyiny
Biuro Funduszu Aprowizacyjoe^o wypła 

cało na zakup częici produktów spożyw­
czych dla kolonii letnich, których Minieter­
st wo Aprowizacji i Handlu me mo^lo do­
starczyć, a mianowicie: 15 kg. ziemniaków, 
15 1. mleka, 0.5 kg masła i 5 jaj — ogółem 
za zł 570 miesięcznie na ka id e  dziecko.

W ten sposób Biuro Funduezu Aprowiza 
cyjnego, realizując akcję umożliwienia dzie­
ciom wypoczynku w okresie wakacyjnym w 
dobrych, zdrowotnych warunkach, w ypłaci­
ło na uzupełnienie wyżywienia dzieci prze­
bywa ;ących ra  koloniach, zgłoszonych do i 
M inisterstwa Oświaty, 294 miliony złotych-

  •

S  ŻYCIA
PR E Z Y D IU M  S T O Ł . K O M IT E T U  P P S

D n ia  23 b m ., o  g o d z . 16 e j  w  lo k a lu  S to łec zn . 
g o  K o m ite tu  (P iu ^ a  1C) o d b ę d z ie  s ię  p o sied zeń  
P r e z y d iu m  S to ł. K o m ite tu  P P S .
K O ŁO  P R E L E G E N T Ó W  S T U L . K O M IT E T U  PU

D nia 25 b m .. o  g o d z . 16 .ej w  lo k a lu  S  K . P P  
( P iu s a  15) o d b ę d z ie  s ię  ze b r a n ie  K o ła  preN  
fo n tó w  S to ł. K o m ite tu  P P S . R efe r a t  w y r łn  
to w . Ja :i M u lak .

O b ec n o ś  w s z y s tk ic h  to w . to w . prelegentów  
o b o w ią zk o w a .

D Z IE L N IC A  O K Ę C IK
R e je s tr a c ja  c z ło n k ó w  D z ie ’n icy  O k ęc ie  o d b y w  

s ię  w  lo k a lu  D z ie ln icy  w e  w to rk i ś r o d v  i p ią tk  
od  17 d o  19. R e je s tr a c ja  trw a  d o  d n . 30 bm .

Oddział chorób płucnych
w szpitalu św. Ducha

(R ) W  szpitalu Sw. D ucha, nowo
cown.ków Państwowych ł oświadczyli, ic  zajnstal0 wanym na Czystem, k.órego 
sp raw , przyznania ulg urzędnikom  państwo całkow ite otwarcie nastapi, jak już do- 
wym -  analogicznych do tych z jakich ko- nosiliśmy, w początkach października,

zorganizowany został oddzrał chorób 
płucnych, wyposażony w 60 łóżek. 
N a  oddziale tym stosować się będzie

rzystają pracow nicy miejscy — będzie przed 
miotem obrad najbliższego posiedzenia P re ­
zydium W arszaw skiej Rady Narodowej. (Rs‘

N iedzie lne  p ra c e
przy odbudowie Warszawy

W  niedzielę 22 bm. zaroiły się ulice W a r  
sza wy zespołami ochotniczymi, zajętym i przy 
oczyszczaniu * gruzów ulic miasta.

Na PL Żelaznej Bramy pracow ało ponad 
1.000 członków Komisji Porozumiewawczej 
O rganizacji Młodzieżowych.

Na Chłodnej ł  części ul. Żelaznej za trud­
niony był zespół około 350 osób przybyłych 
samochodami z Radomia. Są to pracownicy

radomskiego O ddziału „Społem". Obok nich 
oczyszczało ulice około 350 pracowników 
Państwowej Fabryki Amunicji w Skarżysku, 
a na Żórawiej ekipa Centrali Aprowizacji 
z Lodzi.

Związek Samopomocy Chłopskiej zajęty 
był na ul. W awelskiej, a  pracownicy Narodo­
wego Banku Polskiego na PI, Bankowym.

Posłuchajmy i drugiej strony 
Kuta „Zgoda” I tram w aje  w arszaw skie

W  num erze 249 „R obotnika" uka- słali stopowej, której składniki im por 
zała się notatka p. t.: „20 wagonów tujem y z zagranicy —  term in powyż- 
tram wajowych stoi. —  H u ta  „Z goda” , &V został przesunięty do 20 paździer- 
nie dotrzym uje um owy” . Z  treści no- n ika 1946 r.
tatki wynika, że M iejskie Zakłady Ko-j Gdyby jednak przedstawiciele M ZK  
m unikacyjne w W arszaw ie nie mog$ zainteresowali się bliżej swym zamó- 
oddać do użytku publiczności 20 wo- wieniem i uzgodnili jego szczegóły w

M inisterstwie Przemysłu, gdyby zgo­
dzili się oni na wykonanie kół z m ate­
riału zastępczego krajow ego —  rea­
lizacja dostaw  tych kół dla 20 w ago­
nów  m ogła być przyśpieszona".

zów — ponieważ H uta „Z goda” nie 
wykonała w term inie 120 par kół zę­
batych do przekładni.

W  związku z tym Centralny Zarzgd 
Przemysłu H utniczego nadesłał na na­
sze ręce nastppuj^ce wyjaśnienie, któ­
rego ważniejsze ustępy zamieszczamy:

„M iejskie Z akłady Kom unikacyjne 
w W arszaw ie zamówiły w dniu 1 m ar­
ca 1946 r. w hucie „Z goda” 120 par 
kół zębatych. Term in wykonania ich 
został przez hu tę „Z goda" podany o- 
rientacyjnie na 31 sierpnia 1946 roku. 
Ponieważ zamówienie M Z K  było pod 
względem technicznym skomolikowa- 
ne i w ym agało zastosowania m. in.

Ekshumacje na Żoliborzu i Marymoncie
rozpoczną się 1 październ ika

Miejski Zakład Pogrzebowy przy-j na cm entarzu miejskim na W oli. Z a­
stępuje z dniem  1 października r. b. do interesow ani mogą. uzyskać bliższe 
ekshumacji ofiar poległych w czasie j szczegóły w M iejskim Zakładzie Po- 
Powstania i pochowanych w prowizo-; grzebowym ful. M ickiewicza 18 na 
rycznych mogiłach zbiorowych na te- j Żoliborzu i ul. Rakowiecka -— róg 
renie Żoliborza i M arym ontu. Ekshu-, Sandom ierskiej), 
mowane zwłoki zostaną pochowane

„ O d z ie ż  i  D o m "
Otwarcie Jesiennych Targów Poznańskich

kich branż w latach  1045 i 1948 r. uzupeł­
n iają  bogate eksponaty.

W dniu wczorajszym nastąpiło  otwarcie 
jesiennych Targów Poznańskich pod hasłem 
„Odzież i Dom".

Stoiska targowe zajm ują jeden z głównych 
pawilonów daw nej Powszechnej Wystawy 
Krajowej, wzdłuż ulicy Roosevclta Dorobek 
swój reprezentuje ogółem 204 wystawców, 
jakr większość Central Zbytu Ministerstwa 
Przem ysłu, Izby Przem ysłowo * Handlowe 
W arszaw y i Poznania i inne.

Reprezentowany jest rówhieź sektor in i­
cjatywy pryw atnej. W szystkie stoiska urzą­
dzone są z gustem i smakiem. W ykresy, ta ­
blice porównawcze, pozw alające zorientować 
się w olbrzymim wzroście produkcji wszyst-

Stypendia
d!a iwalidów wojennych
Zarząd Główny Związku Inwalidów Wo 

iemnych R P., pragnąc przyjść z pomocą 
inwalidom wojennym i wojskowym, stud iu­
jącym na wyższych uczelniach, ufundował ’ rie i in. W liście francuskich kolegów pod­

kreślana jest zbieżność poglądów i dążeń obu 
rzaaopismi obrona zasad nowoczesnego ra - 
ózej analizmti i metod m aterializm u dialek­
tycznego jako  niezbędnych warunków po- 
atęipu i wyzwolenia ludzkości.

nowoczesne metody leczenia gruźlicy, 
jak przepalanie zrostów, drenaż jam 
gruźliczych i inne.

Chorzy leżeć będ? na oddz:ale w 
niedużych, trzyosobowych separat­
kach. O rdynatorem  jest tow dr. L. D o­
browolski.

Oddział wyposażony zostanie w a- 
parat Roentgena i pracownię anality­
czny.

W  okresie, gdy gruźlica przybiera 
coraz większe rozmiary, gdy co dw u­
dziesta osoba ma gruźlicę w stanie 
czynnym, gdy co piaty pogrzeb, to żni 
wo gruźlicy —  nowa placówka lecz­
nicza będzie ważną pozycja w walce z 
ty straszliwy klęsky powojenny.

Projekt rozbudowy
Teatru Bełskiego

(R) Prac* nad całkowitym ukończeniem 
remontu Teatru Polskiego dobiegają końca. 
Po położeniu nowego dachu [dotychczasowy 
był tylko prowizoryczny, wobec, braku b la­
chy), przeprowadza się obecnie instalację ra ­
diofoniczną oraz nowoczesne oświetlenie ho­
ryzontalne sceny (oświetlenie dekoracji nie­
ba).

Projek tu je  eię już dzisiaj w ram ach d a l­
szej rozbudowy Teatru Polskiego w sąsiedz­
twie budynku budowę magazynów, w któ­
rych przechowywane będą dekoracje i ko­
stiumy Również p lanuje się budowę garde­
roby dla aktorów  oraz salę prób (dzisiaj 
próby odbywają się w bib!’otece teatralnej, 
zbyt m słej i i niewygodnej). Sala ta służyć by 
raorita jednocześnie, jako mały teatrzyk k a ­
meralny. Projektow ana jest również budowa 
bloku mieszkaniowego, w pobliżu teatru, na 
mieszkania dla aktorów, personelu technicz­
nego i administracyjnego.

Tunel linii średnicowej pod Al. Jerozolimskimi
Prace obecne ł zam ierzenia

(Rs). W związku z rozbudow ą kolejowej 
linii średnicow ej z dwóch na 4 tory  — p ro ­
wadzone są obecnie prace nad budow ą no­
wego tunelu na dalsze 2 tory, obok istnie­
jącego tunelu slarego. Roboty te prow adzi 
się obecnie w 2 punktach. Pierwszy to skrzy­
żowanie Al. Jerozolim skich i  M arszałkow­
ską. Dlugoć odcinka pracy 40 m. P race wy­
konuje SPB. Term in ukończenia w czerwcu 
1947 r.

N astępnym punktem  prac jest odcinek od 
ul. Smolnej do Nowego Światu — mający

około 400 m. długości. Roboty prow adzi tu 
Państwowe Przedsiębiorstw o Budowlane 
W-w* 3.

Po zakończeniu tych prac pozostanie tu 
jeszcze do wykonania odcinek nowego tu ­
nelu między N. Światem a  M arszałkowską 
Rozpoczęcie robót na tej przestrzeni nastąpi 
praw dopodobnie w początkach 1947 — p 7 

ostatecznym  uzgodnieniu planów z w ydzia­
łem urbanistycznym  i kom unikacyjnym  
BOS-u.

PRACOWNICY BUDOWLANI NA RZECZ 
ODBUDOWY WARSZAWY 

Związek Zawodowy Robotników j P ra ­
cowników Przemysłu Budowlanego wzywa 
członków, aby w niedzielę, dnia 29 b. m. na 
całym obszarze państwa stanęli przy swoich 
w arsztatach pracy, a uzyskany zarobek ofia­
rowali dla W arszawy na uprzątnięcie i od­
budowę 6tolicy.

^ o w e  wyduwnicśu/ca
*M Y SL W S P Ó Ł C Z E S N A "

Ukazał się w aprzedaty 3— 4-ty wrześnio­
wy num er czasopisma naukowego „Myśl 
W spółczesna". Redaktorem odpowiedzialnym 
pisma jest tow. prof. Zygmunt Szymanowski. 
W skład kol eg i im} redakcyjnego pisma wcho­
dzą znane osobistości polskiego świata nau­
kowego, m. in.: dr. Chałasiński Józef, dr.
Frneiszek Fiedler, dr. N atalia Gąsiorowska, 
dr. Tadeusz Kotarbiński, dr. Bronisław Krau­
za, dr. Adam Schaff, dr. Henryk U łatzyn 
1 Stefan Żółkiewski.

Na wstępie num eru znajdujem y pozdro­
wienie od Komitetu Redakcyjnego francu­
skiego czasopisma „La Pensee", na którego 
czele stoją lum inarze mvśli i nauki francu­
skiej jak Paul Langevin, Frederic Joliot-C u-

100 stypendiów po 1000 zł. miesięcznie.
O  stypendium mogą ubiegać się nie tylko 

inwalidzi i wojskowi, ale również sieroty po 
poległych i zmarłych inwalidach oraz dzieci 
inwalidów.

Numer bieżący „Myśli W spółczesnej" przy­
nosi następujące ciekawe publikacje: dr. Cze­
sław Znamierowski — „Analiza oceny mo­
ralnej", dr. Adam Schaff — „Zasada sprzecz­
ności w świetle logiki dialektycznej", dr. Ro­
man Markuszewicz — „Ideały wychowawcze 
w przeszłości a w rzeczywistości współczes­
nej", dr. Wojciech Jastrzębow ski —  „Kolo­
nizacja niem iecka w Polsce a dem ografia", 
inż. Stanisław Rouppert —- „Sztuczna pro­
mieniotwórczość i je j zastosow ania", Leon 
Schiller — „Najpilniejsze zadania teatru  pol­
skiego", pułk. Mieczysław Schleyen — „W 
10-tą rocznicę wojny w H iszpanii", Mieczy­
sław W róblewski — „Życie kulturalne w 
środkow oazjatyckich Republikach Radziec­
kich", Seweryn Szer — „Instytucja własności 
według projektu prawa rzeczowego", dr. Je­
rzy Barski — „Ogólna odporność ustroju 
i jej stym ulacja", dr. Jerzy Barski — „Pro­
mieniowanie żywej m aterii" — oraz liczne 
recenzje z najnowszych wydawnictw nauko­
wych polskich i zagranicznych.

O ddziały związku m ają wezwać wszyst­
kich robotników i pracowników umysłowych, 
aby dnia 29 b. m. stanęli do norm alnej p ra ­
cy. Praca w tym dniu, jako ofiara na cel 
społeczny, powinna być wynagrodzona 
dług stawek normalnych, bea 10 proc. 
datku za pracę niedzielną.

ZEBRANIE ZARZĄDU ZW. ZAW.
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO

wę­
do-

PARTII
D Z IE L N IC A  N O W E  BR Ó D NO  

W e w to r e x  d n . 21 b m . o g o d z . 18.ej 
ę  z e b r a n ie  k ie r o w n ik ó w  b lo k o w y c h  z re fe ra tem  
•z e d s ta w ic ie la  S p o łecz n e g o  K o m ite tu .

D Z IE L N IC A  O C H O T A  
R e je s tr a c ja  c z ło n k ó w  D z ie ln ic y  O ch ota  o d b y .  
a s ie  c o d z ie n n ie  od  g o d z . 10 d o  18 w sek ret 

u d a c ie  D z ie ln ic y . T e ł . S e k r e ta r ia tu  8 .79  19.

R E JE S T R A C JA  c z ł o n k ó w  
D Z IK L N IC Y  WC LA 

R e je s tr a c ja  cz ło n k ó w  D z ie ln ic y  W ola  o d b y w a  
ę  c o d z ie n n ie  od  g o d z . 10 d o  !3 i od  16 30 d o  18 

v s e k r e ta r ia c ie  d z ie ln ic y  O g r o d o w a  39 II p ię tr o .
K O LO  T P S  I T 7 Y  I N S P E K T O R A C IE  

K O M U N IK A C Y JN Y M  
W  ś r o d ę , d n . 25 bm . o g o d z  14.30 w lo k a lu  

o rzy  A le ja ch  J e r o z o lim s k ic h  85 111 p. o d b ę d z ie  
ię  z e b r a n ie  c z ło n k ó w  K o ła  a r e fe r a te m  to w .  

ir o f  W in n ic k ie g o .
A K T Y W  K O niU .T  PR ZY  S T O Ł . KOM P P S  
W cz w a rte k  d n  26 bm . o g o d z . 16 90 .rflhęilzte  

:ę w  s a li  M ie jsk ie j  R a d y  N a r o d o w e j aeb ran ta  
J * o łe czn cg o  A k ty w u  K o b ie t P P S .

K O LO  P P S  P R Z Y  D Y R E K C J I O D B U D O W Y  
W A R S Z . V .C Z L A  K O L E JO W E G O  

D n ia  26 bm . o  go d z  15 15 w  lo k a lu  ś w !e t ! lr y  
•>rzy D y r e k c ji O d b u d o w y  W aruza w ek  le g o  W ęrłA  
K o le jo w e g o  ul, T a r g o w a  70 o d b ę d z ie  a ię  z e b r a , 
n ie  in fo r m a c y jn e  K o ła  P P S  p rzy  D y r e k c ji O d b u .  
d o w y  W W K .

D Z IE L N IC A  K O L E JA R Z E  W . W  A ZA C H Ó D  
D n ia  25 bm . o  g o d z  15 ul T o w a  row n 1 . Z eb ra  

n ie  c z ło n k ó w  l s y m p a ty k ó w  s r e fe r a te m  to w ,  
D o ro c iftsk ieg o ,

BIKC5 n a  p r z e ł a j  o m  t u r

D n ia  3 lis to p a d a  rb. o d b ę d z ie  s ię  w W araza . 
w ie o g ó ln o p o ls k i b ie g  na p rze ła j K lu b ó w  O rgan l 
zacji M ło d z ieży  T U R .

Do te g o  c z a su  W o je w ó d z k ie  W v d zta ły  S p o r t* ,  
w e OM T U R  p rze p r o w a d za  w o je w ó d z k ie  hł**etf 
na p rze ła j, w ce lu  w y e lim in o w a n ia  n a j le p s z y c h  
d ru ży n  d o  b ie g u  o g ó ln o p o ls k ie g o .

[TEATRY]
T E A T R  P O L S K I (u l.  K a r a s ia  2)  —  g o d fc

18 — , ,G ru b e R y b y ” .
T E A T R  MUZYCZNO ( KO W Y (u l M ar**za|. 
k o w sk a  8 go d z . 16 — ..D zleA  bez k ła m s tw a *
o g o d z . 18 . .W e s e le ” W y s p ia ń s k ie g o ,

T E A T R  M A ŁY  (u l. M a r sz a łk o w sk a  8 1 ): g o d ^  
18 — ..S z k a r ła tn e  r ó ż e ” .

T E A T R  POW SZEC H N Y  (u l. Z a m o jsk ie g o  J 0 ) |  
g o d z . 18 „ D a m y  ł I łn z a r y ”  F r e d r y .

’ P R A S K I  T E A T R  R E W II  (u l. Z y g m u n tó w .  
s k a  8 ) :  o  g o d z . 17 1 19 r e w ia  p t. „ A sy  p ie r w s z e j  
k la s y ” .

T E A T R  S T U D IO  (u l. K a ro w a  81) o  god a . 
18.30 ..P r o d u k c ja  P a n a  B r a n d ta ” . W  n ie d z ie lę  p a  
p o łu d n ió w k a  o  g o d z . 16.

T E A T R  L U D O W Y  (P r a g a , ul T a r g o w a  78. na  
w p ro st D w  W ile ń s k ie g o )  c o d z ie n n ie  o  g o d z . 19 
r e w ia  „ K o n k u rs  H u m o ru ” .

C Y R K  (P r a g a . u l. S zer o k a ) w e  w to rk i, c z w a r t  
k l. s o b o ty  1 n ie d z ie le  o  g o d z . 16 1 19.80; w  p o .  
z o s ta łe  d n i o  g o d z . 19.30

K L i n  S A T Y R Y K Ó W  „ K U K U Ł K A ”  — w  k a .
w ia r n L b a r z e :  „ R e d u ta ” (N o w y  fiw iat 8) — „ S a .
z o n ie  o tw ó r z  s i ę . . , ”  p o c z ą te k  o g o d z . 19, w  n ie .  
d z ie lę  1 ś w ię t a  o  1 2_ej I 19 ej,

(KINA)
„ A T L A N T IC ”  Cul. C h m ie ln a  3 3 ):  „ S k a r b  r e .  

d ż in y  G o u p i” .
„ r O L O N I A ”  (M a r s z a łk o w s k a  6 « ):  . .S i j r m e *

C h an ” .
„ S Y B K N A ”  (P r a g a . u l.  I n ż y n ie r s k a  4)1  

„ Z y g m u n t K ło s o w s k i” .
„T Ę C Z A ”  (Ż o lib o rz , S u z in a  4 ) :  „ P o w r ó t” . 
K IN O  O S W IA T O W K  D O M !) K I T .T I  ICV K O . 

H U T N IC Z E J (Ż o lib o r z . PI in w a lid ó w ) :  f ilm
n a u k o w y  „C o  k ra j to  o b y c z a j” .

K IN O  O S W IA T O W K  IN S T Y T U T U  F IL M O W E .  
GO N r 2 w  Ś w ie t lic y  P P R  -  S ta lo w a  71 — „C zar  
no d ia m e n ty ” .

K IN O  O Ś W IA T O W E  IN S T Y T U T U  F I L M O W E .  
GO N r. 1 (Ż o lib o r z  P la c  I n w a lid ó w  10 —  „ B o k s  
ł  o lim p ia d a ” .

O g o d z . 1S s e a n s e  w  k in a ch  z a r e z e r w o w a n e  s ą  
d la  Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y ch . N a s e a n s e  te  p a s s e ,  
p a rto u t o raz  b ile ty  b e z p ła tn e  n ie  są  h o n o r o w a n a . 

B ile ty  u lg o w e  w p rze d sp r z e d a ż y  d la  c z ło n k ó w  
zw ią zk ó w  z a w o d o w y c h , o r g a n iz a c j i m to d z ie ż o .  
w y ch  i w o jsk a  d o  n a b y c ia  w R a d z ie  Z w ią zk ó w  
Z a w o d o w y ch . P r a g a . u l. T a r g o w a  15. p o k ó j 1T, 
od  g o d z . 9  d o  14, o p ró c*  n ie d z ie l  i ś w ią t .

S R E B R A ,  P L A T E R Y
KUPNO - SPRZEDAŻ

G R U V E T #»
*  ■ "  "  I8JS

W arszawa, Marszałkowska 84

r ^ u s t y s z y m y
VjO U) r a d i o

W T O B E K , 34 W B Z E S IE Ił

6.00  S y g n a ł  c z a su  i p ie ś ń  p o r a n n a : 6.05 D zien­
n ik  p o r a n n y ;  6.25 G im n a s ty k a  p o r a n n a ; 6.35 M u  
z y k a  p o r a n n a ; 7.00 A u d y c ja  p o r a n n a ; 7 .30  Po" 

Dnia 29—30 b . m  o g o d z .  10-ej o d b ę d z ie  * w tó r z e n ie  n a jw a * n ie js z y c h  w ia d o m o śc i d z ie n n ik a  
J , . , ™  P o r a n n e g o ;  7.35 M u z y k a . p o r a n n a ; 12.05 D z ie ń .się w lokalu własnym, W arszawa, ul. Targo­

wa 15 — 10, III plenarne posiedzenie Za­
rządu Głównego Związku Zawodowego Ro­
botników i Pracowników Przem ysłu Skórza 
nego, W programie ważne 6.prawy zawodowe.

P O R A D N IA  O U T O F O N IC Z N A

przyjm uj* zgłoszenia dzieci 1 młodzieży z 
wadami mowy (jąkanie, nosowość, bełkota­
nie, seplenienie) codziennie od 9— 10-ej w 
Państw. Instytucie Pedagogiki Specjalnej — 
przy ul. Smulikowskiego 6 8 (dom Zw. Nau­
czycielstwa Polskiego). Porady bezpłatne.

„Dar Żoliborza” ocalał
Przed kilkoma dniam i zaginął w czasie 

sztormu na Bałtyku jacht Ligi Morskiej 
„Dar Żoliborza'1, k tóry  odprowadził do Li- 
bawy jacht „G enerał Zaruski". Istniała o- 
bawa, że jacht zatonął.

Obecnie okazuje się, że „Dar Żoliborza", 
po stracie w czasie sztormu Daru żagli, szczę 
śliwie zdołał dotrzeć do wyspy Gotland, 
gdzie się obecnie znajduje.

n ik  p o łu d n io w y ;  12.30 W ia d o m o ś c i g o s p o d a r c z e :  
42..30 Ż ycie  g o s p o d a r c z e ;  12.35 A r ie  i p ie ś n i  w  
w y k o n a n iu  Z. M a s s a ls k ie j ;  12.55 „ P ię ć  m in u t  
p o e z j i” ; 13.00 N a  Z ie m ia ch  O d z y s k a n y c h ;  1 3 1 5  
Z ż y c ia  n a r o d ó w  s ło w ia ń s k ic h ;  13.25 „ M u zy k a  
o b ia d o w a ” w y k . O r k ie s tr a  R o z g ło ś n i  P o z n a ,  
s k ie j  p o d  d y r . M. G iż e ls k ie g o ;  14.00 , J a k  p o .  
w s ta ł  ż ó łw ie c ”  w g  K ip l in g a  —  s łu c h o w is k o  w 
r a d io fo n iz a c j i  M . F lu k o w s k ie j ;  14.25 Z d z ie jó w  
b a r b a r z y ń s tw a  n ie m ie c k ie g o  w  P o ls c e ;  16 00 
D z ie n n ik  p o p o łu d n io w y ;  16 30 K w a r te t  C m o ll  
op . 61 W ł. Ż e le ń sk ie g o  w  w y k o n a n iu  k w a r te tu  
fo r te p ia n o w e g o  r o z g ło ś n i K a to w ic k ie j ;  16.55 K w a  
d ra n s  p r o z y ;  17.10 M u z y k a  ta n e c z n a  w  w y k o n a ,  
n iu  z e s p o łu  J .  C a jm era ; 17.50 N a sz e  u z d ro w i  
s k a ;  17.55 O d b u d o w u je m y  W a r s z a w ę ;  18.10 „ N a  
S z a ła s ie ”  —  a u d y c ja  lu d o w a  s ło w n o -m u z y c z n a  
w  o p r a c o w a n iu  Zdz. H ie r o w s k ie g o  1 J . H a r o ld a :
18.30 W s p o m n ie n ia  o  H e n r y n k u  M e lcer ze ; 19.00 
N a u k a  p r z y  g ło ś n ik u ;  19.30 P o p u la r n y  k o n c e r t  
s y m fo n ic z n y  w  w y k . O r k ie s tr y  S y m fo n ic z n e j  P ..  
R . ; 30.00 D z ie n n ik  w ie c z o r n y ;  20 30 , ,C ezar  i 
K le o p a tr a ” w g  B . S h a w a ;  21.00 M u zy k a ; 3 1 4 5  
K w a d r a n s  p r o z y ;  22.00 K o n c e r t  r o z r y w k o w y ;
22.30 M u z y k a  ta n e c z n a ;  23 00 O s ta tn ie  w ia d o m o ,  
ś c i d z ie n n ik a  w ie c z o r n e g o ;  23.30 M u zy k a ; 24.00 
H y m n .

OGŁOSZENIA OSOBNE
SPU Z E D A 2 a r ty k u łó w  p e r fu m e r y jn o  k o sm e  
ty c z n y c h . S . B la ło sk ó r s k i. W a rsza w a , A le je  J e .
rozrylim skie 43 .r e n y  h u r to w e . 1709

F I D K Ł K A K Z  d o b r y  fa c h o w ie c  p o tr z e b n y  za . 
ra z . Z g ło s z e n ia  P r a g a , u l. T a r c h o m iń s k a  10, 1848

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
O g ło sz e n i*  d r o b n e  h a n d lo w e  p o  10 *1 za w y ra z  P o z z u k iw a n ls  ro d z in  p ra c y  |  * g ub v  nn  S z! 
za w yraz  R ek la m o w e  1 m m  .z e r n k o ś c l I szpu  ta  p o  35 zł. W tek * le  r e d -k c y jn y iu  40 zł. 
T łu s ty m  d r u k ie m  IDO p roc. d ro że j  W  n u m e r a -h  n ie d z ie ln y c h  50 p ro c . d r o ż e l  
Z* te r m in o w y  d ru k  o g ło s z e ń  A d m in is tr a c ja  u le  o d p o w ia d a

B E D A G U J E  F o M I U I  B—11164 "

O G ŁO SZEN IA  P R Z T J M U J A : D z ia ł o g ło s z e ń  „ R o b o tn ik a "  — W a rsza w a . Al. J e r o z o lim s k ie  nr 121. P o lsk a  A g en rta  F r a so w a  -  R u m
•z e ń  I R ek la m  -  W a rsza w a , u l. P ie r a r k ie g .,  11 F lą .-ów k a „ C z y te ln ik a "  w W a r sz a w ie  W ie ia k a  14. ś r o d k o w a  7 M a r s/a łk o w » k »
ś w ia t  47. P u ła w s k a  (9 . R o z d z ie ln ie  g a z e t  FI in w a lid ó w  (Ż o lib o r z ) . Z y g m u n to w sk a  t  1 F o z n n n .k a  38 R iura O r b isu ” W a rsza w a  a i 71
r o z o llm sk a  39. P r a g a  u l. T a r g o w a  70 „ W o ln o ś ć ” W a rsza w a , u l. M a rsza łk o w sk a  95 S p ó ld z  A g e n .l i  P r a s ,  w et ( m o r  n V ,.i
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Czy Siany Zjednoczone chccg stworzyć
ś w i a t o w ep e r  iu

Bazy wojskowe U.S.A. ogarniają całą kulą ziemską
Jeszcze pod koniec pierwszej wojny 

światowej flota wojenna Stanów Zje­
dnoczonych zrównała się~z najsilniej­
szy floty świata —  brytyjską. N a kon 
ferencji waszyngtońskiej r 1921-22, 
która miała ustalić stosunek wielkich 
okrętów bojowych największych mo­
carstw morskich, przyjęty został dla 
obu państw anglo - saskich parytet; 
postanowiono, iż stosunek tych sił dla 
W . Brytanii, Stanów Zjednoczonych 
Ameryki i Japonii ma być jak 5:5:3.

W  okresie między dwiema . wielki­
mi wojnami światowymi marynarka 
wojenna Stanów Zjednoczonych do^ 
skonaliła się wciyż i wzrastała; przed 
wybuchem wojny 1939 r. była ona 
już niewytpliwie pierwszy na świecie. 
Jeżeli po zakończeniu pierwszej woj­
ny wszechświatowej Stany Zjednoczo­
ne urzeczywistniły znany stary zasa­
dę marynarki brytyjskiej „Second to 
N one" (nie dać się prześcignąć żad­
nej innej flocie) to po zakończeniu 
ostatniej wojny zasada ta okazała się 
już nie wystarczajcy dla admiralicji 
północno - amerykańskiej; zmierza 
ona, jak widać, do urzeczywistnienia 
zasady „Two Powers Standard”, to 
znaczy zrównania się z dwiema najsil­
niejszymi, po Stanach Zjednoczonych, 
flotami świata.

Mimo usunięcia z szeregów mary­
narki wojennej U.S.A. wielu statków 
przestarzałych najrozmaistszych ty­
pów („czystka" taka została przepro­
wadzona niedaw no), liczebność ame­
rykańskiej floty jest tak duża, że pre­
zydent Truman miał pełne prawo po­
wiedzieć po zakończeniu demobiliza­
cji morskiej, iż „Stany Zjednoczone 
wciyż jeszcze mieć będy największy 
marynarkę wojenny na świecie”. Za­
równo liczebność jej jak i skład 
gatunkowy, pozwala jej spełniać 
z powodzeniem zakrojone na naj­
większy skalę manewry operacyj­
ne; wystarczy powiedzieć, że a- 
merykańskie lotniskowce mogą w je­
dnym rzucie dostarczyć na wyznaczo­
na miejsce z góry 5.000 samolotów,, 
wśród których znajduje się również! 
większa ilość dalekosiężnych bom­
bowców.
Z E W N ĘTR ZN Y  ŁAŃCUCH BAZ

Zajywszy w ten sposób pierwsze na 
świecie miejsce rozmiarami swojej ma­
rynarki wojennej, Stany Zjednoczone 
dyży teraz do stworzenia, „międzyna­
rodowego” łańcucha baz amerykań­
skich, zwłaszcza lotniczych. Rozmiesz­
czenie geograficzne i  liczebność tych 
baz stanowiły temat wielu referatów 
rozmaitych komisyj amerykańskiego 
Kongresu oraz ważkich wypowiedzi 
fachowców wojskowych i  politycz­
nych.^ Wszystkie te źródła dziely mor­
skie i powietrzne bazy Stanów Zjed­
noczonych na dwa „wały obronne” : 
zewnętrzny (przedni) i wewnętrzny.

„Zewnętrzny W ił” obejmuje: na 
Oceanie Atlantyckim —  Islandię, wy­
spy Azorskie, Kanaryjskie i Falklan- 
dzkie (Sokole), u wybrzeża wschod­
niego Ameryki Południowej. Zazna­
czmy tu, że Islandia jest państwem de 
nomine „niepodległym”, faktycznie 
jednak obsadzonym od czasu wojny 
ostatniej przez wojska amerykańskie; 
Azory należą do Portugalii, wyspy Ka 
naryjskie — do Hiszpanii, Falklandz- 
kie —- do W . Brytanii. N a Oceanie 
Spokojnym „W ał Zewnętrzny” obej­
muje wyspy Aleuckie, idące łańcuchem 
od Kamczatki do Alaski, archipelag 
Mariański i Karroliński (na wodach 
południowego Pacyfiku), wyspę Ma­
nus w pobliżu Nowej Gwinei i Au­
stralię. Ogólna ilość amerykańskich 
baz, punktów oparcia i radiostacyj na 
Atlantyku osiągnąć ma liczbę 228, na 
Pacyfiku — 258.

W  ten sposób, zewnętrzny „wał o- 
brony” Stanów Zjednoczonych sięga 
aż na drugi brzeg obu wielkich ocea­
nów i przechodzi nieraz w odległo­
ści 10 do 12 tysięcy kilometrów od 
kontynentu amerykańskiego.

W ielkich baz „pierwszej linii” ma 
być ogółem 40, w tym 27 na Pacyfiku, 
a 13 na Atlantyku. Ze względu na 
swój charakter, bazy dzielą się na: sta­
łe operacyjne, czasowo operacyjne, a- 
waryjne i lotnicze (te z kolei dzielą 
się na operacyjne, awaryjne i bazy za­
opatrzenia). Oto najważniejsze z nich: 
na Oceanie Spokojnym —  dawne wy­
spy japońskie Riu-Kiu, Vuleano, Bo­
nin, Palau, w. Marshalla, Mariańskie 
i Karolińskie, w. Galapagos (włas­
ność Republiki Ekwador), położone 
na równiku niedaleko przesmyku Pa- 
namskiego, w. Palmira. Na Oceanie 
Atlantyckim —  dawne bazy brytyj­
skie (p. niżej) oraz Islandia, G renlan­
dia (formalnie kolonia duńska), w. 
Azorskie i Port - Lyautey w Marokko 
francuskim. ^  .. , ,.

ŁAŃCUCH W EW N ĘTR ZN Y
Jeszcze na początku wojny ubiegłej 

w r. 1940, Anglia oddała do dyspozy­
cji Stanom Zjednoczonym —  za 50 
kontrtorpedowców niezbędnych dla 
konwojowania transportów morskich 
—  na lat 99 następujące wyspy i tery-

,.PRZEDPOLE PÓŁNOCNE”
Szczególnie dużo uwagi poświęcają 

Stany Zjednoczone strefom północ­
nym. Dotyczy to zwłaszcza północnej 
części Oceanu Atlantyckiego (Islan­
dia, Grenlandia, w. Owcze) i Spokoj­
nego (Kanada, Alaska), gdzie urzą­
dzają bazy lotnicze oraz stacje meteo­
rologiczne na całej rozciągłości tak 
zw. Północnego Przedpola U.S.A.

Z  wyszczególnienia morskich oraz 
powietrznych baz, które chciałyby za­
trzymać Stany Zjednoczone również w 
czasie pokoju, wynika niezbicie, iż ta 
sieć wojskowych punktów oparcia po­
siada znaczenie nie tylko defensywne, 
lecz i ofensywne, skoro weźmie się 
pod uwagę, że niektóre z nich sięgają 
aż pod kontynent Azji, Afryki, a nawet 
Europy. Stanom Zjednoczonym cho­
dzi niewątpliwie o to, by w razie po-

słynny^ ze ^swoich imperialistycznych 
oświadczeń admirał Halsey —  miasta 
portowe Ameryki Łacińskiej. Komisja 
admirałów amerykańskich zbadała nie 
dawno szereg portów europejskich.

N ie od rzeczy będzie przypomnieć, 
że ten sam wspomniany nieco wyżej, 
admirał Halsey w swoim głośnym o- 
świadczeniu domagał się niedawno, 
by okręty amerykańskie miały prawo 
pływać i zawijać wszędzie, „gdzie im 
się tylko spodoba..."

W ł. Rd.

Mimochodem

Incydent
Ostatnia sesja KRN-u 
przeszła normalnie, z polską weną. 
Padło dość dużo ostrych słów, 
kłócił się ten i kłócił ów, 
krytykowali, zatwierdzali, 
protestowali i tak dalej.
Wreszcie posłowie w pewnej chwili
0 mały włos się nie pobili.

Wiadomość o tym incydencie 
rozniosło radio i agencje.
W Londynie, w Rzymie te ł dostali. 
Ostrołnie wzięli. Przeczytali. 
Anders pokazał Hemarowi, 
Raczkiewicz Cat-Mackicwiczouft
1 roześmieli się serdecznie.
No bo wiadomo, ostatecznie, 
łe  cała Polska zaprzedana, 
skuta, spętana, omotana,
łe  pod batogiem naród jęczy, 
łe  głód i Sybir i nic więcej 
ł, łe  za nieostrożne słowo 
kałdy natychmiast płaci głową.

A  ta — popatrzcie! Co za granda} 
Co za bezczelna propaganda!

A. TOM

W icłniu 24 b. tn. w auli Państwowej 
dzi niewątpliwie o to, by w razie po- ^ k<̂ y, H.'Śieny rozpoczyna się kurs 
trzeby mieć możność poparcia swoich , a 'kohologii p. t. „Alkcholizm i jego
• ł .  L  _1 _ 1 t  , * : T W s l p T a n i e  1 J o /■! . . -  1____

Z knajpy do Tworek
interesów ekonomicznych, które za 
sięgiem swoim ogarniają nieomal 
wszystkie części świata ( nawet na Bli­
skim Wschodzie aurazjatyckim : naf­
ta!), groźbą użycia ciężkich dział i 
bombowców...

Rzecz ciekawa, iż tematyka i rejony

zwalczanie”. W ykład wstępny r a  kur 
sie wygłosi m inister tow. Henryk 
Świątkowski. Szereg wybitnych leka 
rzy i działaczy społecznych przedsta 
wi poszczególne działy tego 
rienia. Słuchacze wezmą udział w 
wycieczce do Kliniki Psychiatrycz­
nej U niwersytetu W arszawskiego w- —  — - - - i - - ,  Xlej um w ersyie

przeprowadzania manewrów morskich j Tworkach, gdzie odbędą się wykła- 
przewidują zastosowanie ameryxan- j dy kliniczne dr. Kaczanowskiego, dy-
skich okrętów wojennych i samolo­
tów w strefach arktycznych. Tak, na 
przykład, wiosną r. b. wysłany został 
na wody Grenlandii, dla przeprowa­
dzenia ćwiczeń bojowych, najnowszy 
lotniskowiec „Franklin D. Roosevelt” 
(ten sam, który niedawno złożył wi­
zytę w Grecji i w Algerze), latem zaś 
—  pięć łodzi podwodnych na Morze 
Beringa (między Syberią W schodnią 
a Alaską).

„CHCEMY PŁYW AĆ 
GD ZIE NA M  SIĘ PODOBA...”
Amerykańskie okręty wojenne od­

wiedzają również ostatnio bardzo chę-

rek tora Państwowego Szpitala dla 
psychicznie chorych w Tworkach, do 
cenią dr. Deresza dr. Kaczyńskiego!. 

M inisterstwo Komunikacji poleci­

ło Dyrekcjom Okręgowym P. K. P. 
delegować ca  kurs — w charakterze 
słuchaczy — instruktorów  - m aszyni­
stów, którzy obowiązani będą póź­
niej przeszkolić w tej dziedzinie wszy 
stkich pracow ników drużyn parowo- 
zowych oraz pracowników cddzia- 

zagad-! łów mechanicznych i parowozowni, 
[ział w Przykład M inisters wa Komunikacji 

powinien zachęcić do naśladownic­
twa władze naczelne innych urzę­
dów, związków zawodowych i insty­
tucji społecznych.

Informacji w sprawie kursu udzie­
la M inisterstwo Zdrowia, pokoi 45, 
tel. 859-71.

Seria wielkich procesów
przeciw niemieckim zbrodniarzom

,r j r ,T 7 ----------- — y  u u a u sk a , ro e rs ie r . l»o tej p<
tnie Europę, zwłaszcza połnocną l p o - jzadecydowono, czy rozprawa
łudniowo - wschodnia. Niedawno es 
kadry U.S.A. zwiedziły porty N orw e­
gii, Danii, Szwecji, Turcji, Grecji. 
Wystarczy wspomnieć wizytę floty a- 
merykańskiej w Trieście i Pireusie 
(Grecja), demonstrację powietrzną 

x t t i r  123 samolotów z lotniskowca „F.-D. 
toria w^celu zbudowania tam baz woj- Roosevelt nad Atenami, jak również

Serią jesienną wielkich procesów przeciw 
zbrodniarzom niemieckim zapoczątkuje roz­
praw a Rudolfa Hoessa, b. kom endanta o- 
bozu w Oświęcimiu. Proces ten odbędzie 
się w połowie listopada.

Z kolei przed sądem stanie b. gauleiter 
Gdańska, Foerster. Do tej pory jednak nie

odbędzie się
Gdańsku. Toruniu, czy Bydgoszczy

Nowy numer
Mi Kuźnicy

—  - —--------------------, ,—   ........— Nowy (38) num er tygodnika
wykorzystanie dobrej sposobności Z, literackiego „Kuźnica" przynosi 
przewiezieniem zwłok zmarłego amba

ff
społeczno-

wstępie

pancernika amery- 
„Missouri”...

skowych: Argentua na w. New-
Foundland ( w pobliżu Kanady), tam- >--------  — --------------------
że Francja oddała swoje wysepki Mi- sadora Turcji w U.S.A. do Stambułu, 
quelon i St. Pierre; w. Trinidad (Sw .1 co uskutecznione zostało przy pomocy 
Trójcy) w południowej Ameryce, i najpotężniejszego 
przy wybrzeżu Venezueli, Wyspy Ber-j kańskiego
mudzkie, położone na Atlantyku, w Amerykańskie okręty wojenne oru- 
odległości 1 2 0 0  km. od wschodniego1 ją  wody Morza Śródziemnego, Bałtyc- 
wybrzeża U.S.A., w. Great Exuma w kiego, Norweskiego; amerykański mi-
. r ę h ip d « u W „ p B a h a ms k i c h w r o . ; n i !tef marynarki For,es.al i „enerał- on
s ifU\ ^  Z’ w ' _ uf (Mate A n  | lotnik Doolittle (znany ze swej kam- artykuł dyskusyjny H. Piórkowskiego na konto jakiejś organ’zacji dcbrcczyn-
ty He) oraz Guayanę Brytyjską, w A -,pann  powietrznej przeciwko Niem- tem at pow stania. Jan  Brzechwa pisz* o j rej, żeby ukryć wysokość swych oh

artykuł polityczny pióra Mieczysława J a ­
struna pt. „Przypom nienie na czasie".

W dziale literackim zwraca uwagę tłu­
maczenie z G. B. Shaw — jest to studium 
o niedawno zmarłym znakomitym pisarzu 
angielskim Wellsie.

W rozw ijającej się dyskusji szkolnej za- 
ib iera  głos nauczycielstwo. „Kuźnica" za­
mieszcza dwie wypowiedzi na tem at szko-

Na jesień przewidziane są również proce­
sy Hansa Bibowa, eksterm inatora łódzkiego 
ghetta, dalej — Józefa Buhlera, zastępcy 
F ranka i szefa rządu GG Burgsdorfa, gu­
bernatora dystryktu krakowskiego oraz Pfaf 
fenrotha — m ajora GG, ad iu tan ta  F ranka.

Zbrodniarze norymberscy
milioneram i

W ybitni niegdyś dygnitarze hi­
tlerowscy oczekujący wyroku w No­
rymberdze posiadają na kontach ban 
kowych wcale pokaźne sumy.

B p ro iek ter Czech i M raw, Frick  
pos’ada rajw iękfze konto, mianowi­
cie: 1.230.211 m.. Streicher posiada 
na swym rachunku 1.007.748, M arc;n 
Bormann, ma trzecie co do w ielkoś­
ci kento-.

Dotychczas nie udało się ustalić 
dokładnie majątku Hitlera, p o ie w a ż

meryce Południowej, com) odwiedzili niedawno Szwecję, a „Ochronie prawa tytułu*"
i u«j, ze Dy uaryc wysi 
I brzymich dochodów.

*&
VD.1IA7~
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—  Tak nowoczesne latanie zabija przesądy —  poparł ko­

legę Alen —  Kazik, ale może jednakże jest jeszcze jakiś prze- 
sąd?

Brochocki uśmiechnął się złośliwie i patrząc na jednego 
X wyższych oficerów, przybyłych z Londynu, który się przyłą­
czył do grupy gości dywizjonu, z powagą powiedział:

—  Tak. Test jeden przesąd: W  czasie lotów nie wolno 
mówić o malarzach, a zwłaszcza o „Rubensie" bo to przynosi 
nieszczęście!...

Oficer spojrzał zezem i bardzo dostojnie oddalił się od 
grupy, uśmiechający się powściągłiwie, ale dość wyraźnie. 
Madame Dobrowolska była wyraźnie zgorszona dowcipem 
Brochockiego.

—• Tak to chyba jedyny przesąd jaki jeszcze istnieje — 
rzekł śmiejąc się Alen. —  Ale nie bójcie się panie, romantyzm 
wśród lotników niezupełnie zaginął, przeniósł się tylko z mar­
twych maszyn na nieskończenie od nich godniejsze obiekty, 
bo na was, piękne panie!...

—  Pan jest bardzo miły — rzekła pani Irena.
— Nie, jestem tylko szczery! —  wyjaśnił Alen z ukłonem
Brochocki spojrzał na Alena ze zdziwieniem, pani Irena

była na moment wyraźnie speszona, a pani Dobrowolska za­
intrygowana.

—  Chyba już pojedziemy z powrotem do kasyna — za­
proponował Brochocki po chwili milczenia —  bo tutaj już 
właściwie nie ma co oglądać.

— Dobrze, ale tam pan Alen opowie nam którąś ze swo­
ich lotniczych przygód. Ale koniecznie, koniecznie roman­
tyczną!^ —  rzekła pani Irena.

Podeszli do czekających na nich samochodów.
Alen zasiadł za kierownicą pierwszego z brzegu wozu do 

którego wsiedli londyńscy dziennikarze i swoim zwyczajem 
rozpędzając wóz z miejsca ruszył poprzez lotnisko iście wariac­
kim tempem pozostawiając daleko za sobą następny samochód. 
Po paru minutach jazdy stanęli przed kasynem.

Alen obejrzał się i nie widząc drugiego samochodu, po­
wiedział do towarzyszy:

—  N o mamy okazję wypić sobie spokojnie po kieliszku 
„whisky” i zanim panie przybędą zamówić dla nich kawę.

—  Ale opowie nam pan jedną ze swych przygód? — za­
pytał któryś z dziennikarzy.

— Owszem, ale nie swoją, gdyż żadna z moich przygód 
nie była aż tak romantyczną, aby się nadawała do opowiada­
nia —  odpowiedział Alen, podając kościom kieliszki.

— Sir! —  zawiadomił „barm an” —  Kawa jest gotowa, 
gdzie podać i czy zaraz?

—  Dobrze, ale nie tutaj, najlepiej do „Iady's-roomu”. —  
Acha, dajcie i likier. — „My chyba powtórzymy —  zapy­
tał Alen swoich towarzyszy. — Zgodzili się dość chętnie.

—• A zdrajco, to tak sam pijesz! —  krzyknął Brochocki 
wprowadzając panie.

—  Nie, nie sam, drogi Kaziku, widzisz przecież, że piję 
z panami! —  odpowiedział Alen. —  Kawę dla nas kazałem 
podać do „lady’s-roomu”.

— Dobrze! rzekł Brochocki. Proszę państwa przejdziemy 
do jednego z naszych gościnnych pokoi, a raczej: apartamen­
tów!...

Kawa była doskonała, a likier przewyborny.
—  Jakżeż tu u was miło! —  zachwycała się ustawicznie 

piękna pani Irena. I jacy wy wszyscy jesteście sympatyczni!
— Zdrowie miłych gości! — zrewanżował się Brochocki, 

wznosząc swój kieliszek.
— Acha, panie Alen —  czy pan już zapomniał o swo­

jej obietnicy — opowiedzenia nam jakiejś lotniczej historii? — 
zapytała Alena pani Dobrowolska.

—  Nie, nie zapomniałem —  a uczynię to tym chętniej, że 
jednym z moich zadań jest podawanie wiadomości prasie o czy­
nach naszych lotników — odpowiedział Alen, patrząc na dzien­
nikarzy —  Ale panie darują, że nie będzie to historia —  cał­
kiem romantyczna... Będzie w niej natomiast trochę poezji 
walki. Walki, która w zasadzie toczona w imię wyższych celów,

stawia w obliczu śmierci takich, zwykłych ludzi mających swoje 
codzienne troski i pragnienia.

—  A tego właśnie na ogół się nie spostrzega, Ot, prze­
ciętny człowiek patrzący z dołu, z ziemi na szyk lecących w gó­
rze samolotów, w większości wypadków mówi: „widzicie iak 
pięknie lecą te samoloty" —  nie starając się dostrzec lecących 
w nich ludzi. Ludzi, którzy je prowadzą i którzy są tacy sami 
jak i c i — na dole, spoglądający na nich. Tak samo, gdy czyta:ą 
w komunikatach z wojny, że „nad Francją zestrzelono 12 samo­
lotów” to przyjmują do wiadomości; że gdzieś tam spadło —  
12 samolotów, będących przecież tylko rzeczą — martwą, nie 
myśląc przecież zupełnie o tym, że w tej samej chwili, gdy te 12 
maszyn leciało ku ziemi rozgrywało się w powietrzu conaj- 
mniej 12-ście, takich ludzkich tragedii!.

— N o, ale mniejsza o to. Zaczynam filozofować. Bardzo 
państwa przepraszam... A zatem rozpoczynam:

— Historia, którą opowiem będzie jednym z najpiękniej­
szych wyczynów lotniczych, a jej bohaterami załoga polskiego 
„W ellingtona’*, która dzięki swej brawurze, czy też może uko­
chaniu życia, zdołała cofnąć już wydany wyrok przeznaczenia 
i w półgodzinnej walce wydrzeć się z objęć śmierci!...

—- Czy główną przyczyną tego była dzielność załogi, czy 
też może tak silne pożądanie życia i ujrzenia cudnych oczu: Lu­
cy, Mary, czy Janki, — że samą śmierć przemogło —  nie wiem. 
W iem tylko jedno, że to spotkanie i walka —  zasługują nie 
na krótką i skromną opowieść, a na wielki poemat.

Ktoś znów napełnił kieliszki, obydwaj dziennikarze wyjęli 
notesy, a Alen, patrząc przed siebie zaczął opowiadać:

— Było to we wrześniu 1942 roku. W alka o Atlantyk by­
ła coraz zawziętsza. Niemieckie „boty”, które spędzdy z morza 
okręty Sprzymierzonych, zostały z kolei spędzone z Atlantyku 
przez bombowce z „Obrony Wybrzeża” . Do akcji weszła „Luft­
waffe” . Myśliwcy niemieccy mieli spędzić z nad morza brytyj­
skie bombowce, najgroźniejszego wroga ich okrętów podwod­
nych. I tak to walka o wodę toczyła się w powietrzu i coddeń 
nad bezmiarem głębin Atlantyku rozgrywały się boje, w któ­
rych nie było litości i nie było pardonu. I albo się z nich wycho­
dziło żywym i zwycięzcą, albo też —  ginęło!... W  walkach tych 
brały udział i polskie samoloty.

(D . c. n ) .


